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Zmiana struktury spółdzielczo- 
ści, uchwalona na kongresie „Spo 
łem“ w listopadzie uh. r. wchodzi 
w stadium pełnej realizacji. Na 
wspólnym posiedzeniu władz na- 
czelnych Związku Rewizyjnego 
Spółdzielni, Związku Gospodarcze 
go „Społem“ oraz Banku Gospo­
darstwa Spółdzielczego zostaną o- 
becnie omówione i uchwalone 
konkretne zasady nowej organiza 
cji całej spółdzielczości.

Zgodnie z życzeniem samych 
spółdzielców, zmiany te zostaną 
przeprowadzone na drodze usta­
wodawczej. Na czele ruchu stanie 
Centralny Związek Spółdzielczy, 
obejmujący wszystkie bez wyjąt - 
ku typy spółdzielni w kraju. Każ­
dy z tych typów spółdzielni bę­
dzie zorganizowany w ramach au­
tonomicznej centrali, mającej od­
rębną budowę i określony zakres 
pracy. Powstanie również kilka 
central państwowo - spółdziel • 
czych, które będą koordynować 
działalność państwa i spółdzielczo 
ci na danym polu.

W  ciągu kilku miesięcy, jakie 
minęły od czasu uchwalenia w spo 
mnianych zmian, przeprowadzona 
została wielka praca przygoto­
wawcza. Nie była to bynajmniej 
praca tylko papierowa. Przeciw - 
nie. Na najważniejszym odcinku, 
na którym potrzeba zmian była 
rzcssgólnie paląca. mianowicie na 
terenie wiejskim, dokonana tosta 
ła wielka praca praktyczno - orga 
mzccyjna. Dzięki temu mamy dziś 
w całym kraju jednolitą sieć 
gminnych spółdzielni Sam. Chłop 
skiej, łączących w jedną całość 
wszystkie działające na. um  spół­
dzielnie rolnicze i handlowe. Ró- 
tćnocześme powstała już niemal 
wszędzie sieć powiatowych związ 
ków spółdzielni Sam. Chł. Utwo­
rzenie odrębnej centrali spółdziel 
ni rolniczych Sam. Chł. uwieńczy 
dzieło zjednoczenia na tym tak 
ważnym odcinku.

Ubiegły okres jeszcze mocniej 
uwidocznił potrzebę zmian w ru­
chu spółdzielczym, zmian leżą­
cych v> interesie państwa, mas 
pracujących i samej spółdzielczo­
ści. Zmiany te prowadzą bowiem 
do dalszego i jeszcze wspanialsze­
go rozwoju tego ruchu w Polsce 
ludowej, do pomnożeniu bogactw 
kraju i powiększenia dobrobytu 
mas pracujących miast i wsi.

Instrukcja Białego Domu
dla rządu włoskiego

Nasz specjalny wysłannik red. J. Cywiak telefonuje z Rzymu:
RZYM, 8 kwietnia.
W dniu dzisiejszym rozpoczęło si ę o godz. 10.30 ostatnie przed wybora­

mi posiedzenie włoskiej Rady Mini strów. Posiedzenie to potrwa, jak 
ogłoszono, do soboty.
W czasie posiedzenia przybył do 

Viminale, siedziby prezydium Rady 
Ministrów Myron Taylor »osobisty 
wysłannik prezydenta Trumana do 
Watykanu. Taylor został niezwłocz­
nie wprowadzony do gabinetu pre­
miera de Gasperi, który opuścił po­
siedzenie rządu. Rozmowa między de 
Gasperim a Myronein Taylorem 
trwała 40 minut i według oficjalne­
go komunikatu odnosiła się do dzia­
łalność Amerykańskiego Komitetu 
Pomocy Włochom.

W kołach politycznych przypu­
szczają, że w czasie rozmowy Myron 
Taylor przedstawił de Gasperi emu 
stanowisko Białego Demu, wobec 
obecnej sytuacji we Włoszech. Sta­
nowisko to zostało uprzednio uzgod­
nione z Watykanem, w czasie nie­
dawnej audiencji Taylora u Papie­
ża.

Zwracają tu uwagę na fakt, że 
Taylor uważał za wskazane odbyć 
rozmowę z premierem de Gasperi w 
czasie posiedzenia rządu i że premier 
zmuszony był przerwać posiedzenie.

Przypuszczają w zwią ku z tym, że 
instrukcje jakich Taylor udzielił de 
Gnsperi'emu uważane są za bardzo 
ważne i niecierpiące zwlókł, i że

związane są one z dalszym przebie­
giem kampanii wyborczej.
RZYM, 8.4. (PAP). — Faszyści z Mo 

yimento Socjale itałiano, którzy clicie 
Ii urządzić wiec przedwyborczy w 
dzielnicy robotniczej Rzymu, zostali 
powitani przez ludność tak gwałtow­
nym protestem, że musieli się cofnąć.

RZYM, 8.4 (PAP). — W ubiegłą nie 
dzielę przybyło do Cremony na samo­
chodach około 50 faszystów, celem od 
bycia zgromadzenia przedwyborczego. 
Kiedy policja nie chciała zezwolić na 
odbycie zgromadzenia, faszyści zaczęli 
demonstrować, wygrażając bronią lud 
ności.

Kres tej awanturze położyli dopiero 
robotnicy, socjaliści i komuniści, a na­
wet robotnicy należący do chrześcijan 
skiej demokracji. Na ich stanowcze żą 
danie policja aresztowała awanturni­
ków. Po aresztowaniu okazało się, że 
sprawcami zajścia są b. członkowie SS.

Do prowokacji faszystowskiej doszło 
również w Gorycji, gdzie faszyści na­
padli i pobiii jedną z miejscowych so- 
cjalistek. Komitet obywatelski Frontu 
Ludowego zaprotestował przeciwko 

I tej napaści. Na jego żądanie władze 
I wszczęły śledztwo.

Mowa wyborcza Togliatti’ego
RZYM, 8.4 (RAP). — Wczoraj wy­

głosił mowę wyborczą Palmiro To- 
gliatti, sekretarz generalny Włoskiej 
Parti«'. Komunistycznej. Oświadczył 
on,, że awanturnicy wojenni w Sta­
nach Zjtctaoczoaiyeh dążą do stworze­
nia z Sycylii amerykańskiej bazy mor­
skiej. Projekt trzech mocarstw w spra 
wie Triestu dowodzi również, że mo­
carstwa te zmierzają do wytworzenia 
przepaści między narodem włoskim i 
narodem jugosłowiańskim. Rząd mar­
szałka Tito niejednokrotnie dawał do 
zrozumienia, że gotów jest ponownie

|S«sia UNESCO w Befrocie
PARYŻ, 8.4 (RAP). Najbliższa sesja 

Unesco odbędzie się 14 października 
br. w Bejrucie. W związku z tym ge­
neralny dyrektor Unesco Huxsley od 
bywa obecnie podróż po krajach 
Środkowego Wschodu celem zaproszę 
nia przedstawicieli państw Srodko* 
wego Wschodu do udziału w tej se­
sji. Oświadczył on. że pragnie, aby w 
ramach Unesco zostały nawiązane 
bliższe -stosunki z kulturalnymi in­
stytucjami państw Środkowego 

U Wschodu.

rozpatrzyć tę kwestię pod warunkiem, 
że naród włoski będzie również dążył 
do rozwiązania jej w duchu przyjaź­
ni i wzajemnego zrozumienia.

iieikie ze»anie
aktywów PPR I P P S  
w  K a to w ic a ch
W środę popołudniu w sali Pań - 

stwowej Filharmonii w Katowicach 
odbył się wielki wspólny wiec- akty ­
wu wojewódzkiego PPS i PPR przy 
udziale około 1000 aktywistów.

Zasadnicze referaty wygłosili: sekre 
tarz CI£W PPS tow. Tadeusz Ćwik i 
w imieniu KC PPR tow. wiceminister 
Włodzimierz Sokorski.

Po przemówieniach i , obszernej dy­
skusji, w której głos zabierali liczni 
członkowie obu partii robotniczych, 
uchwalono aktualną rezolucję pólitycz 
ną.

----- o-----

Fierliiigler
o b o k u  wyborczym

w Czechosłowacji
PAGA, 8.4 (RAP). — W dzisiejszym 

„Prawo Lidu“ ukazał się artykuł Zden 
lea Fierlmgera, przewodniczącego cze 
skiej partii socjaldemokratycznej, w 
którym wyraża on zadowolenie i uzna 
nie dla propozycji Zapotockiego, se­
kretarza generalnego czechosłowackich 
związków zawodowych, który zapro­
ponował przedstawienie wspólnej li- 

! sty kandydatów w przyszłych wybo- 
I rach parlamentarnych w Czechosło- 
i wacji.

Na drodze ku jedności
KC PPR i CKW PPS zwołują w bieżącym tygodniu we wszyst­

kich ośrodkach wojewódzkich sze rokie zebranie aktywów woje­
wódzkich obu partii. Na zebrania ch tych przedstawiciele władz cen 
tralnych PPR i PPS omówią uch waty wspólnego posiedzenia KC 
PPR i CKW PPS z dn. 3 bm. u> sprawie wspólnych obchodów 
pierwszomajowych > budowy gm ac.hu zjednoczonej partii.

NAGRODA MARSZAŁKA POLSKI
dla najlepszego słowiańskiego kolarza

w biegu Sarsawa—■ — Wa»szawa
Marszałek Polski Micliai Żymierski przeznaczył motocykl jako nagrodę 

w biegu kolarskim Warszawa — P raga — Warszawa, organizowanym 
wspólnie przez redakcje „Głosu Ludu“ i „Rudeho Prawa“.

Nagroda Marszałka Polski jest przeznaczona dla najlepszego słowiań­
skiego kolarza.

Komitet Organizacyjny Biegu Warszawa — Praga — Warszawa składa 
serdeczne podziękowanie dostojnem n ofiarodawcy.

Data Województwo PPR PPS
I0.IV. —  Kraków t. t. Zambrowski Lenge
10.IV. —  Wrocław „ Bieńkowski Rusinek
10.IV. —  Gdańsk Śzyr Szwaibe
I0.IV. —  Bydgoszcz „ Alster Świątkowski
iO.IV. —  Poznań „ Borejsza Ćwik
30.IV. Rzeszów „ Chełchowski Kuryłowicz
iÓ.IV. —  Szczecin „ Albrecht Reczek
11.IV. —  Lublin „ Witaszewski Matuszewski
tl.IV . —  Białystok „ Dworakowski Dąb

Nowy krok na drodze konsolidacji pokoju
Przemówienie min. ŝlotowa I prem. Pekkaii

po podpisaniu paktu radziecko-fińskiego

Amerykańscy podżegacze wojenni
szykuje? prowokacyjne posunięcie

Ostateczny podział N i e m i e c
zapowiada generał Rober i son

BERLIN, 8.4 (PAR). — Na posiedzę 
Landtagu prowincji Nadreńsko- 

WestfałsJdej wygłosił brytyjski guber 
nator wojskowy generał Robertson 
przemówienie n i temat polityki bry­
tyjskiej w Niemczecn. Na posiedzeniu 
Landtagu byli obecni premierzy wszy 
stcich prowincji strefy brytyjskiej.

Gen. Robertson na wstępie wystąpił 
i  atakami przeciwko polityce iadziec- 
łrfjch władz okupacyjnych we wschod­
nich Niemczech, podkreślając, że 
Jcażńy dobry Niemiec“ powinien, po­
pierać politykę anglo-saską“ .

Następnie mówca oświadczył, że Au 
glosasi zmierzają do „»wprowadzenia 
Niemców w rodzinę narodów zachod­
nio-europejskich“. Gen. Robertson po 
wtórzył 233,ane argumenty polityków 
anglosaskich o konieczno* ca natycłr 
wahstowej odbudowy Niemiec, gdyż 
wymaga tego rzekomo .dobro Euro- 
P f .

Niemcy — powiedział gen. Robert­
son — powinny odegrać w Europie 
„rolę. do jakiej zostały powołane“ - 
Wyraził on następnie zadowolenie z 
faktu objęcia Niemiec Zachodnich 
planem Marshalla i zapowiedział dale 
ko idącą pomoc Anglosasów dla Niem 
«sów.

Z a jśc ia  w Burmle
ANGORON, 8.4 (RAP). — Agencja 

Reutera donosi, że w centralnej Bur­
mle wybuchły poważne zamieszki. Na 
miejsce zostały wysłane oddziały wbj- 
ikowe i policyjne, które z poparciem 
samolotów mają uśmierzyć niepokoje. 
W okręgu robotniczym Jamethin are­
sztowano szereg działaczy robotniczych 
W Hiamiszed w odległości 60 km od 
Rangunu, zamordowano 3 działaczy ro 
botniczych, kilkunastu uwięziono.

Generał Robertson poruszył również 
sprawę psychozy, szerzonej ostatnio 
w Niemczech Zachodnich. .Tak pod­
kreśla agencja Reutera, gen. Robert 
soti oświadczył, że wojny me będzie, 
gdyż nikt wojny nie chce.
W związku ze znanymi iicznymi oświad 

czeniami, jakie brytyjscy mężowi© sta­
nu składali na temat socjalizacji przemy 
słu niemieckiego, — gen. Robertson 
zmuszony był poruszyć to zagadnienie 
w swoim przemówieniu. Zaznaczył on, 
że sprawę tę należy odroczyć dopóki 
„naród niemiecki nie wypowie się na 
ten temat“.

W końcu gen. Robertson zakomuni­
kował, że władze anglosaskie posta­
nowiły ostatecznie dokonać rozdziału 
Niemiec.

BERLIN, 8.4. (PAP), — W kołach 
dziennikarskich panuje przekonanie, 
że przemówienie gen. Robertsona na­
leży uważać za zapowiedź utworzenia 
rządu Niemiec zachodnich. W naj­
bliższych dniach nastąpi również re­
forma walutowa w Bizonw.

W ciągu tego tygodnia wygłosi praw 
dopodobnie gen. Clay przemówienie, 
w którym przyłączy się do oświadczę 
nia gen. Robertsona. Oczekuje się 
również, że nacisk Anglosasów na 
Francję w kierunku przyłączenia stre 
fy francuskiej do Bizmiii — zostanie 
wzmożony.

Z Frankfurtu donoszą, że prawico­
we partie niemieckie rozpoczęły już ro 
kowania w sprawie utworzenia rządu 
koalicyjnego. W zwązfcu z tym przy 
wódca SPD, Kurt Schnmachcr, któ­
ry zachorował w Londynie na zapa­
lenie płuc — został sprowadzony spe­
cjalnym samolotem do Niemiec.

Zadaniem Sohumachera ma być 
przełamanie oporów, jakie wyłoniły 
się ostatnio w SPD przeciwko udztało 
wi w rządzie zachodnich Nięajtóc.

PARYŻ, 8.4. (TELEPRESS) — O- 
beenie szykuje się w Stanach Zjedna 
czonych jedna z największych prowo­
kacji, jaka nie miała jeszcze miejsca 
od czasu podpalenia Reichstagu. Sen­
sacyjne szczegóły o szeroko zakrojo­
nych operacjach, planowanych przez 
amerykańską policję polityczną, podał 
nowojorski korespondent francuskie­
go dziennika. „Ce Soir“.

Szef Departamentu Sprawiedliwo­
ści, Tom Clark, Generalny Urząd 
Śledczy, (FBI) oraz Komitet Działal­
ności antyamerykańskiej posiadają 
sharmónizowany plan, zmierzający do 
„zgładzenia“ Trzeciej Partii Henry 
Wailacea.

Amerykański „pożar Reichstagu“ 
przyjmie postać pieczołowicie przygo­
towanego „procesu o zdradę’’, przeciw 
ko pewnym urzędnikom ministerstwa

finansów, którzy swego czasu byli 
bliskimi współpracownikami prezy­
denta Rooseveita oraz pi'zeciwko 12 
czołowym osobistościom w partii 
WallaCe‘a.

Oskarżenie o zdradę będzie się opie 
rać głównie na zarzucie wyjawienia 
tajemnicy bomby atomowej zagranicz 
nym mocarstwom. Wszystkie nieżbęd 
ne „dokumenty“ zostały już dawno 
przygotowane przez Departament 
Sprawiedliwości.

Planowali oni, by wspomniany pro­
ces zbiegł się z masowymi aresztowa­
niami amerykańskich postępowych 
związkowców, nauczycieli, artystów i 
pisarzy. W powstałym zamieszaniu, 
militarna klika wojenna ma pochwy­
cić w swe ręce kluczowe stanowiska 
we wszystkich departamentach i w 
administracji.

* I 3Lewica niemiecka
piętnuje kampanię rewizjonistyczną

BERLIN, 84 (PAP). W ślad za arty 
kułem członka C.K.W. niemieckiej so­
cjalistycznej partii jedności Dahlema, 
który potępił antypolską kampanię re­
wizjonistyczną w strefach zachodnich, 
obecnie prasa SED i w całej strefie 
wschodniej publikuje podobny artykuł 
pióra innego czołowego działacza SED 
— Paula Merkera.

Autor, który jest również członkiem 
CKW SED, piętnuje praktykowane w 
strefach zachodnich wzniecanie nastro 
jów rewizjonistycznych, przede wszyst 
ldm wśród przesiedleńców niemiec­
kich.

Akcję tę Merker nazywa „podziem­
ną kampanią wojenną“ . Przypomina 
on, że przesiedlenie Niemców zostało 
uchwalone w Jałcie przez 3 mocarstwa 
sojusznicze. Również Churchill slwier 
dził w roku 1944 przed Izbą Gmin, że 
przesiedlenie Niemców z Poiski jest ko 
nieezne.

Wobec tego — pisze Merker — było­
by iluzją wierzyć w możliwość odzy­
skania dawnych ziem niemieckich.

Kto uważa, że narody Polski 1 Czecho­
słowacji nie potrafią odbudować życia 
gospodarczego na ziemiach, które daw 
niej zamieszkiwali Niemcy, ten daie 
dowód szkodliwej ignorancji.

Gospodarka w obu tych krajach od­
budowuje się w szybkim tempie, pod 
troskliwym i zdolnym kierownictwem 
rządów demokratycznych. Niemcy win 
ni się cieszyć z tego powodu, gdyż 
dzięki szerokim stosunkom handlo­
wym z tymi państwami będą mogły 
w przyszłości polepszyć swoją stopę 
życiową.

Niemcy są jeszcze rozległym krajem 
i mogą przez umiejętne wykorzystanie 
swoich źródeł gospodarczych i przez 
zwiększoną pracę również polepszyć 
egzystencję swoich obywateli.

Odbudowa demokracji w Niemczech 
znajduje przyjazne echo u sąsiadów 
wschodnich. Wrogiem narodu niemiec 
kiego jest natomiast reakcja między­
narodowa wraz z rodzimą reakcją nie­
miecką.

MOSKWA, 8.4. (PAP). -  Z okazji 
podpisania paktu radziecko - fińskie­
go, wicepremier i min. spraw zagra 
nicznych ZSRR Mołotow wygłosił 
przemówienie następującej treści:

Podpisany dzisiaj pakt przyjaźni 
współpracy i wzajemnej pomocy mię 
dzy Zw. Radzieckim a Finlandią sta­
nowi doniosły - etap rozwoju stosun­
ków radziecko - fińskich. Pakt ten 
skierowany jest przeciwko powtórze­
niu się agresji niemieckiej oraz służy 
interesom rozwoju przyjaznych sto­
sunków między naszymi krajami 1 
wzmocnieniu pokoju w Europie.

Należy zaznaczyć, że zawarcie ta­
kiego paktu jest dziełem, które doj­
rzało do realizacji. Toteż w znanym 
liście szefa rządu radzieckiego, gene­
ralissimusa Stalina, do prezydenta 
Finlandii Paasikivi wyrażono prag­
nienie stworzenia warunków zasad­
niczej poprawy stosunków między na 
fszymi krajami, celem konsolidacji po 
koju i bezpieczeństwa.

W związku z tym, w ostatnich 
dniach toczyły się rozmowy radziec­
ko - fińskie w sprawie zawarcia trak­
tatu, przy czym podstawą był pro­
jekt przedstawiony przez rząd fiński. 
W toku rokowań radziecko _ fińskich 
dokonano również niezbędnych uzu­
pełnień i szereg punktów sprecyzo­
wano w myśl propozycji obu stron.

Rząd radziecki wyraża przekona­
nie, że obecny pakt przyczyni się do 
szerokiej i przyjaznej współprace mię 
dzy Związkiem Radzieckim a Finlan 
dią i że podpisanie tego paktu powi­
tane zostanie z zadowoleniem nie 
tylko przez narody naszych państw, 
lecz i przez wszystkich przyjaciół po­
koju i postępu.

Niech żyje i wzmacnia się sojusz i 
przyjaźń między narodami ZSRR i 
Finlandii!

W odpowiedzi premier fiński Pek- 
kala oświadczył:

Podpisaliśmy dzisiaj doniosły układ 
między Związkiem Radzieckim a Fin­
landią. Po zawarciu traktatu pokojo­
wego pakt ten jest dla obu krajów 
niezmiernie ważnym osiągnięciem.

Znajduje w nim wyraz polityka za­
graniczna, oparta na powojennej przy­
jaźni między Związkiem Radzieckim 
a Finlandią.

Delegacja fińska wyraża wdzięcz­
ność delegacji Związku Radzieckie­
go oraz jej przewodniczącemu, mini­
strowi spraw zagranicznych Moloto 
wowł, za manifestowanie podczas roko 
wań życzliwe stanowisko wobec na­
szego kraju i jego rządu, dzięki cze­
mu stało się możliwe osiągnięcie wy­
ników, odpowiadających naszym spe­
cyficznym warunkom i- czyniącym za­
dość. życzeniom obu stron, co stało się 
jasne już na pierwszym naszym ze­
braniu.

Niechże ten pakt przyczyni się do 
dalszego pogłębienia i zacieśnienia 
wzajemnych stosunków między Zwiąż 
kiem Radzieckim a Finlandią.

Delegacja fińska zna i dobrze pa­
mięta przyjazne słowa generalissimu­
sa Stalina, wypowiedziane przezeń po 
raz pierwszy już w 1917 r. u. o Fin­
landii, a które pozostały na zawsze 
we wdzięcznej pamięci narodu fiń­
skiego. Ze specjalną wiec satysfakcją 
stwierdzamy, że generalissimus Stalin 
zechciał swą obecnością podkreślić 
znaczenie aktu, który podpisaliśmy.

HELSINKI, 8.4. (PAP). — Dzisiejsze 
gazety fińskie obszernie komentują 
podpisanie układu o przyjaźni, współ 
pracy i pomocy wzajemnej między 
Związkiem Radzieckim a Finlandią.

Gazeta „Vapar Sana“ stwierdza, że 
nie bacząc na próby kół reakcyjnych, 
które usiłowały nie dopuścić do za­
warcia układu, jedno z najważniej­
szych poczynań narodu fińskiego w 
dziele zabezpieczenia swego bytu na­
rodowego, zostało doprowadzone do 
pomyślnego rozwiązania.

Dziennik „Tuekansan Sanomat" pod
kreślą, że zawarty w Moskwie układ 
posiada historyczne znaczenie dla Fin 
Iandii i narodu fińskiego. Zapewnia 
on bowem Finlandii pokój, suweren­
ność i rozwój, oparty na zdrowych zo 
sadach.

----- o-----

Przyjęcie
dolegorcfi fińsfref 

w Moskwie
MOSKWA, 8.4 (RAP). — Wczoraj 

wieczorem Generalissimus Stalin wy­
dał na Kremlu uroczysty obiad na 
cześć rządowej delegacji fińskiej, 
przebywającej obecnie w Moskwie. 
Na przyjęciu tym byli obecni wszy­
scy członkowie delegacji fińskiej, z 
premierem Pękala na czele, gen. gen.: 
Henjricks i Oinovnen. Ze strony ra­
dzieckiej byli obecni min. min.: Mo­
łotow, Żdanow, Woroszyłow Beria, 
Wyszyński, Mikoian, Zorin, Bułgaria 
i szereg innych osobistości.

------o-----

Zamieszki w Iraku
BAGDAD, 8.4 (RAP). W większych 

miastach centralnego Iraku wybuch­
ły zamieszki w związku ze strajkiem 
robotników żądających podwyżki 
płac. Ostatnio w Iraku notuje się sta 
łą zwyżkę cen, która wpływa na 
wzrost kosztów utrzymania,

w w v & û jch
□

Zwycięstwo OGT
w wyborach zwiqzL wych

PARYŻ, 8.4 (PAP). Pierwsze wyni­
ki wyborów delegatów związkowych 
pracowników miejskich w 80 m jsco- 
wościach departamentu Sekwany 
świadczą o druzgoczącym zwycięstwie 
CGT, która uzyskała 81 proc. wszyst­
kich mandatów.

Force Ouvrière zdobyła zaledwie 9 
proc. miejsc.

BUKARESZT. — Dnia 7 bm. od­
była się w Bukareszcie wymiana 

dokumentów ratyfikacyjnych układu 
kulturalnego rumuńsko - bułgarskie­
go.
C] WASZYNGTON. — Międzynaro­

dowa Organizacja do spraw Wy­
żywienia i Rolnictwa jednogłośnie po 
stanowiła przyjąć Turcje jako 57-go 
członka.
D  NOW Y JORK. — W'e wtorek de­

legacja ukraińska wystąpiła na 
Radzie Bezpieczeństwa z wnioskiem o 
ponowne zbadanie sprawy kandyda­
tur Albanii, Bułgarii, Węgier, Ruma­
mi, Finlandii, Mongolii Zewnętrznej 
i Włoch.
□  MOSKWA. — Przewodniczący Pre 

zydium Rady Najwyższej Szwer-
nik przyjął ambasadora Belgii w 
ZSRR Hoffena, który wręczył swe 
listy uwierzytelniające.
O  BERN. — Rada Federalna miano 

wała posłem szwajcarskim w Mos 
kwie Hansa Zurlindena, obecnego po­
sła szwajcarskiego w Oslo, na miej­
sce płk. Hermana Fiickigera.
□  BERLIN. — 4 tysiące robotników 

przemysłu elektrotechnicznego w
Bawarii postanowiło w dniu jutrzej­
szym rozpocząć strajk, o ile pracodaw 
c.v nie zgodzą się na podwyżkę plac,
O  WASZYNGTON. -  Senat amery­

kański w głosowaniu imiennym 
zatwierdził nominację Paula Hoffma­
na na stanowisko administratora pla­
nu Ma la.
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ZACZADZENIA RADZIECKIE w spbawie komunikach  m i e d z y  ST R EFA M I ¡Uczeni amerykańscy popierają Wallace’a
■ M ^ M B a n a a n a a m m a o i  4 j NOWY JORK. 8.4 (RAP). — Duże du tej postawy uczonych, pracujących

stanowią krok na drodze konsolidacji ładu demokratycznego w Niemczech
MOSKWA, 8.4. (PAP) — W korespondencji s Berlina agencja Tass cha­

rakteryzuje trudności, jakie ujawniały się w komunikacji między Berlinem 
a strefami zachodnimi Niemiec i zarządzenia wiadz radzieckich, celem zapo­
bieżenia tym trudnościom.

Agencja przypomina, że w swoim j
czasie władze radzieckie, pragnąc z a- j 
pewnie łączność zarządów wojsIJ?- j 
wych USA, Anglii i Francji w Berli- j 
nie z zachodnimi strefami okupacyj- j 
Rymi Niemiec, zezwoliły na ruch po- j 
ciągów, samochodów i samolotów mię 
dzy Berlinem a strefami zachodnimi 
na szlakach, przebiegających przez te 
rytorium radzieckiej strefy okupacyj 
nej.

Ochrona porządku w komunikacji 
między Berlinem a strefami zachodni 
mi oraz między tymi strefami a ra­
dziecką strefą okupacyjną znajduje się 
w ręku radzieckich władz wojsko­
wych.

Jednakże w ostatnich czasach, w 
związku z głodem, panującym w Bi- 
zonii, zwiększyła się jaskrawo liczba 
wypadków nielegalnego przechodze­
nia wygłodniałych ludzi ze stref za­
chodnich przez linię demarkacyjną do 
strefy radzieckiej, co z nastaniem wio 
sny przybrało charakter masowy. Ty 
siące mieszkańców Niemiec codzien­
nie przybywa do strefy radzieckiej w 
nadziei otrzymania chleba i pracy.

Żywiołowy napływ mieszkańców 
stref zachodnich przybrał tak wielkie 
rozmiary, że począł zagrażać normal­
nemu zaopatrzeniu ludności strefy ra 
dzieckiej.

Prócz tego, korzystając z braku kon

ŚWIAT
Podpisany w dniu 6 bm. pakt 

przyjaźni, współpracy i wzajem­
nej pomocy między ZSRR i Fin­
landią stanowi doniosły etap w 
rozwoju stosunków między obo_ 
ma krajami. Finlandia na prze­
strzeni lat międzywojennych by­
ła obiektem knowań zagranicz­
nych kół imperialistycznych i na­
rzędziem w ich rękach. Kola te 
wbrew interesom narodu fińskie­
go robiły wszystko, aby zbudo. 
wać nur wrogości między tym 
krajem a narodami Związku Ra­
dzieckiego i zamieniły Finlandię 
w bazę wypadową przeciw ZSRR. 
Drogo zapłaciła Finlandia za swój 
udźial w wojnie u boku Hitlera.

Podpisany pakt jest świadec­
twem. że w nowym układzie po­
wojennych stosunków imperia­
lizm nie może już decydować o 
kierunku polityki fińskiej. Jest 
dowodem, że z zasięgu jego wpły­
wów wypadł kraj, który ze wzglę 
dn aa swe położenie geograficz. 
ne mógł odegrać nie ostatnią ro­
lę przy realizowaniu planów wo­
jennych. Wrzask prasy imperiali­
stycznej. który towarzyszył roz­
mowom fińsko - radzieckim, po­
przedzającym zawarcie paktu, 
świadczy najlepiej o jego warto­
ści d!a sprawy pokoju. Usiłowa­
no wprowadzić w błąd świat 
twierdząc, że szykuje się zamach 
na niepodległość Finlandii, ba, o- 
głaszano niemal jej pogrzeb.

Opublikowanie treści paktu za­
dało kłam tym wszystkim twier­
dzeniem. Pakt z 6 kwietnia jest 
podyktowany zarówno Interesem 
ZSRR jak i interesem Finlandii. 
Nie osłabia on a wzmacnia niepo­
dległość Finlandii tak samo zre­
sztą jak wzmacnia bezpieczeń­
stwo ZSRR. Stanowiąc krok na­
przód w budowie pokoju, przy­
jęty on będzie pozytywnie przez 
wszystkie narody pokój miłujące, 
a więc także i przez naród polski.

troll na linii demarkacyjnej, do stre­
fy radzieckiej przenikali spekulanci, 
bandyci, szpiedzy i inne elementy 
przestępcze. Dokonywali oni w stre­
fie radzieckiej różnych przestępstw, 
a w szeregu wypadków usiłowali pod 
kopać zarządzenia, zmierzające do 
konsolidacji ustroju demokratycznego, 
realizowanego w strefie radzieckiej 
przez lud niemiecki.

Demokratyczna opinia tej strefy 
słusznie domagała się od właściwych 
władz niemieckich wzmocnienia śród 
ków zapewnienia porządku i spokoju, 
jak również zabezpieczenia normalnej 
aprowizacji ludności w strefie ra­
dzieckiej.

W miarę tego, jak władze amery­
kańskie i brytyjskie gwałciły poro­
zumienie o mechanizmie kontroli w 
Niemczech, a- Rada Kontrolna, jako 
organ naczelny, stopniowo ulegała li­
kwidacji, następowały również wy­
padki poważnego naruszenia porządku 
na linii demarkacyjnej i na szlakach 
między strefą radziecka a strefami 
zachodnimi.

Podkopując prace Rady Kontroli, 
władze okupacyjne strefy amerykań­
skiej, brytyjskiej i francuskiej uciekły 
się do jednostronnych separatystycz­
nych aktów, nie dających pogodzić się 
z przyjętymi przez te władze zobowią­
zaniami. Dzienniki amerykańskie, bry 
tyjskie i francuskie nieraz wskazywa­
ły, że likwidacja Rady Kontrolnej sta­
wia pod znakiem zapytania legalność 
dalszego pobytu władz mocarstw za­
chodnich w Berlinie.

Widocznie wobec takich wątpliwoś­
ci, w ostatnim półroczu odbywał się 
rabunkowy wywóz z Berlina liniami 
kolejowymi i autostradami oraz drogą 
wodną i powietrzną do stref zachod­
nich, urządzeń przemysłowych, fabryka 
tów, surowców i innego mienia. W ten 
sposób, z radzieckiej strefy okupacyj­
nej zniknęła znaczna ilość cennych 
dóbr.

Gwałcąc jaskrawo przepisy, istnieją 
ee w ruchu między Berlinem a strefa­
mi zachodnimi, poczęto również prak­
tykować nielegalny przejazd aliancki­
mi pociągami wojskowymi osób nie­
uprawnionych. Korzystając z tego, że 
radzieckie posterunki kontrolne na li­
nii demarkacyjnej nie sprawdzały zwy 
kle dokumentów pasażerów pociągów 
wojskowych, pociągów tych zaczęli u- 
żywać, by móc kursować bez kontroli 
do Berlina i z Berlina na obszar stre­
fy radzieckiej, spekulanci, macherzy 
polityczni i zbrodniarze wojenni, zbie 
gli w swoim czasie ze strefy radziec­
kiej.

Było to wyraźne pogwałcenie dyrek 
tywy nr 43, wydanej przez Radę Kon­
trolną, a przewidującej, że niemieckie 
osoby cywilne dla przejazdu z jednej 
strefy do drugiej powinny posiadać 
przepustkę międzystrefową jednolitego 
typu.

Podkreślając następnie, że radziecki 
zarząd wojskowy w Niemczech dąży 
do rozszerzenia łączności międzystrefo 
wej, czego przykładem były ułatwie­
nia udzielone gościom na targi w Lip­
sku. władze radzieckie musiały jednak 
przedsięwziąć pewne dodatkowe kroki 
kontrolne.

Dnia 30 marca br. zastępca naczelne 
go dowódcy radzieckiej administracji 
wojskowej w Niemczech, gen. Drat- 
win, zawiadomił pisemnie szefów szta 
bów zarządów wojskowych USA, An­
glii i Francji w Berlinie, że, poczyna­
jąc od 1 kwietnia br.. dowództwo ra­
dzieckie będzie stosowało pewne prze­
pisy dodatkowe w komunikacji mię­
dzy strefą radziecką a strefami zachód 
nimi. Pismo to stwierdzało, że radziec­
ka administracja wojskowa musi dbać 
o porządek zarówno w tym celu, by za 
pewnie bezpieczeństwo ruchu pasażer 
skiego i towarowego, jak i po to, ażeby 
zapobiec szerzeniu pogłosek, zmierzają

Z obrad konferencji w Bogocie
BOGOTA, 8.4 (RAP). Na konferen­

cji w Bogocie Brazylia i Stany Zjed 
noczone uzgodniły swe poglądy w 
sprawie rozwiązania problemu kolo­
nii europejskich na Półkuli Zachod­
niej. Projekt wspólnej deklaracji jest 
obecnie dyskutowany nieoficjalnie 
przez delegację różnych państw 1 
wkrótce ma być przedstawiony do 
rozpatrzenia komitetowi dla spraw 
kolonialnych, W kołach dobrze poin­

formowanych mówi się, że wspólny 
projekt dorrjaga się pełnej emancy­
pacji ludów kolonialnych na Zachód 
niej Półkuli.

„Komitet Wyzwolenia brytyjskiej, 
francuskiej i holenderskiej Gujany 
wystosował telegram do panamery- 
kańskiej konferencji w Bogocie z pro 
śbą o udzielenie mu pomocy w uzy­
skaniu niepodległości.

Nagrody dla przodowników pracy w „Pafawag“
W obecności załogi fabrycznej, przed 

stawicieli dyrekcji, rady zakładowej i 
komitetów fabrycznych partii robotni­
czych odbyła się w fabryce „Pafawag“ 
we Wrocławiu trzecia z kolei uroczy­
stość wręczenia nagród zwycięzcom 
współzawodnictwa pracy.

Po przemówieniach okolicznościo­
wych dyrektor naczelny „Pafawag“ 
inć. Komorowski wręczył 34 przodow­
nikom pracy premie pieniężne.

W hali Rw. 7 produkującej węglar- 
ki, zaszczytne miano przodownika pra 
cy uzyskało w marcu br. 23 robotni­
ków. Najlepsze wyniki osiągnął mon­
ter ob. Kurasz, wykonując 464 proc,, 
normy. Na II miejscu uplasowali się:
Cukrzan 394,7 proc., Gwardecki 398 
proc. Wawrzkiewicz 367 proc. Pierw­
sza przodownica pracy „Pafawag“ Ja 
nina Pawlicka wykonała 231,6 procent nac* 40 ty», u. 
normy.

cych do wprowadzenia nieufności w 
stosunkach między władzami okupacyj 
nymi.

Dodatkowe przepisy, wprowadzone 
przez radzieckie władze okupacyjne 
dadzą się streścić następująco:

I Poczynając od 1 kwietnia 1948 ro- 
ku wszyscy współpracownicy woj­

skowi i cywilni zarządu wojskowego, 
będący obywatelami amerykańskimi, 
brytyjskimi i francuskimi oraz ich ro­
dziny, podczas ruchu przez radziecką 
strefę okupacyjną autostradą Berlin— 
Helmstedt powinny okazywać na punk 
tach konrtolnych Marienbornu i Nowa 
wes dokumenty, stwierdzające ich toż 
samość i przynależność do organów za 
rządu wojskowego w Niemczech.

Taki sam tryb okazywania dokumen 
tów. stwierdzających przynależność do 
organów zarządu wojskowego, dotyczy 
pasażerów pociągów kolejowych, prze 
jeżdżająeych przez punkt Marienborn 
do stref zachodnich oraz ze stref za­
chodnich do radzieckiej strefy okupa­
cyjnej.

Osoby nienależące do organów zarzą 
du wojskowego wjeżdżają do strefy ra 
dzieckiej i wyjeżdżają z tej strefy na 
podstawie przepustek, wystawionych 
w ustalonym dawniej trybie.
O Ładunki, należące do władz woj- 
"  skowych, a wywożone do stref za­

chodnich Niemiec, będą przyjmowane 
i przepuszczane przez punkty kontrol­
ne jedynie na podstawie zezwolenia ra 
dzieckiego komendanta miasta Berlina 
lub też wydziału handlu zagranicznego 
w radzieckiej administracji wojsko­
wej, a ze stref zachodnich do strefy 
radzieckiej ładunki takie będą przepu­
szczane pod warunkiem okazania odpo 
wiednich dokumentów.
3 Bagaż osób przejeżdżających przez 

punkty kontrolne, będzie rewidowa 
ny przez personel tych punktów, wyłą 
czając rzeczy osobiste, znajdujące się 
przy współpracownikach wojskowych 
i cywilnych — obywateli amerykań­
skich, brytyjskich i francuskich, zatru 
dnionych w organach zarządu wojsko 
wego. /

Generał brytyjski Brownjohn, gene-

rał amerykański Gailey i generał fran 
cuski Noiret nie negowali w swych 
odpowiedziach prawa dowództwa ra­
dzieckiego do ustalania organizacji i 
kontroli ruchu między Berlinem a stre 
fami zachodnimi, usiłowali jednak od 
wlec wprowadzenie w życie przepisów 
dodatkowych i osiągnąć omówienie 
ich przez przedstawicieli czterech mo 
carstw, jakkolwiek powinni oni byli 
zdawać sobie sprawę z tego, że kwestie 
ruchu na terytorium strefy radziec­
kiej są sprawą wyłącznie radzieckich 
władz okupacyjnych, odpowiedział - 
nych za porządek i spokój w swojej 
strefie.

Ponadto przedstawiciele Wielkiej 
Brytanii i USA sfomułowali pewne za 
strzeżenia co do samej procedury kon­
trolnej.

Gdy 1 kwietnia rozporządzenie do­
wództwa radzieckiego w sprawie 
wzmocnienia kontroli komunikacji we 
szło w życie, wywołało ono — jak nale 
żało tego oczekiwać — zadowolenie 
tych wszystkich, którzy szanują legal­
ność.

Przedstawiciele samorządu niemiec­
kiego, prasa demokratyczna, działacze 
stronnictw politycznych oraz robotni - 
cy, chłopi i inteligencja w strefie ra­
dzieckiej i w Berlinie oceniają ostatnie 
zarządzenie władz radzieckich, jako 
krok na drodze do dalszej konsolidacji 
ładu demokratycznego, do rozszerzenia 
łączności międzystrefowej i do zapew­
nienia w przyszłości wzajemnego zro­
zumienia między władzami okupacyj­
nymi.

Agencja TASS stwierdza, że przeciw 
ko temu zarządzeniu wypowiedzieli się 
natomiast gwałciciele porządku i legał 
ności.

Od pierwszego dnia zastosowania 
przepisów dodatkowych ruch mieczy 
strefą radziecką a strefami zachodnimi 
rozwijał się w całkowitym porządku i 
bez incydentów. Pociągi i samochody 
zatrzymywano jedynie w tych wypad­
kach gdy spotykano się z odmową o- 
kazania potrzebnych dokumentów lub 

| też gdy stwierdzono przewóz towarów 
l bez zezwolenia.

NOWY JORK, 8.4 (RAP). — Duże 
poruszenie w Stanach Zjednoczonych 
wywołało oświadczenie wielkiego u- 
czonego, Einsteina, który stwierdził, 
że popierać będzie kandydaturę Wal- 
lace‘a na prezydenta Stanów Zjedno­
czonych. W amerykańskich kołach, 
zbliżonych do wielkich ośrodków nau 
ki mówi się, że wśród badaczy ener­
gii atomowej coraz wyraźniej ujaw­
nia się poparcie dla polityki Walla- 
ce‘a, szczególnie dla jego programu 
polityki zagranicznej. Mówi się rów­
nież, że wielu uczonych, badających 
energię atomową, coraz wyraźniej 
sprzeciwia się polityce podżegaczy wo 
jennych, a w wyborze Wallace‘a na 
prezydenta widzi rękojmię pokojowej 
polityki, która w przyszłości pozwoli 
na zastosowanie energii atomowej dla 
dobra ludzkości. W Waszyngtonie pa­
nuje poważne zaniepokojenie z powo­

du tej postawy uczonych, pracujących 
w dziedzinie energii atomowej. W ko 
łach politycznych Waszyngtonu twier 
dzą, że szereg uczonych zamierza po­
rzucić pracę badawczą nad energią a- 
tomową, nie chcąc, by ich odkrycie 
zostało wykorzystane dla celów poli­
tyki wojennej Departamentu Stanu.

PRZEJĘCIA U PREMIERA
Dnia 7 bm. Premier Józef Cyrankie­

wicz przyjął w Prezydium Rady Mi­
nistrów ambasadora RP w Moskwie, 
ob. Mariana Nasakowskiego.

Rzqd Polski protestuje
przeciwko odmowie wydania Kopia

Robotnicy amerykańscy
solidaryzują się z demokracją włoską

Na wydziale Rw. 4 (mechaniczny) 
na czoło przodowników pracy wysu­
nął się ponownie Jan Suplicki, wyko­
nując 382 proc. normy. Za nim idą; 
Eugeniusz Oleksiak 370 proc. i Dioni­
zy Dylewski 285 proc.

We współzawodnictwie grupowym, 
prowadzonym na hali Rw. 3 (kuźnia) 
pierwsze miejsce uzyskała brygada ko 
wali Bolesława Włodarczyka, która 
wykonała 466 proc. normy. W skład 
zwycięskiej brygady poza Włodarczy­
kiem wchodzą T. Bielawski i K. Ju- 
rus.

Zarobki przodowników pracy „Pa­
ta wag“ w marcu br. osiągnęły poważ­
ne sumy. Ob Kuras zarobił łącznie z 
premią ponad 42 tys. zł, Stanisław 
Mrożek ponad 47 tys. zł, Jan Suplicki 
oraz Bolesław Włodarczyk zarobili po

RZYM, 8.4 (PAP). Na ręce sekreta­
rza generalnego Włoskiej Konfedera­
cji Pracy di Vittorio napływają depe 
sze od szeregu amerykańskich związ­
ków zawodowych, potępiające brutal­
ną ingerencję USA w wybory wło­
skie.

Przywódcy związku zawodowego 
marynarzy amerykańskich, wchodzą­
cego w skład CIO. po związku górni­
ków najliczniejszej i politycznie naj. 
poważniejszej organizacji związkowej, 
w depeszy swej piszą m. in. co nastę 
puje:

„My, przywódcy związku zawodowe 
go marynarzy amerykańskich, prote­
stujemy przeciwko ingerencji imperia _ 
listów z Wall Street i ich agentów w i 
wasze wybory.

Wioski Front Demokratyczno - Lu-1 
dowy broni sprawy robotniczej, wal-l

czy w obronie pokoju światowego i 
demokracji. Jesteśmy zwolennikami 
Włoch wolnych i demokratycznych“.

Związek pracowników przemysłu ty 
toni owego, również należący do CIO, 
uchwalił specjalną rezolucją, wysłaną 
w formie listu do robotników wło­
skich.

Związek zawodowy pracowników 
przemysłu skórzanego w telegramie 
wysłanym do Generalnej Konfedera­
cji Pracy pisze: „Pracownicy przemy­
słu skórzanego wyrażają swą solidar­
ność z robotnikami włoskimi, walczą­
cymi w obronie pokoju i demokracje 
Potępiamy stronnicze stanowisko rzą­
du amerykańskiego w waszych wybo­
rach. Uważamy, że ingerencja amery 
kańska jest pogwałceniem waszych 
praw i zasad demokratycznych“.

LONDYN, 8.4 (PAP). — Komisja 
Narodów Zjednoczonych dla spraw 
zbrodni wojennych, rezydująca w Lon 
dynie, postanowiła pod naciskiem 
czynników politycznych zmienić swo­
ją uprzednią decyzję w sprawie uzna­
nia premiera Dolnej Saksonii Kopfa 
za przestępcę wojennego.

| Skreślenie nazwiska Kopfa z listy 
przestępców wojennych nastąpiło za­
nim zapadła definitywna decyzja w 
tej sprawie ze strony brytyjskiego try 
bunału ekstradycyjnego w Hamburgu.

W związku z decyzją komisji lon­
dyńskiej. pozbawioną nawet pozorów 
obiektywizmu i wyprzedzającą orzecze 
nie trybunału, przedstawiciel polski 
w komisji złożył następujące oświad­
czenie:

„Decyzja komisji o unieważnienie 
już raz przez nią zatwierdzonej skar 
gi polskiej przeciwko przestępcy wo­
jennemu Kopiowi (nr 6766), figurują­
cemu na listach zbrodniarzy wojen­
nych pod nr 65/399, nie może być 
przyjęta do wiadomości przez rząd 
Polski. Decyzja ta jest sprzeczna z raz 
już powziętą W tej sprawie uchwalą, 
którą uważam za pozostającą w mo- 
CT-

Nie możemy oprzeć się wrażeniu, że 
nieważna z naszego punktu widzenia 
i sprzeczna z prawem decyzja komisji 
o skreśleniu Kopfa z list przestępców 
wojennych, została powzięta wyłącz­
nie pod naciskiem określonych czyn­
ników politycznych, jak najbardziej 
dalekich od chęci wyeliminowania z 
życia Niemiec elementów antydemo­
kratycznych — niewątpliwie przestęp 
czych i niebezpiecznych dla pokoju.

Niezależnie więc od decyzji komisji, 
rząd polski w Interesie wymiaru spra 
wiedliwoici w stosunku do przestęp­
ców wojennych, demokratyzacji Nie­

miec i zabezpieczenia pokoju, zastrze­
ga sobie prawo podtrzymywania skar 
gi przeciwko Kopiowi przed właści­
wymi władzami międzyalianckimi i u- 
waża to za swój obowiązek.

Święto I-go Maja
pod znakiem jedności

młodego pokolenia
Na zebraniu Wojewódzkiej Komisji 

Współpracy Organizacji Młodzieżo­
wych w Łodzi przedyskutowano pro­
jekty obchodu Święta 1 Maja. Młodzież 
Łodzi i województwa łódzkiego kro­
czyć będzie w pochodach pierwszoma­
jowych we wspólnych kolumnach, w 
celu zadokumentowania swej woli peł­
nej jedności polskiej młodzieży demo­
kratycznej.

Wyłoniono specjalne 1-majowe mło­
dzieżowe podkomisje , organizacyjne 
dla Łodzi i województwa łódzkiego. 
Omawiano ponadto sprawy związane 
ze stworzeniem terenowych komisji 
współpracy organizacji młodzieżowych. 
Komisje takie powstaną «'3 wszyst­
kich powiatach i miastach wydzielo­
nych województwa.

10.000 reemigrantów
wróci z Francji

Zgodnie z postanowieniami polsko- 
francuskiego układu ma reemigrować 
do Polski ponad 10.000 osób, które zo­
staną skierowane do pracy w rozmai­
tych gałęziach przemysłu. 5.700 Pola­
ków * Francji zasili przemysł węglo­
wy, 700 pi-zemysł hutniczy, 4.000 prze 
mysł metalowy.

Porozumienie jugosłowiańsko - włoskie
w  s p r a w i e  a m n e s t i i

Bilans działalności rządu de Gasperi
RZYM, 8.4 (PAP). — Na marginesie 

ostatniego przed wyborami posiedze­
nia włoskiej Rady Ministrów, dzien­
nik „Unita“ zamieścił następujący bi­
lans działalności rządu de Gaspe- 
ri‘ego.

„Rząd ten — pi­
sze „Unita“ — pozo 
stawia Włochom 700 
miliardów deficytu, 
814 miliardów wy­
datków niezapłaco­
nych. 400 miliar­
dów długów krótko 
terminowych. Obieg 
pieniężny wynosi 
800 miliardów li­
rów. 500 miliardów 
lirów zostało wy­

wiezionych za granicę.
Rząd ten pozostawia Włochom 2 mi 

Ilony bezrobotnych, 3 miliony dzieci, 
pozbawionych opieki, 70 tys. zmarłych 
na gruźlicę, 10 tys. Włochów, nie ma­
jących dachu nad głowa“.

Przechodząc do omówienia sytuacji 
w przemyśle i rolnictwie włoskim, 
„Unita“ stwierdza: „W samej tylko 
prowincji mediolańskiej 322 fabryki

zawiesiły pracę. W najbliższym czasie 
taki sam los spotka 1500 innych za­
kładów przemysłowych. Sprzedaż pro 
duktów przemysłowych zmniejszyła 
się o 35 proc., sama zaś produkcja u- 
.legła w ciągu ostatnich 3 miesięcy br. 
ograniczeniu o 10 proc. Kryzys objął 
również rolnictwo“.

Rząd de Gaspari‘ego — pisze dalej 
„Unita" — pozwolił okrętom wojen­
nym państw obcych na stacjonowanie 
w naszych portach, nie potrafi! roz­
wiązać kwestii Triestu i wciąga nasz 
kraj do bloku zachodniego.

Układ handlowy z USA, który rząd 
poczytuje sobie za zasługę, oznacza 
faktycznie rezygnacje z. suwerennoś­
ci gospodarczej. Naturalne rynki zby­
tu są przed nami zamknięte, gdyż 
rząd wolał wznieść zaporę między na 
mi a Wschodem.

W konkluzji „Unita“ stwierdza: „Na 
ród włoski ma tego dość. Przytoczone 
wyżej fakty wystarczają, aby naród 
włoski pragnął uwolnić sie od podob­
nego rządu, który w ciągu 10 miesię­
cy zdołał zepchnąć kraj w odmęty 
kryzysu i uzależnić go od obcego im­
perializmu“.

BELGRAD, 8.4. (PAP). W Belgra­
dzie ogłoszono oficjalny komunikat o 
porozumieniu zawartym pomiędzy Ju 
gosławią a Włochami w sprawie am­
nestii dla obywateli jugosłowiańskich 
we Włoszech i dla obywateli włoskich 

i w Jugosławii.
Na podstawie tego porozumienia 

obydwa rządy mają w możliwie naj. 
krótszym czasie, w ramach obowią- 

| żujących w tych krajach ustawo, 
dawstw przeprowadzić ustawę o am­
nestii dla obywateli drugiego pań­
stwa.

| Amnestia będzie obejmować obywa 
; teli, odbywających karę więzienia, 
I lub oczekujących na rozprawy sądo. 
. we. Osoby, mające prawo opcji na 
1 rzecz Jugosławii względnie Włoch rów

nież będą korzystać z ustawy amne­
styjnej.

Komunikat stwierdza, iż oba rządy 
gotowe są zawrzeć podobne porozumie 
nie z wolnym obszarem Triestu.

BELGRAD, 8.4. (PAP). W dniu drf 
siejszym Prezydium Ludowego Zgro­
madzenia Jugosławii na wniosek mi­
nistra obrony narodowej oraz mini­
stra sprawiedliwości uchwaliło usta­
wę o amnestii dla obywateli włoskich 
w Jugosławii.

Ustawa zwalnia wszystkich obywa­
teli włoskich skazanych prawomoc­
nym wyrokiem jugosłowiańskich są­
dów wojskowych, lub cywilnych, od 
wszelkiej kary z wyjątkiem konfiska 
ty majątku. Poza tym ustawa zapew­
nia osobom objętym działaniem amne 
stii wyjazd z Jugosławii do Włoch.

Otwarcie nowego parlamentu rumuńskiego

Żydzi i Arabowie zgadzają się
na omówienie sprawy rozejmu

NOWY JORK, 8.4 (PAP). — Przed militarnej. Jednocześnie — według in

BUKARESZT, 8.4 (PAP). — Dnia 
6 bm. odbyło się uroczyste otwarcie 
nowego parlamentu rumuńskiego z u- 

! działem członków Prezydium ludowej 
republiki rumuńskiej, rządu z premie 

; rem Grozą na czele, członków korpu- 
: su dyplomatycznego, przedstawicieli 
1 prasy zagranicznej itd.

Otwarcia sesji dokonał przewodniczą 
cy Prezydium ludowej republiki ru­
muńskiej prof. Parhon, który wska­
zał, iż nowoobrani posłowie reprezen­
tują wolę i dążenie narodu utrzymania 
i wzmocnienia osiągnięć ustroju de­
mokratycznego, osiągnięć zdobytych 
w walce przeciw reakcji, faszyzmowi 
i imperializmowi. Prof. Parhon pod­

stawicie! Agencji Żydowskiej Mosze 
Szerto oraz wiceprzewodniczący Wy­
sokiego Komitetu Arabskiego Hussei- 
ni wyrazili zgodę na przedyskutowa­
nie z przewodniczącym Rady Bezpie­
czeństwa dr Lopezem sprawy rozej -  
mu między Żydami 1 Arabami w Pa­
lestynie.

W konferencji tej, która odbędzie 
się w siedzibie sekretarza generalne­
go ONZ Trygve Lie, weźmie prawdo 
podobnie udział również przedstawi - 
ciel Wielkiej Brytanii.

JEROZOLIMA. 7.4. (PAP). — W Tel 
Avivie odbyło się przy drzwiach zam 
kniętych zebranie Komitetu Wyko­
nawczego Światowej Organizacji Sy­
jonistycznej.

Przewodniczący egzekutywy Agen- Igadnienia 
cji Żydowskiej Ben Gurion złożył j kie wydań.,

formacji z wiarogodnych źródeł — 
Ben Gurion podał do wiadomości kro 
ki, przedsięwzięte w kierunku ustano 
wienia państwa żydowskiego w Pale­
stynie po odejściu administracji bry­
tyjskiej dnia 16 maja.

Noty Anglii i USA
do Jugosławii

LONDYN, 8.4. (PAP). — Jak donosi 
z Belgradu agencja Reutera, ambasa­
dorowie Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych złożyli rządowi Jugo­
słowiańskiemu noty, których treść nie 
została ujawniona.

Słychać jednak, że noty dotyczą za 
stu oraz incydentów, ja
się ostatnio na teryto-

sprawozdani« • sytuacji politycznej i 1 rium triesteńskun.

kreślił, iż najważniejszym zadaniem 
parlamentu będzie opracowanie nowej 
konstytucje

.—-o ——

Nowa konferencja
ministrów spr. zagranicznych
państw marshallowskich
PARYŻ, 8.4 (PAP). — Francuskie 

ministerstwo spraw zagranicznych po 
dało do wiadomości, że „wkrótce po 
12 kwietnia“ — prawdopodobnie 14 
lub 15 — odbędzie się w Paryżu no­
wa konferencja ministrów spraw za­
granicznych 16 państw marshallow­
skich.

I «KOBIETA» I
przynosi 2 razy miesięcznie bezpłatnie dodatki: „Moje Dziecko“ i „Kro­
ję sama“ (wykroje wzory). Cena numeru objętości 24 stron 35 złotych. 
„Kobieta“ ukazuje się w każdy piątek. 987-K

Zatrudnimy INŻYNIERÓW:
mającego doświadczenie w produkcji octu spirytusowego i musztardy, 
mającego doświadczenie w produkcji namiastek kawy i innych opar- 
tych na Skrobii.

Zgłoszenia: Wydział Produkcji „Społem“ Warszawa, ul. Kazimierzow­
ska 51 tel. 413-93 990-K
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JAKIE KORZYŚCI PRZYNOSI KONSUMENTOWI... itellt cz! ° « k *S
nowy system zaopatrzenia kartkowego

Wywiad z ministrem aprowizacji W . Lechowiczem
D ECYZJA wyłączenia z zaopa­

trzenia kasetkowego, pewnych ar 
tyfcułow —  oświadczył min. Lecho­
wicz —  została umożhwiona dostate 
ezaą ich produkcją w kraju oraz ist­
nieniem odpowiedniego aparatu dy- 
Strybucyjnego, który bez trudności za 
opatrzy konsumentów w te towary w 
obrocie wolnorynkowym.

Produkcja cukru wyrosła w r. bież. 
w porównaniu z rokiem ubiegłym o 
2 7 % , wynosząc ok. 21 kg na osobę, 
gdy przed wojną w 1938 r. wynosiła 
ok. 14,5 kg na osobę. Zbiór ziemnia­
ków w roku bież. wyniósł ok. 1060 

na osobę, podczas gdy przed woj­
ną obliczano go na 700 kg. Produkcja 
wyrobów dzianych wzrosła w ciągu 
ostatniego roku o 30— 40%  i całkowi 
de pokrywa zapotrzebowanie.

Z  drugiej strony pozytywne wyniki 
bitwy o handel znacznie uzdrowiły sto 
zupki w handlu pólhurtowym i detali 
czaiym ,a dokonywująca się obecnie 
reorganizacja central handlowych pań 
atwowych i spółdzielczych usunie te 
niedomagania, które ujawniły się w 
pierwszym okresie po wojnie w no­
wych warunkach gospodarki plano­
wej.

Zjawiska te gwarantują, że konsu­
ment będzie mógł zaopatrzyć się na 
rynku bez trudności w artykuły skre­
ślone z kart zaopatrzenia po cenach 
gospodarczo uzasadnionych i kontrolo 
wanych.

» Y C O F A N IE  tych artykułów z 
kart pracowniczych będzie re­
kompensowane wypłacaniem comie­

sięcznego dodatku aprowizacyjecgo.
Mianowicie pracownicy zarabiający 

taniej niż 6.000 zł w stos maku miesięcz 
nym otrzymywać będą:

posiadający kat. I bez dodatków 
— 975 7,1, kat. I z dodatkiem „8“ — 
1.10* zi, kat. I * dodatkiem „C“ — 
1.145 *1, kat. I z dodatkiem „C“ i 
„S“  — 1.285 zł, kat, I z dodatkiem 
„NZ" — 1.146 zł, kat, I z dodatkiem 
„PZ“ — 1.430 zl.

Pracownicy zarabiający miesięcz 
nie ponad 6.000 zł. a mniej niż 9.066 
zł otrzymywać będą.

posiadający kat. I bez dodatków— 
*45 zl, bat. I z dodatkiem „S“ — 
955 zł, kat. I z dod. „C“ — 1.000 zl, 
kat. 1 z dodatkiem „C‘* i „S“  — 1.110 
zł, kat, I z dodatkiem „NZ" — 990 
zł, kat. I * dodatkiem „PZ“ — 1.250

Pracownicy zarabiający miesięcz 
nie ponad 9.000 zł, a mniej «iż 16.066 
zł będą otrzymywać: 

przy kat. 1 bez dodatków - -  715 zł, 
kat, I z dodatkiem „S ‘ — 810 zł, kat, 
I z dodatkiem „C“ — 850 zł, kat. I 
% dodatkiem „S‘‘ i „C“ — 940 zł, kat. 
I z dodatkiem „NZ" —• 885 zł, kat. I 
z dodatkiem „PZ ‘ — 1,050 zł.

D  O SIAD A C ZE  tylko karty odzie 
* zowej otrzymają zl 310 miesięcz 

nie. Dodatek dla tej ostatniej grupy 
stanowi dokładnie ekwiwalent za u- 
tracone przydziały po cenach wolno­
rynkowych.

Wszystkim pracodawcom polecono 
wypłacić między 2— 6.IV. zaliczkę na 
dodatek aprowizacyjny za miesiąc 
kwiecień w wysokości 650 zl.. Różni­
ca między należnym dodatkiem a za­
liczką będzie wypłacona w końcu mie 
siąca.

Od tego samego terminu tzn. od 1 
kwietnia została wprowadzona inna 
zmiana w systemie rozdzielnictwa kart 
kowego, mająca na celu poprawę by­
tu świata pracy. Mianowicie od tego 
czasu dotychczasowi posiadacze kart 
II kat. będą otrzymywać przydziały 
wg norm kategorii IR. Oznacza to dla 
nich zwiększenie

W

chłeba, o 0,5 kg mięsa, 0,25 kg tłusz­
czu i 0,1 kg mydła miesięcznie na o- 
sobę.

Likwidacji również. ulega szczątko­
wa kat. II, którą zastąpią .przydziały 
wg norm kat. I i IR.

wyniku powyższych zmian po­
cząwszy od 1 kwietnia będą przy 

dzielaae na karty zaopatrzenia: chleb, 
mąka pszenna, tłuszcz, mięso, mleko i 
mydło oraz na karty odzieżowe: obu­
wie, wyroby wełniane i bawełniane. 
Wysokość przydziałów ha poszcze­
gólne kategorie wynosić będzie miesię 
csnie w kg:

na kat. I — chłeba 8,5 kg, mąki — 
2 kg, tłuszczu — 1 kg, mięsa — 2 kg, 
mydła — 0,3 kg.

na kat. IR (rodzinna) — chłeba — 
6 kg, mąki — 1 kg, tłuszczu — 0,5 
kg, mięsa — 1 kg, mydła — 0,1 lig. 
Na kat, IRD (dzieci do I. 12) jak IR 
i dodatkowo 7 Itr. mleka i 3 kg mą­
ki pszennej.

Na kat. I „(T  — dla ciężko pracu­
jących — chłeba 12,5 kg, mąki — 2 
kg, tłuszczu — 1,25 kg, mięsa — 2,5 
kg, mydła — 0,1 kg.
Poza tym zostają utrzymane w mo 

cy wszystkie dotychczasowe dodatki 
1 w Chlebie, w mięsie i tłuszczu dla gór 

:aopatrzema o 1 kg J ntkó w i hutników.

P R A C O W N IK O M  lażrudaMoaym 
bezpośrednio przy wydobyciu 

węgla lub rud metalowych przysługu­
ją wyższe normy mydlą.

Dodatek dla kobiet w dąży i ma­
tek karmiących „M " wynosi 0,25 kg 
tłuszczu i 7 Itr. mleka miesięcznie.

Łącznie zatesn zmiany jakie zostały 
wpro wadzone od 1 kwietnia stanowią 
dalszy krok na drodze ku polepszeniu 
sytuacji materialnej świata pracy, o- 
znaczają one zwiększenie ogólnej kwc 
ty realnych zarobków w szczególność: 
dla grup mających dotąd dochody na 
niższe.

W ydany jednocześnie dekret pod 
wyższający górną granicę z®robkóv 
wolnych od opodatkowania gwarant, 
je, że podwyższone o dodatek aprowi 
zacyjny zarobki w nieuszcnrplomej wy 
sokości dos taną się do rąk pracowni­
ka.

Wprowadzone zmiany dowodzą, że 
kraj nasz w coraz szybszym tempie u- 
walnia się od brzemienia straszliwych 
spustoszeń wojennych i że wysiłkiem 
wszystkich ludzi pracy zmierza wiel­
kimi krokami ku szczęśliwej przyszło­
ści.

Wspomnienie o Egonie Edwinie Kiseliu
Dn. 31 marca zmarł w Pradze E - głęboki żal u wszystkich, którzy zna 

gon Erwin Kisch —  pisarz wszech-1 ją jego niezapomniane książki —
światowej sławy, znakomity dzień 
nikarz, wielki rewolucjonista, 

Śmierć jego okryła żałobą całą

¿•¡jon w ybitnego p isarza  i p u b licy ­
sty czeskiego.

Dnia 31JŻJ.948 r. zmarł w Pradze 
wybitni! czeski pisarz t publicysta 
Egom Erwin Kisch, ur. 29 kwietnia
1885 roku w Pradze.

Czechosłowację, która w zmarłym 
traci jednego z tych ludzi, co pro­
stują ścieżki, wiodące ku lepszej 
przyszłości. Śmierć ta wywołuje też

/W«g S t s ç M l l Î *£££ EÎS. k r e w . . .

Morderstwa i skrytoitó s tw a -o to  wyborcze metody reakcli
(Wywiad specjalnego wysłannika „Głosu Ludu” z sekr. generalnym włoskich zw. zaw. tow. Di Vittorio

Młodzież szko aa
wspóiza wodniczy

w akcji odbudowy Warszawy
Masowy udział wszystkich warstw 

społeczeństw’» w ofiarności na odbu­
dowę Warszawy ogarnia również mło 
dzież szkolną. Poszczególne szkoły prze 
ik-gają się w pomysłowości przy zdo­
bywaniu funduszów na ten cel.

Obecnie młodzież Państwowego Gi-, 
mnazjum i Liceum Gospodarstwa 
Wiejskiego w Prudniku na Śląsku rzu 
ca młodzieży wszystkich szkół całej 
Polski wezwanie do -współzawodnic­
twa w pomnażaniu własną pracą mło 
dzieży funduszów na odbudowę War­
szawy.

W wezwaniu tym czytamy m. in.: 
„Myślcie wszyscy, jak nas prześcignąć 
w pracy, w pomnożeniu funduszów 
na odbudowę stolicy. My już mamy 
różne nowe pomysły.

Wzywamy gorąco całą uczącą się 
młodzież do współpracy w dźwiganiu 
z ruin, zagospodarow ywaniu i upięk­
szaniu naszej kochanej Warszawy* •

Zamordowano na Sycylii jednego 
po drugim 35 działaczy związkowych, 
w większości działaczy chłopskiego 
ruchu zawodowego — oświadcza 
tow. Di Vittorio.

Żeby zrozumieć charakter tych zbro 
dni, należy zdać sobie sprawę z tego, 
te na Sycylii rozwija się ruch, który 
można by określić jako początek re­
wolucji agrarnej. Na wyspie tej, liczą 
cej blisko 4 miliony mieszkańców, i$t 
nieją do dnia dzisiejszego stosunki o 
charakterze feodalnym. Olbrzymie do 
hra leżą w rękach wielkich obszarni­
ków.

Istnieje też specjalna kategoria bur 
żuazji wiejskiej, nieznanej gdzie indziej 
tzw. „gabdotti“ , którzy z ramienia ob 
szarników oddają ziemię w użytkowa 
nie biednym dzierżawcom i chłopom 
na warunkach potwornej eksploata­
cji.

Po wyzwoleniu rozpoczął się na Sy 
cyHi po eaz pierwszy w historii tego 
kraju ruch chłopski, zmierzający do 
zniesienia zależności feodalnej.

Dzięki wysiłkom C G T  w parlamen 
cie uchwalono szereg ustaw, które je­
dnak pozostały tylko na papierze. Ce 
kum niedopuszczenia do przeprowadzę 
tsia tych ustaw, obszarnicy i „gabe- 
loiti" zorganizowali zbrodnicze ban­
dy, które mordują przywódców ru­
chu chłopskiego i terroryzują ludność

Faktem, który wywołuje najwięk­
sze oburzenie —  mówi tow. Di Vitto­
rio — jest to, że dotychćzas ani jeden 
ze sprawców zbrodni nie został aresz­
towany. Dowodzi to oczywistego 
współdziałania z bandami miejsco­
wych władz, które znajdują się całko­
wicie w rękach obszarników. Dowo­
dzi to również cichego współdziałania

W  związku, z napiętą sytuacją, wywołaną krwawym terrorem 
band reakcyjnych na Sycylii i ogłoszeniem 24-godzinnego strajku 
generalnego we Włoszech, korespondent „Głosu Ludu“ zwrócił się 
o wyjaśnienia do sekretarza generalnego włoskiej CGT (zw. zawo­
dowych) tow. DI VITTORIO.

Di Vittorio wraca właśnie z wiecu, robotników transportowych. 
Od razu przystępuje do rozmowy. Di Vittorio odpowiada przede 
wszystkim na pytania, dotyczące krwawych wypadków na Sycylii.
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Włoska kima robotni­
cza wgrata swą żywą 
sympatię dla Hasty ro­
botniczej t Mm pracu­
jącego nowej Polski, wol 
nej t niezależnej.

Śledzimy z wielkim za­
interesowaniom wszelkie 
zdobycze społeczne rea­
lizowane przez poleki 
liiiot pracy i życzymy 
dalszych sukcesów.

Wiemy, towarzysze 
polscy, że każde Wasze 
zwycięstwo iest zarazem 
i naszym.

Dl VITT orn o

samego rządu z f.eodałami.
Kampania wyborcza jeszcze bar- 

dziej zaostrzyła ten stan rzeczy. Dro­
gą terroru i morderstw obszarnicy 
chcą narzucić ludności swoje kandy­
datury i nie dopuścić do wolnych wy 
borów na Sycylii.

W  dniu 31 marca i 6 kwietnia Ko­
mitet Wykonawczy C G T  odbył nad­
zwyczajne posiedzenia, by zamanife­
stować całkowitą solidarność wło­
skiej klasy robotniczej z ludnością Sy 
cylii i postawić rząd przed alternaty­
wą: albo rząd stwierdza, że jest w 
stanie znaleźć winnych dotychczaso­
wych zbrodni i zapewnić bezpieczeń­
stwo działaczy związkowych i wolno 
ści ruchu związkowego, albo klasa ro 
botnicza Sycylii i całych W łoch bę­
dzie musiała sama dbać o bezpieczeń­
stwo swoich działaczy. Dla poparcia 
tego żądania Komitet Wykonawczy 
proklamował 24-godztaay strajk pro­
testacyjny na dzień 12 kwietnia w ca 
łych Włoszech, jako ostrzeżenie pod 
adresem rządu,

W  międzyczasie — oświadcza da­
lej tow. Di Vittorio — przyszła no­
wa zbrodnia. W  Camposcałe zamor­
dowany został sekretarz miejscowej 
organizacji chłopskiej.

W  tej sprawie odbyłem 2-godzinną 
rozmowę z premierem de Gasperi i 
ministrem spraw wewnętrznych Scel- 
bą. Nie mogli oni zaprzeczyć temu, że 
sytuacja na Sycylii jest nader tragicz­
na. Byli zmuszeni przyznać, że rząd 
okazał się bezsilny wobec morder­
ców', obszarników i ich agentów i 
przyrzekli podjąć środki wyjątkoWe 
dla ujęcia winnych. Odpowiedziałem 
im — mówi dalej tow. Di Vittorio — 
że nie możemy dłużej wierzyć słowom 
i że CGT będzie sądzić rząd według 
konkretnych rezultatów.

Z  kolei zapytujemy tow. Di Vitto­
rio o stosunek G G T do niedawnej de 
klaracji premiera de Gasperi, który 
zapowiedział ograniczenie prawa 
strajku.

Deklaracja de Gasperi — odpowia 
da Di Vittorio — wyraża tyczenia 
kapitalistów i obszarników, którzy 
przygotowują plan ofensywy general 
nej przeciwko zdobyczom klasy ro­
botniczej, osiągniętym dzięki sile na­
szej CGT, która liczy 7 milionów 
członków. Ustawy zapowiedziane 
przez de Gasperfego zostały uchwa­
lone 15 dni temu.

Zarówno polityka rządu de Gaspe­
ri'ego, jak i niesłychany nacisk rządu 
USA i trustów »merykańskich na

W łochy, zmierzają do stworzenia w 
kraju naszym klimatu politycznego, 
sprzyjającego, cha ofensywy, wielkiego 
kapitału przeciwko zdobyczom świa­
ta pracy. Ale nasza Konfederacja Pra 
cy — mówi tow. Di Vittorio —  jest 
silna. Jest ona zdecydowana bronić 
za wszelką cenę .poziomu życiowego 
mas pracujących. Masy robotnicze 
niewątpliwie dadzą właściwą odpo-

wiedź na zakusy reakcji w głosowa­
niu 18 kwietnia.

Oczekujemy z ufnością wyniku wy 
borów 18 kwietnia — oświadcza ca 
zakończenie tow. Di Vittorio — M o­
gę stwierdzić, że prowokacje rekacji i 
obca interwencja, bezwstydne i nie­
słychane mieszanie się U SA w nasze 
wewnętrzne sprawy, wywołuje obu­
rzenie wśród mas związkowych. Jes­
tem pewny, że włoska klasa robotni­
cza w całości swojej odda swój głos 
na Demokratyczny Front Ludowy, 
gdyż Front Ludowy jest tym ugrupo­
waniem politycznym, które przyswo­
iło sobie w całości platformę żądań 
reform społecznych, opracowaną 
przez C G T. W yw iad przeprowadził 

Jan Cywiak

Tow. Di V ittorio na wiecu robo.. . ym

\ wnikliwe reportaże, wskazujące na 
rosnącą groźbę faszyzmu i głębokie 
studia mad socjalizmem. Lecz najdo­
tkliwiej muszą odczuć śmierć Ki- 
scha ci, którzy zetknęli się osobiście 
z tym niezwykłym człowiekiem.

Po ras pierwszy spotkałem Ki- 
scha w szpitalu Brygady Międzyna­
rodowej w Hiszpanii. Przyszedł od­
wiedzić naszych rannych. Od razu 
nawiązał z n im i żywy kontakt. 
Przysiadał się do jednego chorego, 
do drugiego, wypytywał o ich prze­
życia i —  swoim zwyczajem zaczął 
im opowiadać o tym, co przeszedł 
na froncie, skąd właśnie wracał. 
Mówił tak zajmująco, z takim hu­
morem. że chorzy zapomnieli o 
swych cierpieniach i śmieli się wraz 
z nim z doskonałych anegdot i dow 
cipów. Kisch przebył w szpitalu 3 
dni. Przenosił własnoręcznie cho­
rych z łóżek na stół operacyjny, wo­
ził inwalidów na spacer, pisywał li­
sty do rodzin i opowiadał, opowia­
dał, opowiadał...

Ranni długo potem wspominali 
! pobyt Kischa w szpitalu, a jeden t 

dąbrowszczaków, chłop małorolny 
tak o nim powiedział: „Gdzież ta to 
pisarz? Toć przecie swój chłop, 
nasz!“ A, na jego łóżku leżała książ 
ka Kischa, wydana w Hiszpanii: 
„Hans i trzy krowy“ .

Minęło kilka lat. Kisch odcierpiał 
lata całe w hitlerowskich kazama­
tach i wreszcie los rzucił go jako e- 
migranta do Meksyku. Tam rozpo­
czął ożywioną działalność społeczno- 
polityczną i literacką. Wraz z anty­
faszystowskimi pisarzami —  Ludwi 
kiem Renn i Anną Leghers założył 
klub im. Heinego, w którym kulty­
wowano ideały wolności i demokra­
cji. Grupa ta założyła wydawnictwo 
„El libro librę“ („Wolna książka“ ), 
które zajęło się wydawaniem ksią­
żek, spalonych na „auto da fe“ przez 
hitlerowców, a m. in. książki Kischa 
pt. „Jarmark sensacji“ .

Rezultatem wędrówek Kischa po 
Meksyku był cykl znakomitych re­
portaży oraz książka „Odkrycia wf 
Meksyku“ . Zebrał tam nadto olbrzy 
mi materiał do dzieła o sztuce sta- 
rolndyjskiej, którą opracowywał już 
po powrocie do wyzwolonej Pragi.

W  Meksyku zetknęłam się z Ki- 
schem po raz drugi. Dom jego był 
przystanią dla wszystkich emigran­
tów z uciśnionej Europy. Kisch ży­
wo interesował się życiem każdego 
z towarzyszy, zawsze potrafił im 

| doradzić i pomóc. Nic też dziwnego, 
i że oblegaliśmy dosłownie dom Ki- 
j scha, nadużywając jego dobroci i 
; gościnności. Lecz on nie odmawiał 

nikomu dachu uad głową i pokrze­
pienia serca.'

Wspominając te czasy cierpienia, 
tęsknoty i walki —  nie można pomi­
nąć tych, którzy zajmowali najcie­
plejszy kącik w sercu sześćdziesię­
cioletniego pisarza: Kisch był za­
wsze otoczony dziećmi i umiał ba­
wić się z nimi, jak równolatek.

Kim był dla wszystkich —  naj­
młodszych i najstarszych —  był E- 
gon Erwin Kisch —  najlepiej okre­
ślają słowa Andre Simone‘a, znane­
go antyfaszystowskiego pisarza :

,JBea Egona Erwina Kischa ludz­
kość, socjalizm, literatura i jego 
przyjaciele byliby ubożsi o wiele 
wartości“ . L. Namiot
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Krupp — niewinny baranek
Jak wiadomo amerykański trybunał Autor przypomina że już w. pic.ru- 

1zojskowy w Norymberdze 1miawmmł nym procesie przeciw przemysłowcom 
Alfreda Kruppa z narzutu praygoto- ' niemieckim, z Plikiem na czele znale- 
wyuiama planów wojny napastniczej i tiomo szereg okolioznoici łagodzących, 
sptskowama, celem popełmema prze-  Wszystkie te wyroki są wyrazem kon. 
8tępstw wojennych. Na marginesie U go oekwentnie realizowanego planu. Kim 
niesłychanego wyroku pisze ,,Życie bij uniewinniony ostatnio bohater pro-
Warsztswy“ :

Wyrok ton Jest WYZWANIEM 
rzuconym całemu światu, a przede- 
wszystktei narodom, które padły o- 
flarą agresji hitlerowskiej i zaopa­
trywały w paliwo piece kreraato- 
ryjne niemieckich obozów śmierci. 
Ale wyrok ten nie jeet bynajmniej 
niespodziewany, cay niesrozumi&ły.

19 lutego br. ten nub Trybunat w 
tejże Norymberdze (przewodniczący 
— sędzi» Wennerstrura), sądząc 1« 
generałów niemieckich, z marsz. 
Listem na czele, oskarżonych o 
zbrodnie wojenne w Jugosławii, 
stwierdził w swym orzeczeniu. Iż 
„partyzanci“ wzięci przez Niemców 
do niewoli w krajach bałkańskich 
nie zawsze mogli być traktowani js 
ko jeńcy wojenni“ oraz, ie „ROZ 
STRZELI WANIĘ ZAKŁADNIKÓW 
samo prze* się NIE JEST AKTEM 
M2BPRAWNTM“,

cesu w Norymberdzef
Krupp należał do najczymuej-

szych twórców hitleryzmu. Stał na 
czele wielkich kapitalistów niemiec j 
feieh, którzy po klęsce wyborczej ! 
Hitlera (6.11.1832 r.) uczynili wszyst* j 
ko, by napełnić kasę hitlerowską i i 
zapewnić triumf Hitlera. W Krupp* I 
>rzede wszystkim imieniu i z jego 
>r*ede wszystkim naisazu odbyło 
4ę (na początku stycznia 1983 r w 
rfUi bankiera kolońsidego v<m 
■łChredera) tajne i DECYDUJĄCE 
4POTKANIE przedstawicieli ni«* 
niecki ego kapitału ze sztabem hl- 
ierowsklm. W wyniku tego spotka- 
ila Hitler zostaje kanclerzem Rze" 
w  (30.1.1933 r.).
Podobnie jak inni wicicy przemy 

łowcy niemieccy, Krupp Uczył na 
dławienie przez Hitlera nlemlen- i 

klej klasy robotniczej na ZBROJE-1 
¡VIA I WOJNĘ. Nie zawiódł się. i 
Pttmąły zamówienia niewysychają - i

cym strumieniem. Pęczniały kazy 
Kruppa von Bohlen. Jego zakłady 
zaopatrywały nie lyUo armie w 
broń, ale i OBOZY ŚMIERCI u na 
riędzia tortur. W dowód 
dla zasług Krupp», Führer w wacie 
wojny uroczystym aktem nadał ro­
dowi Kruppa von Bohlen wieczysto 
prawo do fabryk i... rodowego naz- 
Wis&Ä.

W niespełna trzy lata po wojnie, 
ten czołowy razem z Hitlerem sprawca 
rzezi milionów ludzi, zostaje uniewin­
niony.

Ten wyrok jest nie tylko wyrwa­
niem — pisze „Życie Warszawy“ — 
fest POTWIERDZENIEM. Potwier­
dzaniem istotnych celów poIityW 
imerykańskiej.

Raz jeszcze imperializm amery- 
kański dowiódł, że swą agresywną 
politykę o “ '.era na tych, którzy hi­
tleryzm p wołali do życia i Hitlera 
wynieśii do władzy: na władcach 
ciężkiego przemysłu niemieckiego.

Ale ten wyrok jest nie tylko wy­
zwaniem 1 potwierdzeniem Jmt n- 
STRZEŻENTEM. O s t « Ł ^ f d?ą 
wszystkich narodów, które bezmia. 
?  “ «W J * w l  okupiwszy p o ini« chcą więcej wojny, ^
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NA DRODZE KU JEDNOŚCI
Robotniczy Olsztyn

wita entuzjastycznie 
zw y c ię stw o  jed n o ści

W dat« wczorajszym w pięknie ude 
korowanej zali kina „Polonii" odbyło 
się zgromadzenie komitetów woj ewódz 
kich PPR i PPS. No zgromadzenie 
przybyli w  imieniu KC PPR tow. Ko­
walski, CKW FPS tow. BS&tessewsk!. 
Przewodniczącym zebrania został I se 
kretarz KW PPR tow. Kalinowski, któ 
ry powołał do prezydium oprócz przy­
byłych gości z ramienia PPR tow. Jaś­
kiewicza, tow. Gajewskiego i tow. Ema 
śnickiego, z PPS tew. Paśnika, tow. 
Arendarskiego, tow. Przy dworski ego i 
tow. Ponlchterę.

Jako pierwszy zabrał głos w imieniu 
PPS tow. Mataszewsld, W obszernym 
swoim przemówieniu zobrazował do­
kładnie sytuację międzynarodową i o- 
»tatnie wydarzenia polityczna w świę­
cie. Tow. Matuszewski m. km. powie- 
dział;

CS którzy przygckowak drugą wojnę 
światową nie są zadowoleni z jej wy­
ników. Dążą do rozpętania nowej woj 
ny imperialistycznej. Gwarancją poko 
ju i utrzymania równowagi sił są kra­
je demokracji ludowej ze Związkiem 
Radzieckim na czele, są zorganizowa­
ne masy robotnicze. Nie ma żadnej si­
ły, która by mogła spraw©kswzć nawą 
wojnę, ZjŁijdujsiuy się na dfeyira eta­
pie pokoju. Wiersąc w ta musimy siała 
więoej i prędzej produkować i budo­
wać, aby podnieść nasz kraj na naj­
wyższy poziom potencja?« gceyodr.-rcse 
go,

W celu skemolklowani» na-iywot 
niej szych sił naszego narodu, które
lt£ą w oba partiach rebotatosych 
sncjdujemy się obecnie w kleiorye*- 
nym okresie połączenia PFS i PPS, 
znajdujemy się na drodze do zreali­
zowania jednolitego frontu, o który 
na przestrzeni długich !at walczyli 
najlepsi synowie Bocjalizmu. Uważa 
my, że powinniśmy nawiązać do 
szczytnych tradycji SDKP1L 1 PPS 
lewicy, musimy wyzcafiswać wsszyst 
ko. co nnjlepsse z oSr.i wr ©fl rolni 
1918 do 1939 działalności KPP 1 PPS 
opozycji.
Między naszymi partiami nie ma iad 

nych zasadniczych różnic, trzeba tylko 
przezwyciężyć pewne naleciałości. Ro­
zumowania i dążenie niektórych tow a 
rzyszy do zachowania przez PPS miej 
gc® środka przysłowiowego języczka u 
wagi, co miało być pośrednikiem mię­

dzy PPR a PSD Mikołajczykowskim 
było niesłuszne i nie zdało egzaminu.

Miejsc* PPS jest razem z PPR. 
Miejsc* PPS jest razem z komunista 
mi i partiami lewicowymi całego 
świata, Cl, którzy uważają to stano­
wisko za nieshiBKnc muszą odejść z 
szeregów naszej partii. Po oczyszczę 
niu z tych elementów będziemy mie 
H jedną partię marksistowską. 
Zwycięstwo socjalizmu w Polsce sta 

je się wkładem w zwycięstwo ogólno­
światowego pokoju — zakończył tow. 
Matuszewski.

Następnie przemów# przedstawiciel 
KC PPR tow. Kowalski który powie­
dział:

Jednoczą się ci, dla których socja­
lizm jest wielką ideą, jednoczą się ci, 
którzy umieli wyciągnąć wnioski z dru 
giej wojny światowej. Mamy jedno za 
danie, zbudować jedną Polskę szcsęśll 
wą gdule nie będzie wyzysku i kapita 
listów. Ta wspólne cele są fundamen­
tem ideokgicunym pod budowę przysz 
lej partii.

Rok 1943 był rokiem, kiedy jeszcze 
nie otrząsnęliśmy się z koszmaru lat 
okupacji. Rok 1946 był okresem walki 
z rodzimym faszyzmem, 1847 — rekiem 
intensywnej odbudowy, rok 1948 bę­
dzie rok‘nm  je&seJct.

Wy aktywiści partii musicie prsy 
czynić się da zwerbowania odpo­
wiednich członków przyszłej par­
tii, którzy wlani być ludśsni sza­
nowanymi preodującyjni 1 autory­
tatywnymi. Zwycięstwo nasze, to 
zwycięstwo nie tylko Polskiej Par-' 
tli Robotniczej, czy Polskiej Partii j 
Socjalistycznej, to zwycięstwo i 
PPR 1 PPS.

Mówca zakońcsył »we prsemówie

Na wszystkich wspólnych zebraniach PPR i PPS to różnych mta- 
stach i wsiach Polski, w różnych zakładach pracy brzmią te same 
słowa witane tym samym entuzjazmem  — słowa o wspólnej partii
— o wspólnym domu.

Ten entuzjazm nie znajduje należytego wyrazu w za mieszczo­
nych sprawozdaniach. Szczupłość miejsca nie pozwala na podanie 
wypowiedzi poszczególnych działaczy obu partii, których codzien­
na praca jest najlepszą rękojmą, te  słowo o jedności ciałem się 
staje.

A k t y w  PPR i PPS
woj. warszawskiego 

d o cen ia  zn a cz e n ie  Jedności

Ł ó d ź  jest w ierna
wieloletnim tradycjom 
Jedności robotn iczej

W wielkiej sali Centralnego Robot­
niczego Domu Kultury odbyło się wczo 
raj zebranie aktywistów wojewódz­
kich Polskiej Partii Socjalistycznej i 
Polskiej Partii Robotniczej przy udzia 
le przybyłych z Warszawy przedstawi­
cieli CKW PPS i KC PPR. Zabranie 
zagaił sekretarz WK PPS tow, Win­
centy Stawiński, zaś przewodnictwo 
prowadził z ramienia PPR prezydent 
Łodzi tow. Sugeałnea Stawiński W 
prezydium zasiedli obok delegata 
CKW PPS tow. Jsfetofeskiego i dolega 
ta KC PPR tow. Jęiryehowskiego wo- 
JetyćdaMe władze eisydwu partii i trzej 
prsodownicy pracy łódzki««* przemy- 
s3a wiókSeimicseso.

Przedstawiciel KC PPR tow. Jędry- 
ehswski w swoim obszernym przemó­
wieniu wygłoasonym na zabraniu ak­
tywów PPS i PPR w Łodzi między ki 
nyrni powiedział:

Rozłam klasy robotniczej na prze­
strzeni lat międzywojennych doprawa 
dził do ponurych następstw.

W masach robotniczych —  kontyou 
owal mówca—narastała jednak świa - 
domość popełnionych błędów i 
wzma;5ało się dążenie do koniecznej 

. ..i jedności. J®ili chodzi o Łódź, to po-
nłe «krzykiem niech żyje jeaasse . ona jeszese z 1S0S roku rewolu-
rebotniesa. W czacie przemówień o 
bydwRj prelegenci byli eręsto okla­
skiwani przez iffromadronyoh *sa 
u l i
Z kolei nastąpiła ożywiona dysku­

sja, w której zabierało glos około 20 
prelegentów. W wynurzeniach swych 
poruszali bolączki terenowe 1 nasu­
wające się spostrzeżenia w związku z 
organizacją przyszłej partii. Na zakoń 
czcnle narad zgromadzeni uchwalili 
jednogłośnie rezolucję.

W fabrykach i zakładach pracy
NA DOLNYM SLASKU

W ramach zebrań międzypartyj- j 
nych odbyło się w Dyrekcji Jaworz- 
nicko-Mikołowskiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego zebranie mię­
dzypartyjne PPS i PPR, poświęcone: 
zagadnieniu organicznego zjednocze­
nia partii robotniczych. Referaty wy 
głosili tow.' Tcaea s PPS 1 Głuch z 
PPR. W uchwalanej rezolucji zebra­
ni wyrazili gotowość do pójścia kon­
sekwentnie po linii jak najszybsze­
go organicznego zjednoczenia oby­
dwu bratnich partii robotniczych.

Św ia t  p r a c y  z a  o r g a n ic z n ą  
JEDNOŚCIĄ PPR I PPS-

W wielu zakładach pracy na Ślą­
sku odbyło się w ostatnich dwóch 
dniach wspólne zebrania członków

obydwu organizacji oraz omówili za 
gadnienie jedności organicznej.

W zakończeniu zebrania postano­
wiono. że obydwie organizacje będą 
urządzać wspólne wieczory świetli­
cowe, Imprezy sportowe oraz wyciecz 
ki. W uchwalonej rezolucji młodzież 
dąbrowska wyraziła swą solidarność 
z linią wytyczoną prze* władz« na­
czelne OM TUR 1 ZWM.

cyjne tradycje jedności robotniczej.
Po wojnie cl ludzie, którzy zdradzili 

socjalizm, a wywodzili się z przedwo­
jennej FPS, pozostali na marginesie 
życia politycznego. Jedność organicz­
na obu partii robotniczych wyrosła z 
rewolucyjnych osiągnięć klasy robot­
niczej w ostatnich trzech latach. Odpo­
wiada ona głęboko żywotnym Intere­
som proletariatu polskiego, całego na 
rodu i Państwa.

Następnie zabrał głos sekretarz 
CKW PFS tew. Jabłoński, stwierdza­
jąc m. in.:

Popełnialiśmy w walce wszyscy błę 
dy, ale najistotniejszym punktem tej 
wałki było wyrwanie znacznej części 
polskiej klasy robotniczej spod przy­
wództwa paraliżujących dynamizm 
mas ludowych reformistyeznych bon­
zów i piłsudczykowskich agentów, 
zdrajców, którzy opanowali kierownic 
two PPS, wdzierali się do obu nurtów 
polskiego ruchu robotniczego 1 wyko­
rzystywali stanowisk» dla wrogich so

cjsdizmowi celów. Antyludowy chstrak 
ter przedwojennego kierownictwa 
PPS, ludowy charakter prawicy par­
tyjnej, która w czasie wojny przewo­
dziła szeregom WRN, obnażył się cał­
kowicie w czasie drugiej wojny świa­
towej. Bankructwo polityki WRN u- 
ocżljwiio prsyśpieszeme odrodzenia 
PPS, wkroczenia jej na prawdziwie 
socjalistyczną 1 prawdziwie polską 
drogę.

Wszyscy uczciwi, po proletariacku 
myślący członkowie obu partii robot­
niczych musieli sobie zdawać sprawę 
z tego, ża podział na dwie partie stra­
cić musi w nowych warunkach wszel 
ki sens, że nic już nie może «sprawie tach lewica PPS toczyła walką 
dłiwiać podziału, skoro stanęliśmy na 
jednej platformie. Mówiąc o uchwale 
zbudowania domu nowej wspólnej par 
til, tow. Jabłoński oświadczył:

Ten nasz wspólny dotu — to nzj- 
wsp&i&laisza cytadela proletariatu 
polskiego. KaMy s nas musi być w 
sercu swoim jej twórcą, ale do tej 
cytadeli nie wolno wprowadzić wro 
gów, którzy by w niej chcieli czynić 
dywersję, którzy by »lali nieufneóć 
wzajemną w naszych szeregach.
Kończąc przemówienie, sekretarz 

CKW powiedział:
łyezą wara, towarzysze z czerwo­

nej proletariackiej Łodzi, by glosy 
radości od was idące, były jak naj­
bardziej doniosłe, byście mieli em- 
błaią w marsa« jedności kroczyć w 
pierwszym szeregu, by nie snlał do 
was praystępu gadzinowy głos wro­
ga, siejący zwątpienie. Idziemy w 
nowy ©kres naszego życia silniejsi, 
httiaiejsi, bo wkroczyliśmy na naj­
le p s i i  wssełkfch dróg, przez zje- 
dnecseeiSe partii klasy rcbośaieaej, 
do socjalizmu w Polsce 1 w świoele.
Po referatach, które przyjęte zostały 

burzą oklasków wywiązała się dłuższa, 
kilizugodziima dyskusja, w czasie któ­
rej kilkunastu mówców, wybitniej­
szych aktywistów PPR i PPS w okrę­
gu łódzkim wypowiedziało się za jed­
nością ruchu robotniczego 1 za zjedno­
czeniem obydwu przodujących partii 
robotniczych, które dały maksymalny 
wkład w dzieło budów ynowego ustro 
ju politycznego i gospodarczego Pol­
ski Ludowej.

Przy udziale powyżej 250 aktyw! - 
stów Polskiej Partii'Robotniczej i Pol 
sklej Partii Socjalistycznej woj. war 
szawskiego odbyło się w dniu 7 kwiet 
nia zebranie, poświęcone jedności or­
ganicznej obu partii robotniczych.

Scena sali Klubu Oficerskiego ude­
korowana jest portretami przywód - 
ców obu partii, szandarami i hasłami
0 jedności organicznej.

Przewodniczący zebrania, sekretarz
Warsz. Woj. Kom. PPR, tow. Tokar­
ski Juliea, po krótkim zagajeniu po­
wołał do prezydium: tow. Kęsika 
(PPS) Mława, tow. Wysokińskiego Si* 
nisława (PPS) Mińsk Mazow., tow. 
Merwarta (PPR) Żyrardów, tow. Stęp 
nlewską (PPR) pow warszawski. Na I 
trybunie tow. Baranowski, osłonek 
CKW PPS.

„Obydwie partie robotnic*« wkro­
czyły w etap jedności organicznej"— 
rozpoczyna swój referat tow. Bara - 
nowski. Mówca analizuje ruch robot­
niczy na przestrzeni ostatnich lat, 
stwierdzając, że lata 1943 — IMS by- : 
ły okresem zbliżenia ideologicznego 

Po omówieniu historii PPS tow. Ba 
ranowski przystępuje z kolei do scha 
rakteryzowania przemian, jakie zasz­
ły w szeregach PPS w okresie okups 
cji i po wyzwoleniu. W ostatnich la-

z pra
wicowymi elementami, zmierzający - 
mi do wypaczenia słusznej linii jedno 
litofrontowej PPS. Wynikiem tej wal 
ki były uchwały czerwcowe Rady Na 
czelnej CKW PPS i umowa o współ­
pracy obu partii robotniczych. „Po- 
wiedziellimy wyraź»!« — stwierdza 
tow. Baranowski — Se miejsce PPS

1 jeet po stronie lewicy, *®ś wróg po 
prawej stron!« barykady".

Nowy etap jedności organicznej 
mógł być przyśpieszony, ponieważ 
prawica PPS poniosła klęskę. Ml* 
została ona całkowicie wyellaalao- 
wana z szeregów PPS. Walkę s ty­
mi elementami prowadsić należy, 
mając na uwadze, ża reailsację so­
cjalizmu osiągnąć mota» Jedynie 
przez jedność organiczną obu partii 
robotnlcsych (oklaski). Jedność orga 
niezna, to wzm óżcie wysiłków nad 
podniesieniem wydajności tHfkfcy i 
produkcji, -to kont^uowft«4« ,W*lW

se spekulacją 1 zlodsieistwem, to *- 
stokrotnieni* aktywności w* wszy­
stkich dziedzinach żyd« politycane- 
go i gespodaresego. Tow. Baranow­
ski kończy swoje przemówienie sie 
wami: „Przezwyciężymy wszystkie 
trudności, jakie stoją na nassej dra 
da* do jedności organiesnej PPR 1 
PPS (huczne ©klask!)“.
Następny mówca tow. Werfel csła- 

nek KC PPR stwierdza na wstępie, że 
rozwój wypadków, które w eatefeoloh 
tygodniach miały miejsc®, przygoto­
wania dc jedności ®*e»nłcw»ej eh« 
partii robotniczych w Polsce, peetoda 
©torsy ssie znaczenie ule tylko dla PPR 
ł PPS I dla klasy robotaiesej, leez w 
pierwssym rzędzie dla narodu polskie 
go, dla zabespicczenia niepodległości 
polskiej, dla rozwoju gospodarczego I 
kulturalnego narodu.

W dalszej części swego przemówie­
nia tow. Werfel poświęca wielo uwa­
gi zagadnieniom Ideologii marksistów 
sklej, która stanowi podłoże do oceny
rzeczywistości polskiej i budowę pań­
stwa ludowego. Po scharakteryzowa­
niu prób reakcji międzynarodowej 
rozbicia jedności klasy robotniczej w 
Polsce, tow. Werfel przechodzi z kolei 
do naświetlenia obecnego etapu jed ­
ności organicznej obu partii robotni - 
czycfa. Tow. Werfel stwierdza, że par 
tla nasza nie lubi wielkich słów, jed­
nak ebscay ©kres prsygotswawoay do 
jedncóei organicznej Jest wielkim wy 
darzeniem w polskim reefea robotni­
czym. Jedność organiczna będzie ucie 
leśnieniem tej jedności, jaka już ist­
nieje w klasie robotniczej (oklaski). 
Nowa partia będzie wspólnym d o ­
mem dla członków PPS PPS.

„Chcemy «budować Pełskę wolną 
od przeklętego dsSedslctwa polskiego 
kapitalizmu i niemieckiej okupacji“
— kończy tow. Werfel przy hucznych 
oklaskach.

Po referatach rozwinęła się oiy - 
wierna dyskusja.

Podsumowania dyskusji dokonał 
tow. Baranowski. Przewodniczący ze 
brania, tow. Tokarski Julian zgłosił 
rezolucję, którą zebrani przyjęli okla 
skaml. Odśpiewaniem hymnów robot­
niczych zakończono wspólne zebranie.

W miastach i na wsi
POPRZEZ JEDNOLITY FRONT 

DO ZJEDNOCZENIA PPS I PPR 
W JEDNĄ PARTIĘ

W Krakowie odbyło się wpólne ze i 
branie 500 tramwajarzy — członków 
PPR i PPS. W imieniu PPR wygło­
sił referat tow. Chlebowski, w Imie­
niu PPS — tow. Rejman. Zebrani u- 
chwalili jednomyślnie rezolucję, do-

WYKUWAMY JEDNOŚĆ MYŚLI
Nad estradą wielki napis: „Wałka— 

Praca — Nauka“ 1 symbole: książka, 
młot i karabin. Odbywa się właśnie 
zorganizowana przez Komitet War- 

„ Dp , p p ,  na k*6rvch robotnicy i ■ szawski PPR 1 Stolecziay Komitet PPS 
pra<mwiitóyS’0powiadają się za zjednoi uroczysto^ zakońoscnt* dr« ^ o t̂  
raeniem bratnich partii w jedną po- nura wspota^h Irareow obu partii, 
tężną partię klasy robotniczej. I Pubhcznosc, ktćia zajęi

Na zebraniu członków obu partii, 
pracowników Zrzecceni* Spółdzielni 
Przemysłu Węglowego w Katowi- 
each — przyjęto przez aklamację re 
zolucję, w której zebrani sołidaryzu 
ją Się z

cały parter 
i balkony to właśnie absolwenci i kur
san ci.

Kursów takich wspólnych i wew­
nątrzpartyjnych odbyło Się na tere­
nie Warszawy w ostatnim okresie tzn.

wystąpieniami przywódców I 0d grudnia ub. r. dojnarca b r  38^nie 
obu partii w dążeniu do jedności orga 
nicznej. Postanowiono opodatkować 
się na budowę wspólnego gmachu 
zjednoczonej partii robotniczej.

Na zebraniach PPS-ewców i PPS- 
owców pracowników Okręgowego V- 
rzędu Likwidacyjnego w Katowicach
przemawiał przewodniczący koła _ ____ _________
tow. Szymański, wysuwając koniec* p^easiawiciele Kc  PPR i CKW PPS 
ność jeszcze ściślejszej współpracy t.w tow £ ::,AOweki i Mulak. I sekre 
między kołami FPK i PPS w prrygo ,.)r/ KW PPR tory. Albrecht, tow Dą

licząc kursów przy TUR i szkół party j 
nych PPR i PPS. Kursy takie odbyły 
się przy wszystkich Komitetach Dziel 
¡licowych oraz przy placówkach pracy 
jak np. M2K — Wela. MZK — Moko 
tów, Koleje W-wa Wschodnia, PMS 
itd.

W prezydium akademii zasiedli

tov/antu organicznej jedncóci.
Pracownicy Ursędu Wolewódzkie- 

ga w Kato wisach odbyli wspólne po 
siedzenie, na którym wygłosili prze-; 
mówienia mgr. Woidatoki z PPS i| 
mgr. Dy!« z PPR. W uchwalonej re- I 
zołucji PPP.-owcy 1 PPS-owcy pod­
kreślają konieczność połączenia się 
w jedną partię robotniczą, wzywając 
jednocześnie do walki z prawicowym 
oportuni zmem.

Członkowie kół obu par«l prsy 
Zórz. Głównym Centr. Zw. Zaw. Me
talcwców postanowili odbywać od­
tąd wspólne zebrania partyjne 1 pro 
wadzić wspólne szkolenie. Za reali­
zacją organicznej jedności klasy ro­
botniczej wypowiedzieli sie również 
członkowie PPS i PPR przy Dyrek­
cji Jaworznicko-Mikołowskiego Zjed 
noczenia Przemysłu Węglowego w 
Mysłowicach.

m ł o d z ie *  Śl ą s k o -d ą b r o w s k a
ZACIF.ńNL*. WIĘZY WSPÓŁPRACE 

W Dam w'a Górniczej odbyło się 
zebranie aktywu OM TUR i ZWM 
przy udziale około 12Ó aktywistów. 
Referenci w swych przemówieniach 
podkreślili dotychczasowe osiągnięcia

»rawski przedstawiciel Stołecznego 
Komitetu PPS, tow. Gliniarz, kierow­
nik Wydziału Propagandy przy KW 
PPR i inni.

Pierwszy zabiera głos otw. Blinów- 
ski (PPR) podkreślając w krótkim 
przemówieniu, że

„aktywisto partyjny winien się 
uczyć, bo klaso robotnicza musi 
mieć świadomość swych celów 1 dro 
gł do nich, a świadomość ta sama 
bez nauki i pracy nad sobą nie 
przyjdzie. Reakcja jeszcze Istnieje u 
nas i największą jej siłą Jest to, że 
zachowała nadzieję na wywieranie 
wpływu ideologicznego na szerokie 
masy. Białego front ideologiczny 
wysuwu się na czoło walki'

„Dzisiejsza akademia jest jednym 
z ogniw kampanii «bu partii, pogl? 
bieaia jedności ideologicznej" — 
stwierdza w swym przemówieniu 
tow. Blin owaki, rozwijając dalej 
myśl o potrzebie walki z wpływami 
Ideologii bnrźoeryjnej i konlecznoć 
oi poznawania ideologii marketami, j 
dla ¿»prowadzenia do jedności orga • 
nicznej.

Zadanie®» absoiwnetów kursów 
pertyjayefe — kończy sw* przemó­
wienie tow. Ktaowski — powinno 
być w sastoeowassiu w życiu prak­
tycznym wiedzy nabytej na kur­
sach.
Tow. Mulak (PPS) podkreślił do 

świadczenie jakie dały wspólnie orga 
nizowana kursy.

„Przed nami stoi — zakończy! 
mówca — zagadnienie wykuwania 
jedności mySU. Ob!« partie przys® 
tówują si® torss do jednej wspólnej 
akcji szk®lenia“.
Po kolei padają z estrady nazwiska 

nagrodzonych. Trwa to dosyć długo. 
Wszystkich nagród Jest 59.

Korzystam z czasu i rozmawiam z 
nagrodzonymi. Rozmawiam z najlep­
szymi słuchaczami, którzy wyróżnili 
się w nauce.

— Skończyłem Międzypartyjny 
Kurs przy TUR-rza — mówi tow. Fra 
nusz. — Kurs był na bardzo wysokim 
poziomie i można było na nim roz - 
szerzyć swoje wiadomości.

— A Ja — mówi tow. Czesława Miś 
tara — niedawno wstąpiłam do par - 
til. Przedtem byłam w PSL. Wystąpi 
łam bo doszłam do przekonania, że 
wszyscy, którym dobro Polski leży na 
sercu, winni iść wspólną drogą. W 
tym przekonaniu utwierdziły mnie 
kurew które ukończyłam. I myślę, że

BUDU1EMV WSPÓLNY DOM
Na ręce sekretarza generalnego 

KC PPR tov>. Gomułki -  Wiesława na 
pływają lia-ne depesze v> których or­
ganizacje partyjne deklarują swój « -  
dńał w budowie Wspólnego Domu — 

Oto pierwsze z nich:
Doceniając uchwał? w sprawie bu 

dowy gmachu pad przyszłą siedzi­
bę Zjednoczonych Partii przekazu’ 
jemy na Wasze ręce tys. zł ta­

ko PIERWSZĄ CEGIEŁKĘ Z 
ZIEM ODZYSKANYCH — Zarsąd 
Koła Związku Zawodowego Pra- 
cewników Państwowych, Koło O- 
leśniea.

*
Na wiadomość o uchwale wspól­

nego posiedzenia KC PPR 1 CKW 
PPS w sprawie budowy wspólnego 
domu, który stanie się siedzibą no­
wej, zjedno©3©nej organicznie Par­
tii robotniczej, prezydium Żarz. Gł. 

Centralnego Związku Górników w 
Polsce na specjalnie zwołanym po- 
siedii-niu postanowiło przekazać do 
Komśtetn Budowy Wspólnego Domu 
kwoto milion złotych, jednocześnie 
Zarząd Główny deklaruje swój ak 
tyramy udział w zbiórce.

Górnicy pierwsi w odbudowie sta­

ną gremialnie do pracy przy budo­
wie wspólnego dema, który będzie 
symbolem jedności klasy robotni- 
czej.

Ponadto wpłynęły na ten cel nasię 
pujące sumy:

Kolo NsraezyoielsM* PYR w Szcze­
cinie st 5A00.

•
Na specjalnym posiedzeniu Za­

rząd „Społem" powziął uchwałę 
złażenia 19 milionów zł na budowę 
wspólnego domu przyszłej zjedno­
czonej partii robotniczej w Polsce.

*
WARSZAWSKA RADA ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH ZADEKLAROWA­
ŁA 50 TY8. ZŁ NA DOM PRZY­
SZŁEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII 

ROBOTNICZEJ
Preeydlum Warszawskiej Rady 

Zwiąehów Zawodowych uchwaliło 
wpłacić 59 tys. zł na don» przyszłej- 
zjednoczonej partii polskiej klasy 
robotniczej. Prezydium wezwał? 
jednocześnie wszystkie OKZZ-ty i 
oddziały Związków Zawodowych do 
nadsyłania wpłat na tes» oeL

wielu ludzi, którzy wypowiadają się 
wrogo o naszej partii robią to po pro 
stu dlatego, że nie znają jej ideologii.

— Kursy są potrzebne nie tylko 
młodym partyjnikiem — przerywa - 
tow. Łabędzkl. — U nas np. na kur­
sie było wielu starych działaczy. Bar­
dzo często się zdarza, że człowiek przy 
chodzi do partii pod wpływem Impul 
su, czy po prostu sympatii do nasze 
go ruchu. Dopiero na kursach otrzy­
maliśmy mocne podstawy.

Tow. tow. Hsbióskl ł Sikorski są 
jeszcze młodymi członkami partii. 
Zresztą, i wiekiem są jeszcze bardzo 
młodzi.

— Chodzę do gimnazjum energe­
tycznego — mówi tow. Sikorski. — 
Długo zastanawiałem się do jakiej 
partii wstąpić. Zacząłem czytać roz - j 
maite artykuły i książki marksistów- j 
skie i doszedłem do przekonania, że 1 
marksizm jest ideologią klasy robot - ; 
niczej. Wstąpiłem do PPR i zaraz po 
tem na kurs. Teraz po skończeniu

; chciałbym się jeszcze dalej uczyć i za j 
1 pisać na jakiś kurs wyższy.
! Tow. Skalski i starosta międzypar- i 

tyjnych kursów tow. Grzesiuk, to sta 1 
rzy działacze z okresu przedwojenne 

j go i wojennego. Obaj przesiedzieli 
pięć lat w Oświęcimiu i Innych obo ; 
zach.

— Barda* ważną rzecz» jest to że 
taki* wspólne kursy zacieśniają wię­
zy przyjaźni między towarzyszami z 
PPR i PPS i uwypuklają wszystko to 
co nas łączy.

Jest jut pó^ay wieczór. Tow. Pome 
rański wręcza ostatnią nagrodę. Za 
chwilę rozpocznie się część koncerto 
wa. Towarzysze wychodzą do hallu 
na papierosa. Każdy chciałby jak naj 
prędzej zajrzeć do tych swoich ksią­
żek, zacząć je czytać i uczyć się. Bo 
wnosząc z nastroju jaki panował 
przez cały czas na sali i z wypowiedzi 
towarzyszy, ta dzisiejsza uroczystość 
nie jest dla nich zakończeniem, lecz 
iopiero początkiem nauki. Kursy, któ ] 
e dały im wiadomości wstępne, Są pod j 

stawą do dalszej usilnej pracy nad po 
głębieniem wiadomości.

1 Z. Kwiecińska

magającą się zjednoczenia PPS i 
i PPR w jedną partię robotniczą.

ZEBRANIE KOMITETÓW PPS 
.1 rVik YV WŁŁkAKOWISJ

W hucie szkła w Szczakowej odby 
ło się zebranie komitetów zakłado­
wych PPS i PPR Z ramienia PPR 
przemawiała tow. Zemankowa, z ra­
mienia PPS — tow. Osiecki. W dys­
kusji zabierali głos członkowie PPS 
i PPR, wypowiadając się na temat 
konieczności zjednoczenia obu partii 
robotniczych. Przyjęto wniosek opo­
datkowania się na rzecz budowy 
wspólnego domu robotniczego w 
Warszawie.

PAŃSTWOWY TEATR W KATOWI­
CACH ZA JEDNOŚCIĄ *

W sobotę dnia 3 kwietnia br. odby 
ło się w Państwowym Teatrze Śląs­
kim w Katowicach z inicjatywy Ko­
mitetu Jednolito!rontowego zebranie 
partyjnych i bezpartyjnych pracow­
ników teatru.

Na zebraniu tym pracownicy ssrty 
styczni i techniczni uchwalili jedno­
myślnie rezolucję w sprawie jedno­
ści organicznej PPR i PPS, wycho­
dząc ze słusznego założenia, że tyl­
ko jedność klasy robotniczej przyczy 
ni się do wzmocnienia Niepodległo­
ści Polski Ludowej, zachowania Jej 
granic zachodnich i utrwalenia Po­
koju i Demokracji.

Rezolucja stwierdza:

I Zebrani solidaryzują się z kraja­
mi Demokracji Ludowej, w któ­

rych jedność organiczna Partyj Ro­
botniczych została dokonana.

n Zebrani wyrażają swe zadowolę 
nie z powodu wystąpienia PPS i 

innych lewicowych partyj z Między­
narodowego Komitetu Partyj Socjali 
stycznych.

m Zebrani uważają wspólne dzia­
łanie sił lewicowego socjalizmu 

oraz fakt utworzenia Biura 9 Partyj 
Marksistowskich za wielki krok na­
przód do konsolidacji sił postępo­
wych w walce z imperializmem o po 
kój i demokrację.

T\7 Zebrani, nawiązując do tradycji 
ruchów wolnościowych prowa­

dzonych przez klasę robotniczą, de­
klarują swój aktywny udział w kie­
runku organicznego zjednoczenia oby 
dwu partyj robotniczych PPR i PPS, 
które wzmocni siły klasy robotniczej 
i poprowadzi nas do dalszych zwy­
cięstw o silną Niepodległą Polskę 
Ludową.

\T Zebrani zobowiązują się w szere 
’  gach własnych przeprowadzić 
jak najdalej idącą selekcję z wyklu­
czeniem elementów prawicowych, 
yrogich Klasie Robotniczej.

Niech żyje jednolity front wiodą­
cy do zjednoczenia PPR i PPS w j*^ 
ną partię klasy robotniczej!



Nr 97 (289) G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Str. 5

Jak sanacyjni ambasadorzy Lipski i Raczyński
pomagali Hitlerowi w przygotowywaniu Monachium

Dalsze sensacyjne dokumenty niemieckie

ZAKOŃCZENIE O B R A D
Zarzadu Głównego

Związku Zawodowego Dziennikarzy RP

MOSKWA, 7.4. (PAP). — W zbiorze pt. „Dokumenty i materiały 
»  okresu poprzedzającego drugą wojnę światową“, wydanym prze* 
radzieckie MSZ, niemało miejsca zajmuje korespondencja dyplomatów 
sanacyjnych ŁUKASIEWICZA, LIPSKIEGO i RACZYŃSKIEGO Z BEC 
KIEM.

Szczególnie znamienne dla sanacyjnej polityki zdrady narodowej 
1 współpracy z HITLEREM są raporty b. ambasadora w Berlinie — 
LIPSKIEGO.

KONSZACHTY LIPSKI — GOERING
W trzech kolejnych raportach, zao­

patrzonych napisem „ściśle tajne" z 
dnia 11 sierpnia, 20 września i 27 
września 1938 roku, Lipski donosi 
Beckowi o swoich rozmowach z Goe- 
ringiem, Hitlerem, Ribbentropem i 
Weizsackerem. Każda z tych rozmów 
odzwierciadtała coraz bardziej zacie­
śniającą się współpracę kliki sanacyj­
nej z agresywną polityką III Rzeszy, 
skierowaną przeciwko całej Słowiań- 
szczyźnie i samej Polsce.

W rozmowie Lipskiego z Goerin- 
giem na przyjęciu u ambasadora wło 
skiego w Berlinie, Goering wyrażał 
gorącą chęć rmówienia perspektyw 
dalszego zbliżenia polsko - niemiec­
kiego, proponując zaprzestanie wza­
jemnej działalności szpiegowskiej i 
wymianę informacji, dotyczących 
ZSRR i Czechosłowacji.

Powiedział on, iż po rozwiązaniu 
sprawy czeskiej aktualna stanie się 
sprawa rosyjska, stwierdzając, że w 
wypadku konfliktu polsko * radziec­
kiego Niemcy nie zachowają neutral 
ności i udzielą Polsce pomocy.

Goering zapewniał, że Niemcy nie 
chcą Ukrainy, sugerował natomiast, 
że Polska mogłaby mieć bezpośred­
nie interesy w Rosji, szczególnie na 
Ukrainie. Te sugestie Goeringa trafi­
ły widocznie do przekonania Lipskie* 
mu, gdyż — jak powiada — poinfor­
mował natychmiast Goering», że w 
toku rozmów wiceministra Szembeka 
z posłem rumuńskim w Berlinie — 
Petrescu Comnenem — ten ostatni za 
pewnił go, że Rumunia żadną miarą 
nie przepuści wojsk radzieckich przez 
swe terytorium.

Goering — pisze Lipski — przyjął
to oświadczenie do wiadomości z wiel 
kim zadowoleniem. Już wówczas 
Goering oświadczył, że los Czechosło­
wacji, jako państwa, jest przesądzo­
ny i że nadszedł czas, by osiągnąć po­
rozumienie w tej sprawie. W tym 
miejscu Lipski natychmiast wystąpił 
z propozycją utworzenia wspólnej gra 
nicy polsko - węgierskiej, do czego 
Goering ustosunkował się pozytyw­
nie.

W rozmowie z Hitlerem, która od­
była się w Obersalzbergu na 9 dni 
przed Monachium, Lipski poszedł je­
szcze dalej pisząc co następuje:

„Specjalnie wydzieliłem zagadnie 
nie Rusi Podkarpackiej, kładąc na 
cisk na moment strategiczny w sto­
sunku do Rosji, na propagandę ko­
munistyczną, która prowadzona jest 
na tym terenie itd. Odniosłem wra 
żenię, że kanclerz bardzo zaintereso 
wał się tym zagadnieniem, szczegół 
nie gdy mu powiedziałem, te  dłu­
gość granicy polsko _ rumuńskiej 
jest stosunkowo niewielka i że przy 
pomocy wspólnej granicy polso _ wę

Ruś Podkarpacką 
silniejszą barierę

gierskiej przez 
stworzylibyśmy 
przeciwko Rosji'
Na zapytanie Hitlera, jakie kroki 

rząd polski zamierza przedsięwziąć 
w związku ze swymi rządaniami wo­
bec Czechosłowacji, Lipski odpowie­
dział: „W tym punkcie nie cofnęlibyś 
my się przed użyciem siły, gdyby na­
szych interesów nie uwzględniono“.

Hitler oświadczył, że po przyłącze­
niu Sudetów nie udzieli gwarancji 
Czechosłowacji — pod pozorem, że 
może to uczynić tylko w tym wypad­
ku, gdyby takich gwarancji udzieliły 
również Polska, Węgry i Włochy. 
Wyraził on przy tym przekonanie, że 
Polska I Węgry gwarancji tych nie da 
dzą bez rozwiązania sprawy mniej, 
szóści.

W tym miejscu Lipski usłużnie za­
pewnił Hitlera w imienin rządu sa­
nacyjnego, że Polska tak właśnie po. 
stąpi.

Hitler, podobnie jak Goering, w to 
ku rozmowy wciąż podkreślał, że Pol. 
ska winna odegrać rolę pierwszorzęd­
nego czynnika, skierowanego przeciw 
ko Rosji.

JUŻ WTEDY BYŁA MOWA 
O AUTOSTRADZIE

Charakterystyczne jest, że gdy Lip­
ski spróbował poruszyć sprawę Gdań 
ska, podsuwając Hitlerowi myśl za - 
warcia bezpośredniej umowy polsko- 
niemieckiej, stabilizującej sytuację 
wolnego miasta, Hitler wykręcił się

wi) projekt autostrady, łączącej się 
z linią kolejową“. Szerokość tej magi 
strali wynosiłaby — jak powiedział 
Hitler — około 30 m. Byłaby to pew­
na innowacja, dzięki której technika 
służyłaby polityce.

Hitler powiedział wprawdzie, że 
chwilowo tego projektu nie forsuje, 
ale że stanowi on „ideę, którą można 
będzie zrealizować później“. Wynika 
stąd, że zarówno Beck jak i Lipski 
od dawna wiedzieli o projekcie auto­
strady, wysuwanym przez Hitlera na 
długo przed oficjalnym zgłoszeniem 
żądań niemieckich w tej sprawie.

Okolicznością znamienną dla zdra­
dzieckiej polityki sanacyjnej było to, 
że Lipski nie tylko nie zaprotestował 
w toku tej rozmowy przeciwko projek 
towi Hitlera, ale — jak pisze w tych 
warunkach w to zagadnienie „dalej 
się nie wdawał“. Wiadomo, że w mie 
siąc po tej rozmowie Hitler zażądał 
całkowitego przyłączenia Gdańska do 
Niemiec.
LIPSKI OBIECYWAŁ HITLEROWI 

POMNIK W WARSZAWIE
Gdy Hitler oświadczył, że zrodziła 

się u niego myśl „rozwiązania“ pro­
blemu żydowskiego drogą wysłania 
przez Niemcy wspólnie z Polską, Wę­
grami I Rumunią — Żydów do kolo­
nii — Lipski powiedział dosłownie: 
„Jeśli to zostanie zrealizowane, zbu­
dujemy panu przepiękny pomnik w 
Warszawie“ .

ROZMOWY Z RIBBENTROPEM 
I WEIZSACKEREM

W toku rozmowy w dniu 27 wrze­
śnia 1938 roku Weizsacker zapropono­
wał Lipskiemu ustalenie polsko - nie­
mieckiej linii demarkacyjnej na tere 
naęh, które zostaną zajęte w Czecho­
słowacji, by w wypadku ewentualnych 
operacji nie doszło do starcia między 
wojskami polskimi i niemieckimi. Na

od tego, powołując się na to, że Niem pytanie Ribbentropa, czy Polska wy- 
cy i Polska ł tak mają już wspólną u- stąpi przeciwko Czechosłowacji, Lip" 
mowę z 1934 roku. Poszedł on jeszcze ski odpowiedział, że nie może wpraw 
dalej, gdyż — jak komunikuje Lipski dzie z góry określić pozycji swego rzą 
— „wysunął znany już panu (Becko - du, osobiście jednak uważa, że Polska

nie cofnie się przed użyciem siły w ra 
zie nieuwzględnienia jej żądań. 
WYKRĘTNE STANOWISKO ANGLII

Dokumenty zawierają również sze­
reg danych o tym, jak Anglia już po 
Monachium wykręcała Się od udziele 
nia jakichkolwiek gwarancji tak Cze­
chosłowacji, jak i Polsce.

Jak wynika z tajnego dokumentu, 
zawierającego stenogram rozmowy 
czechosłowackiego ministra Chwai- 
kowsklego z posłem brytyjskim w 
Pradze — Newtonem — w dniu 10 
grudnia 1938 roku, ten ostatni kilka­
krotnie podkreślił, że Wielka Bryta­
nia nie może dać żadnych gwarancji 
jego krajowi 1 proponował, by Cze­
chosłowacja zadowoliła się gwaran­
cją... samych Niemiec.

Gwarancje niemieckie są — zda­
niem Newtona — najważniejsze, al­
bowiem w Pradze zapewne dobrze 
wiadomo, jak niechętnie udziela An­
glia gwarancji w tych wypadkach, gdy 
nie są naruszone bezpośrednie intere 
sy brytyjskie.

W raporcie sanacyjnego ambasado 
ra w Londynie Raczyńskiego do Bec­
ka z dnia 16 grudnia 1938 roku czy­
tamy m. Inn.:

„Nadal panuje niechęć do brania 
na siebie zobowiązań, szczególnie skie 
rowanych przeciwko Niemcom“.

W Foreign Office — stwierdza da­
lej Raczyński, powołując się na roz­
mowę ze Strangem z dnia 9 grudnia 
— dotąd zdecydowano się jedynie na 
następujące wyznanie: „Rząd brytyj 
ski zupełnie nie życzy sobie, by Pol­
ska zeszła z torów realizowanej do­
tąd polityki równowagi“.

Innymi słowy, rząd Chamberlaina, 
uchylając się od udzielenia Polsce 
gwarancji na wypadek agresji nie­
mieckiej, proponował jej w końcu 
1938 roku kontynuowanie beckow- 
skiej polityki lawirowania, która by­
ła w istocie rzeczy polityką podporząd 
kowania się imperializmowi niemiec­
kiemu.

Drugi dzień obrad plenum Zarządu 
Głównego Zw. Zawodowego Dzienni­
karzy R. P. wypełniła dyskusja nad 
sprawozdaniami sekretarza i skarbni­
ka generalnego Związku oraz nad te­
zami w sprawie kształcenia dzienni­
karskiego i nad sprawą funduszu po­
śmiertnego członków Związku. Po 
szczegółowej dyskusji w komisjach i 
na plenum przyjęto uchwałę solidary­
zującą się ze stanowiskiem delegacji 
polskiej na konferencji ONZ w spra­
wie wolności prasy i informacji oraz 
rezolucję w sprawie utrudniania pracy 
dziennikarzy polskich przez nieudzie­
lanie im wiz wjazdowych do niektó­
rych krajów zachodnich.

Zarząd Główny Zw. Zawodowego 
Dziennikarzy R. P. przyjął uchwałę w 
sprawie nowego etapu ruchu robotni­
czego, wiodącego do zjednoczenia ru­
chu.

Zarząd Główny zaakceptował rów­
nież tezy w sprawie kształcenia dzien­
nikarskiego, przyjął uchwałę w spra­
wie utworzenia funduszu pośmiertne­
go i szereg innych uchwał, z których 
ważniejsze podajemy poniżej.

Zarząd Główny Zw. Zaw. Dzienni 
karzy R. P. solidaryzuje się ze sta­
nowiskiem delegacji polskiej na Mię 
dzynarodowej Konferencji w spra­
wie Wolności Prasy i Informacji w 
Genewie.

Zarząd Główny Zw. Zaw. Dzienni 
karzy R. P. stwierdza, że podstawo 
wym zadaniem dziennikarzy na ca­
łym świecie jest służenie sprawie 
pokoju i zbliżenia między narodami. 
W jawnej sprzeczności z tym powo­
łaniem stoją ci dziennikarze, którzy 
sprzedali swe pióra imperialistycz­
nym handlarzom krwi i broni, zatru 
wając stosunki międzynarodowe, sze 
rżąc niepokój i jawnie lub pośrednio 
podżegając do wojny. Pod zasłoną 
tej świadomie podsycanej akcji od­
bywa się nieprzerwana mobilizacja 
sił wstecznictwa i faszyzmu. Coraz 
szersze kręgi zatacza polityka gwał­
tów ł interwencji przeciw ludom, 
które wkroczyły na drogę postępu 
społecznego i bronią swojej wolno­
ści.

Foerster załamuje się pod ciężarem oskarżenia
(Dalszy ciqg procesu b. gauleitera Gdańska)

Jubilerzy i uielka polityka
Jak podaje agencja Reutera, 

wicepremier W. Brytanii, labou 
rzysta Morrison przemawiał w 
Birmingham na zebraniu... związ 
ku jubilerów. Przy tej okazji, p. 
Morrison wyraził swoje niezado­
wolenie z powodu reorganizacji 
rządu czechosłowackiego tudzież 
oświadczył, że „zagrożenie cywi­
lizacji, jakie obserwujemy dzi­
siaj (?), pod wieloma wzglądami 
podobne jest do tego, co widzie­
liśmy przed dziesięciu laty",

Dziwne się jednak wydaje, 
że angielscy jubilerzy z Birming 
ham tak żywo interesują się por 
lityką międzynarodową, a nawet 
zagadnieniem rzekomego „zagro 
żenią cywilizacji“.

Czyżby to byli jubilerzy, pro 
dukujący „biżuterię“ ... ciężkiego 
kalibru, w rodzaju czołgów, ar­
mat i bomb lotniczych?... Jeśli 
zaś są to istotnie jubilerzy typu 
normalnego, czy nie powinni zaj 
mować się raczej sprawami swo­
jego zawodu, zamiast wsadzać 
nos do spraw nie swoich, dotyczą 
cych np. wewnętrznej polityki 
Czechosłowacji?... A gdyby tak 
na zebraniu stolarzy w Pradze 
podjęto naraz dyskusję nad po­
sunięciami politycznymi p. Bevi 
na —  co by na to powiedział wi 
cepremier Morrison? 0 D )

Przedwczoraj po przerwie obiadowej 
zeznawał (naczelnik wydziału katowic­
kiej DOKP Walenty Latanowicz, czło­
nek PPS od 20-tu lat, przedwojenny 
działacz Związku Zawodowego Kole­
jarzy w Warszawie. Oświadcza on, że 
kolejarz gdański Włchmann w okresie 
przedwojennym często przyjeżdżał do 
Warszawy, prowadząc rozmowy z 
czynnikami ZZK. Wobec prowadzanej 
z całą bezwzględnością przez hitlerow­
ców w Gdańsku akcji „gledchschalto- 
wamia“ wszystkich związków zawodo­
wych, uchwalono w ZZK przyłączenie 
gdańskiej organizacji kolejarzy do za­
rządu ZZK w Warszawie. Wichmann 
wrócił do Gdańska przygotowując 
przyłączenie. Podczas tej pracy znikł 
bez śladu.

Następnym świadkiem jest dyrek­
tor DOKP w Lublinie Adam Filipo­
wicz, który przed wojną był człon­
kiem Zarządu Okręgowego ZZK w 
Bydgoszczy. Działalność tego zarządu 
rozciągała się na całe Pomorze i 
Gdańsk. Świadek wspólnie z poprzed 
nim świadkiem La tanowi czem interwe 
niował w sprawie Wichmanna u ów­
czesnego Generalnego Komisarza R.P.
— Chodackiego, który jednak odmó­
wił wszelkiej pomocy, odradzając na 
wet udawania się w tej kwestii do 
Wysokiego Komisarza Ligi Narodów
— dra Burckhardta. Pomimo to baj 
świadkowie interweniowali u Burck­
hardta. który po rozmowie z Foerste- 
rem oświadczył, że według jego zda 
nia Wichmann został zamordowany, 
przy czym dodał, że „niestety nie 
rozporządzając środkami represyjny­
mi, nie może dalej interweniować u 
Foerstera“.

JESZCZE JEDEN FRAGMENT 
MARTYROLOGII DZIECI POLSKICH

W dalszym ciągu rozprawy zezna­
wał dyrektor Państwowego Gimna­
zjum l Liceum we Wrzeszczu — Zbi. 
gniew Rynduch, b. profesor polskie­
go gimnazjum w Gdańsku przed woj­
ną. Świadek w obszernym wywodzie 
naświetlił stosunki oanujące w szkol­
nictwie polskim na terenie Wolnego 
Miasta, wspominając o szykanach wo 
bec polskiej młodzieży szkolnej, jej 
rodziców i nauczycielstwa polskiego. 
Na zapytanie prokuratora Siewierskie 
go, czy Foerster zdawał sobie z tego 
sprawę, te zamykając w okresie oku 
pacji wszystkie szkoły polskie naru- 
szył postanowienia umów międzynaro 
dowych, oskarżany twierdzi, iż 
wówczas tego nic wiedział, lecz dziś 
Zdaje sobie z tego sprawę.

Na dalsze pytanie ławnika, posła 
Stefańskiego, czy wiadomo mu by­
ło. te polskie dzie ;i i rodzice by'? bl 
d  ł maltretowani prze* hitlerow­
ców, Foerster odpowiada przecząco.

POLICJANTOWI NIEMIECKIEMU 
NIE WOLNO MIEĆ SUMIENIA 

Ostatni świadek — Gottard Reblsch 
ke, b. urzędnik gdańskiej policji kry­
minalnej zeznaje, że w roku 1934 
Foester przybyłnazebranieurzędników 
policyjnych i wygłosił przemówienie, 

którym podkreślił, li będzie wal­

czył z całą bezwzględność» z Żydami, 
którzy są elementem szkodliwym. Żą­
dał on od wszystkich policjantów pro 
wadzenia bezlitosnej walki z Żydami 
bez żadnych skrupułów.

„Jeśliby, który z policjantów nie 
mógł takiego postępowania pogodzić 
ze swym sumieniem, to niech zwró­
ci się do kierownika policji politycz 
nej — Groetznera, a tętn go odpo­
wiednio poinstruuje". Świedek wo­
bec tego zwrócił się do Ganetznera, 
wypowiadając swe zastrzeżenia. 
Groetzner odpowiedział, że będzie 
zwolniony z pracy, jeśli w przy­
szłości odważy się ponownie kryty­
kować dyrektywy władz, w tym 
wypadku Foerstera.
W końcu świadek stwierdza, że po 

licjanci gdańscy w wielkiej liczbie na 
leżeli do partii narodowo - socjalistycz 
nej. Jednak nawet nie należący do te 
go stronnictwa, musieli być posłuszni 
rozkazom Foerstera.

Na tym rozprawę odroczono.
*

W dniu 8 kwietnia rozpoczęli zezna 
nia świadkowie zbrodni, popełnionych 
przez oddziały hitlerowskie w pierw­
szym dniu wojny — w Szymankowie.

Przed pulpitem świadków stanął b, 
pracownik kolejowy na stacji Kałdo- 
wo — Alfons Lesnau, który uratował 
się od śmierci w dniu 1 września 1939 
r., udając zabitego. Świadek zeznał, 
że już na parę tygodni przed wojną 
do Kałdowa sprowadzony był oddział 
Heinwehry. Świadek opisał również 
pamiętny napad uzbrojonej bandy hi­
tlerowskiej na Celinków i na przyby­
łą do Kałdowa komisję polską.

W dzień wybuchu wojny do domu 
śudadka w Szymankowie przybył 
wachmistrz policji gdańskiej — Gro 
ning i zabrał świadka wraz z to­
warzyszem pracy — Okroją do bu­
dynku stacyjnego w Kałdowie. Znaj 
dowalo się tam już kilku aresztowa 
nych kolejarzy polskich. Niemcy ka 
zali aresztowanym wyjść na pod­
wórko, a gdy więźniowie znaleźli 
się na korytarzu, oddano do nich kil 
ka salw.
Następnie rannych dobijano. 
Świadek Lesnau, będąc dwukrotnie 

ranny — udał martwego. Koło godz. 
8 rano przybyli wermachtowcy, z któ 
rych jeden chciał dobić świadka, wo 
bec tego, że dawał on oznaki życia, 
ale wówczas rannym zaopiekował się 
oficer niemiecki.

W międzyczasie świadek dowiedział 
się, że SS-owcy udali się do jego mie­
szkania i tam zastrzelili jego żonę. 
Gdy świadek zapytał za co zabito je­
go towarzyszy. Kolejarz niemiecki od­
powiedział: Mordowano dlatego, że by 
li Polakami.

Mieszkanka Szymankowa — Elżble 
ta Mroczkowska, zeznała, że wówczas 
w Szymankowie zamordowano około 
20 Polaków, w tym dwie kobiety. Na 
pytanie sądu, za co ich zabito, świa­
dek odpowiada, że według słów SS-

manów rozstrzeliwano za to, że 
byli Polakami. Siostra zawiadowcy 
stacji Szczecińskiego zamordowa­
na została za rozmowę po polsku. 
FOERSTER NIE ZNA TREŚCI PRO-

PAGANDY HITLEROWSKIEJ
Po zeznaniach' świadka prokurato­

rzy zapytali Foerstera, czy SS, SA i 
inne organizacje partyjne znajdowa­
ły się pod jego władzą i co oskarżo­
ny może o nich powiedzieć. Gdy Fo­
erster wyjaśnił, że SS, SA i Hitler­
jugend nie podlegały gauleiterowi. pro 
kuratorzy postawili pytanie, czy to pro 
paganda wpłynęła na wykonywanie 
masowych morderstw.

Foerster odpowiada na to, że „mu­
siałby znać treść propagandy“ , 
co wywołuje śmiech wśród 
ności. ,

Następnie prokuratura złożyła wyka 
zy pracowników PKP na terytorium 
Gdańska, pomordowanych przez hitle 

| rowców. Ogółem zginęło 416 funkcjo­
nariuszy ł 370 członków ich rodzin.

Następnie p. ¿kurator Cyprian przed 
stawił niemieckie wydawnictwo, w 
którym znajdował się artykuł wstęp­
ny i fotografia Foerstera. Wydawnic­
two to zawierało artykuły, skierowa­
ne przeciwko Polsce. Broniąc się prze 
ciwko temu zarzutowi Foester oświad 
cza, że za propagandę odpowiedzialny 
był Hitler i Goebbels, którzy nadawa­
li jej kierunek. W związku z tym oś­
wiadczeniem prokuratura stwierdziła, 
że oskarżony, stosując się do wskazó­
wek Goebbelsa 1 Hitlera uznawał 
Gdańsk za część składową Rzeszy, co 

i było sprzeczne z sytuacją prawną mta 
sta, a propagandę uprawiał na wła­
sną odpowiedzialność.

MARTYROLOGIA LUDNOŚCI 
POLSKIEJ

Po ¡krótkiej przerwie rozpoczął skła­
dać zeznania świadek Stanisław Knauff 
b. referent spraw społecznych w Ko­
misariacie Generalnym RP.

Świadek Obszernie przedstawił mar­
tyrologię ludności polskiej w  Gdańsku 
jeszcze przed wybuchem wojny. Hi­
tlerowcy przede wszystkim pozbawili 
ludność polską ekonomicznych pod­
staw bytu. Na rozkaz władz partyj­
nych Polacy byli wyrzucani z miesz­
kań, dzieci polskie były przemocą 
sprowadzane do szkół niemieckich, ro­
botników polskich usuwano z pracy. 
Częste były akty gwałtu i terroru. Hi­
tlerowcy wprowadzali swoje ustawy 
rasowe. Były wypadki sterylizowania 
Polaków. Lekarze niemieccy na roz­
kaz władz partyjnych odmawiali Po­
lakom pomocy. Młodzież polska pozba 
wioną została możliwości kształcenia 
się zawodowego. Urzędnicy senatu na 
ingerencję Komisariatu Generalnego 
RP stałe podkreślali, iż nic nie mogą 
uczynić gdyż stanowisko partii w sto 
sunkudo Polaków jest 
Nawet Greiser podkreślał, że n> r,v - 
może zrobić jako prezydent senatu, 
gdyż musi słuchać Foerstera.

Następnie świadek Knauff omówił

wypadki z dnia 1 września.
FOERSTER ZAŁAMUJE SIĘ 

POD CIĘŻAREM SWYCH ZBRODNI
Po zeznaniach świadka Foerster rio 

żył dłuższe oświadczenie, starając się 
podważyć zeznania. Oskarżony, prze­
jawiając coraz większe zdenerwowa­
nie zaczyna gestykulować, jak na wie­
cu. Foerster tłumaczy się, że przepisy 
na terenie b. wolnego miasta Gdańska 
były wydawane prawnie, gdyż uchwa­
lane były 2/3 głosów Volfetagu. Prze­
ciwko tym przepisom nie protestował 
ani komisarz Ligi Narodów, ani pol­
ski rząd.

Następnie Foerster na swą obro­
nę przytacza, że na przyjęciach, urzą­
dzanych przez senat, bywali obecni i 

publicz- ; przedstawiciele Polski i wysoki komd- 
’ sarz Ligi Narodów. Zdaniem jego do­
wodzi to, że tak Liga Narodów, jak i 
PołSka uznawała stan istniejący w 
Gdańsku i że nie było uszczuplenia 
praw Polaków (!). Gdyby władze 
Gdańska, — podkreślił Foerster — 
ograniczyły prawa Polaków, to na ze­
braniu partyjnym w tej samej sali w 
roku 1938 nie zjawiłby się lmmlsarz 
generalny RP. Chodacid. Dalej Foer­
ster ponownie powołał się na prywat­
ne zaproszenie jego przez Becka do 
Warszawy.

Na oświadczenie Foerstera oskar­
życiele publiczni stwierdzili, że sto 
sunki dyplomatyczne nie są równo­
znaczne z akceptacją Istniejącego 
stanu. Poza tym Liga Narodów wie­
lokrotnie potępiała łamanie przez 
hitlerowców w Gdańsku układów 
międzynarodowych, o czym świad­
czy często wymieniana na procesie 
książka Loebsacka.
Na to oświadczenie Foerster odpo­

wiedział, że wspomniana książka nie 
zawsze jest zgodna z prawdą.

Foerster omawiając akcję antyży­
dowską w Gdańsku stara się udowod­
nić, że nie dopuszczał do ekscesów 
antyżydowskich, a organizowanie ich 
odbywało się bez jego wiedzy.

SĄD POLSKI STARA SIĘ 
SPROWADZIĆ ŚWIADKA OBRONY 

Osaczony pytaniami prokuratorów i 
sądu, widząc, że dowody wyraźnie mó­
wią przeciwko niemu, Foerster z pa­
tosem zaczyna mówió o swojej „tra­
gedii“. Oświadcza on, te jego drama­
tem jest to, że na sali rozpraw jeden 
za drugim świadek gromadzi prze­
ciwko niemu oskarżenia, a on jest sam 
1 nie może tym oskarżeniom się prze­
ciwstawić. Wnosi on do sądu „wielką 
prośbę i serdeczne życzenie“, aby sąd 
powołał na świadków jego współpra­
cowników Hutha i Landmana. „Jak 
ja mam sobie dopomóc"? — stawia 
pytanie oskarżony.

Przewodnie- zy sądu na ten apel 
oświadczył, że władze polskie poczy-

, ' ----- - „ sprowadzenie wskaza-
av, lecz nie mogą ich zna­

leźć. W związku z tom Feorester wska­
zał, że obaj áwiadkow’e znajdują się 
w obozie w  Bawarii. (O) ,

Plenum Zarządu Gł. Zw. Zaw. 
Dziennikarzy R. P. przesyła brater­
skie pozdrowienia i wyrazy pełnej 
solidarności wszystkim ludom, wal­
czącym o wolność oraz pozdrawia 
wszystkich postępowych dziennika­
rzy świata.

Zarząd Główny stwierdza, źe dzień 
nikarze, którzy współpracują w ak­
cji podżegaczy wojennych odpowia­
dać winni przed prawem za prze­
stępstwo nawoływania do zbrodni, a 
koncerny, które organizują tę akcję, 
winny być wywłaszczone i pozba wio 
ne praw wydawniczych.

Zarząd Główny solidaryzuje się * 
apelem i zaleceniami konferencji 
Dziennikarzy Państw Słowiańskich 
w Zagrzebiu i dołoży wszelkich sta­
rań, by je jak najpełniej urzeczy­
wistnić. W szczególności dziennikar­
stwo polskie współdziałać będzie we 
wszystkich akcjach 1 poprze wszel­
kie działania, zmierzające do wzaje­
mnego poznania i zbliżenia krajów 
słowiańskich i państw demokracji Iu 
ciowej na wspólnej podstawie, umiło 
wąnia pokoju i postępu społecznego.

Zarząd Główny Zw. Zaw. Dzienni 
karzy R. P. aprobuje stanowisko de 
legatów polskich na posiedzeniu Ra 
dy Wykonawczej MOD w Brukseli, 
zdecydowanie wypowiada się za jed 
nością międzynarodowej organizacji 
dziennikarskiej i z uznaniem wita 
uchwałę o ustaleniu Międzynarodo­
wego Dnia Pracy, poświęconego wal 
ce o trwały pokój i zbliżenie między 
narodowe. Jednocześnie wzywa 
wszystkie narodowe organizacje 
dziennikarskie, by wstępowały do 
Światowej Federacji Z. Z., zespala­
jąc swoje szeregi ze światem pracy 
przeciw oligarchii kapitalistycznej 
w walce o lepszy ład społeczny i po­
kój.

W ostatnich czasach dziennikarze 
polscy, pragnący udać się za grani­
cę w celach zawodowych, natrafiają 
na poważne trudności w związku z 
uzyskaniem wiz wjazdowych do nie­
których krajów tzw. demokracji za­
chodniej.

Ostatnim jaskrawym przykładem 
utrudniania lub uniemożliwiania pra 
cy zawodowej polskim dziennika­
rzom, jest bezowocność dwumiesięcz 
nych starań o wizę wjazdową do 
Stanów Zjednoczonych specjalnego 
korespondenta „Robotnika“ .

W związkd z tym Zarząd Główny 
Zw. Zaw. Dziennikarzy R» P. stwier 
dza. że:

L W Polsce przebywają stale ko 
respondenci zagraniczni, wśród nich 
5-ciu stałych korespondentów prasy 
amerykańskiej.

2. Specjalni korespondenci zagra 
niczni otrzymują bez trudności wizy 
wjazdowe do Polski.

3. Swoboda zbierania informacji 
ł przekazywania ich jest w Polsce 
niczym nie ograniczona, chociaż po­
wszechnie znane jest nadużywanie 
tej swobody przez niektórych kores­
pondentów zagranicznych, ogłaszają 
cych fałszywe relacje i wiadomości 
o naszym kraju.

Zarząd Główny Zw. Zaw. Dzienni 
karzy R. P. postanawia:

1. Wysłać do przewodniczącego 
konferencji ONZ w sprawie wolno­
ści prasy i informacji protest prze­
ciwko utrudnianiu pracy zawodowej 
dziennikarzom polskim przez rządy 
niektórych państw zachodnich.

2. Zawiadomić Międzynarodową 
Organizację Dziennikarzy o jaskra­
wych przypadkach tych utrudnień l 
prosić o interwencję.
Dziennikarstwo polskie wita wypo­

wiedzi sekretarzy generalnych oraz u- 
chwały władz centralnych PPR i PPS. 
stanowiące nowy etap współpracy i 
zbliżenia obu partii robotniczych i 
przygotowania historycznego dzieła 
ich zjednoczenia

Utworzenie jednej potężnej partii 
robotniczej, które nastąpi w wyniku 
zjednoczenia PPR i PPS — to najlep­
sza rękojmia dalszego pomyślnego roz 
woju naszego kraju, wykonania wiel­
kiego planu odbudowy oraz ciągłego 
pomnażania siły i bezpieczeństwa naro 
du i państwa polskiego.

W późnych godzinach wieczornych 
prezes Zarządu Głównego Związku 
red. Rafał Praga zamknął obrady ple­
num.

------c------

Dla uczczenia
Święta Pracy

W związku z nadchodzącym 
dniem 1 maja, DNIEM ŚWIĘTA 
PRACY, członkowie PPR i PPS 
Państw. Warszt. Remontu Obrąb, 
dawn. „Avia", by uczcić ten 
dzień, na zebraniu wspólnym w 
dniu 1. IV. 1948 r. postanowili:
J  W godzinach wolnych od pra­

cy uporządkować teren fabry 
ki od szmelcu i gruzu.
2  Przyśpieszyć przeniesienie ma

szyn do nowoodbndowanej 
hali fabrycznej by na dzień 1 ma_
,1a całkowicie ją uruchomić.
2  Uroohomić dział pras oras

wyremontować i uruchomić 
maszyny dotychczas nie uruebs^ 
mlone.
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Młodzież gdańska wslw e w szeregi „Służby Polsce“ 
Komisja kwalifikacyjno-rejestracyjna rozpoczęła pracę

Zaraz po wielkiej manifestacji mło­
dzieży gdańskiej, w której brali u- 
dzia-ł członkowie orgainizacjd i niezor 
garażowani, zatrudnieni w zakładach 
pracy, lub uczący sic w szkołach wyż 
szych, średn., a nawet powszechnych 
— rozpoczęła się akcja uświadamia­
jąca o zadaniach organizacji „Służba 
P o l s c e R ó  wnocześnie powołano ko­
misję kwaiifikacyjno - rejestracyjną, 
która powołuje młodzież do służby.

NIECIERPLIW E O C ZE K IW A N IE
W  dniu 5 bm. komisja rozpoczęła 

urzędowanie w Zarządzie Miejskim 
w Gdańsku. Sala konferencyjna od 
kilku już dni oczekująca na przyby­
cie młodzieży', zmieniła sw7ój charak­
ter urzędowy. Stała się świetlicą, w 
której na rozległych stołach widzimy 
rozłożone czasopisma, zabawy i gry 
towarzyskie, umilające kandydatom 
do „SP‘‘ czas oczekiwania na zała­
twienie formalności. Młodzież zgłasza 
się w kolejności hufcami. 'Dzisiaj zja­
wili się przeważnie członkowie hufca 
M ZK G G . Każdy młodzieniec spoglą­
da z zazdrością na kolegów, zrzuca­
jących ubrania w specjalnie na ten cel 
przygotowanej rozbieralni.

— Oni już, a my jeszcze czekamy 
na rejestrację — mówi z żalem W ła ­
dysław Szewczyk, niecierpliwy — jak 
widać — lS-lefcni ORMO-wiec.

Pokój w którym przeprowadza się 
rejestrację — mieści się z lewej stro­
ny świetlicy. Urzędują tam reterenci 
poborowi, z por. Pułaskim na czele, i 
Nazwisko każdego z kandydatów j 
wciągane jest na kartę ewidencyjną, 1 
na której su wyszczególnione wszyst­
kie jego dane personalne.

Z  prawej strony świetlicy ruch sto­
sunkowo największy. Tu przed 
drzwiami komisji kwalifikacyjnej 
wszyscy chłopcy z niecierpliwością o- 
czekują rezultatów badania lekarskie­
go

N A S Z A  M Ł O D ZIE Ż N A  OGÓL  
CIESZY S ię  D O BR YM  

Z D R O W IE M
Niektórzy pewni są przyjęcia do 

organizacji. Słyszeli już orzeczenie le­
karzy, co do swego stanu zdrowia na 
badaniu rentgenowskim. Badanie ta­
kie jednakże nie wystarcza. W  skład 
tej komisji wchodzą jeszcze dwaj le­
karze, którzy dokładnie sprawdzają 
stan zdrowia kandydatów7.

Henryk Lewandowski, ur, w 1931 
roku, okazuje się zdrów „jak ryba“ i 
aapewno będzie wcielony do orga­
nizacji. Obok wyraża radość z przy­
jęcia ZWM-owiesc, Ryszard Kunce­
wicz. W acław Dziedziełewśki jest 
również całkiem zdrów... Inna rzecz, 
że młodzież, jak zmówiona, stara się 
ukryć skrupulatnie wszelkie dolegli­
wości, aby tylko nie okazać się nie­
zdolnymi do „Służby Polsce“. Na  
ogół jednak młodzież nasza wykazuje 
debry stan zdrowia W  ciągu 2 pierw 
szych dni trafił się tylko jeden po­
ważny wypadek schorzenia płuc.

KAŻDY CHCE DO... 
LOTNICTWA

Kpt Stępień, komendant miejski 
„SP“ ma niemały kłopot, wypisując 
przydziały służbowe. Niektórzy z mło 
dych dowiedzieli się, że co lepsi mo­
gą być przydzieleni, szumnie mówiąc, 
do lotnictwa. W  gruncie rzeczy ozna­
cza to Szkoły Szybo wTcowe, które ma

ją dać młodym kandydatom przygo­
towanie do służby lotniczej, później w 
wojsku.

Badania lekarskie trwają. Przycho­
dzą coraz nowe szeregi młodzieży 
gdańskiej, coraz więcej cT óziu ćw

chłopcy, którzy odbędą dwu lub jed­
nomiesięczną służbę w czasie lata, bu 
dując drogi, koleje, oczyszczając z 
gruzów miasta i współdziałając w osu­
szaniu Żuław. Przyszli lotnicy odbę­
dą « - ’ • 'lenie na jednomiesięcznych

Wyróżnieni
za wydajność pracy

W Miejskich Zakładach Rybnych 
w Gdyni dnia 6 kwietnia odbyła się 
uroczystość premiowania pracowni­
ków fizycznych i umysłowych.
W uroczystości wzięli udział: prezes 
Rady Nadzorczej MZK. to w. Szelą­
gi ewicz oraz przedstawiciele partii 
politycznych, Rady Zakładowej i li­
czni pracownicy MŻR.

Premie otrzymali pracownicy Fa­
bryki Mączki: FELIKS LANGOW- 
SKI, WINCENTY KOSMALSKI.
Chłodni Rybnej: MARIAN DROZCZ,
KAZIMIERZ AUGUSTYNIAK. JÓ­
ZEF GOŁĘBIOWSKI, WAWRZY­
NIEC BĘBENKO.

Z Garaży: JOZEF POPOLSKL
Ponadto wyróżniono i premiowa­

no następujących pracowników s - 
mysłowych: HUBERTA KI.KMKE.
JANA PRZYBITA, BRONISŁAWA 
CIUPĘ i JANINĘ NAUFFER.

_______________________________ (A)
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„MIEJSKI“  — „Wybrzeże"4 Gdynia —
Czwartek i piątek 8 kwietnia i 9 kwietnia 
— Nieczynny. W przygotowaniu ..Pan In­
spektor przyszedł“  J. B. Priestleya.

„ k a m e r a l n y “  — Wybrzeże“ w so p o -1 roczna konferencja miejska PPS w 
eie od dnia 6 kwietnia 1948 r. nieczynny, j Sopocie. na której zostanie dokonany
W przygotowaniu „Trzech synów i córka" u - rwvwvch w ła d z  D artvinvch ____Roeer — Ferir.ada na otwarcia teatru w ! vfJDor UOWyc.Il WłdCIZ. lyjnycil.

Otwarcie konferencji nastąpi o godz. 
9.30 i o godz. 10, w drugim terminie, 
w sali Grand-Hotelu w Sopocie.

Wszyscy członkowie partii z terenu 
m. Sopotu zobowiązani są do wzięcia 
jak najliczniejszego udziału w uroczy­
stości.

l§¿rvrwkc< Ip í

W  .¿Służbie P o lsce“ "m uszą być zdrow i ludzie.

nie wzywanych, tżw. kartami powoła­
nia. Wszyscy'niemal wychodzą ze 
świetlicy, z uśmiechem po otrzymaniu 
przydziału do organizacji. Zwolnienie 
od służby Otrzymują przeważnie ży­
wiciele rodzin. Na przykład, Albin Pi 
lewski, młody szofer -  mechanik,' któ­
ry, nie może przerywać pracy zawo­
dowej, gdyż ma na utrzymaniu matkę 
z małym dzieckiem. Pracując dla ro­
dziny spełnia jednak również swój o- 
bowiązek społeczny, jak ci wszyscy

turnusach w Szkołach Szybowco­
wych.

300 OSÓB STAJE D O  SŁUŻBY
Na razie w Gdańsku powstaje 

300-osobc.wa brygada, która w przy 
szłości rozrośnie się do większych 
rozmiarów. Idą bowiem szeregi ochot 
ników, idą wszyscy młodzi pracowni­
cy warsztatowi, młodzież szkolna ■ * 
cała młodzież polska, która pragnie 
włożyć swój trud do dzieła odbudo­
wy zniszczonej ojczyzny. (m)

DWUTYGODNIOWA AKCJA 
CZYSTOŚCI W SOBOCIE

Zarządzeniem prezy­
denta m. Sopotu od 5 do 
17 kwietnia odbędzie się 
akcja oczyszczania mia­
sta. Do obowiązków 
wszystkich obywateli, in 
stytucji, zrzeszeń, przed 
siębiorstw, kół i związ­
ków należeć będzie w 

tym okresie usunięcie z parcel, podwó 
rzy, składów, sklepów, piwnic i stry­
chów leżących tam śmieci, i odpadków 
które należy zgromadzić w miejscu wy 
znaczonym przez administratorów lub 
właścicieli nieruchomości.

W żadnym wypadku nie wolno śmie. 
ci wyrzucać w obręb domów zniszczo­
nych lub rzek, kanałów i stawów.

i PIATA ROCZNICA POWSTANIA W 
GETCIE WARSZAWSKIM

W dniu 11 bm. w lokalu OICZP we 
Wrzeszczu przy ul. Konopnickiej 8, o 
godz. 12 odbędzie się uroczysta aka­
demia żałobna, poświęcona rocznicy 
powstania getta warszawskiego.

NIE POBIERAĆ WODY 
Z HYDRANTÓW POŻAROWYCH 
Dyrekcja Wodociągów i Kanalizacji 

m. Gdańska ostrzega przed samowol­
nym pobieraniem wody z hydrantów' 
pożarowych z ulicznej sieci wociągo- 
wej przez osoby niepowołane, bez spe­
cjalnego zezwolenia Dyrekcji Wodocią 
gów i Kanalizacji.

Osoby samowolnie manipulujące za-

worami pożarowymi, lub zasuwami bę 
dą zgodnie z zarządzeniem prezyden­
ta miasta z dnia 1 sierpnia 1947 r„ po­
ciągane do odpowiedzialności.
„PAN INSPEKTOR PRZYSZEDŁ“ — 
PRIESTLEYA W TEATRZE MIEJ.

Dnia 10 bm. o godz. 19.30 odbędzie 
się w teatrze miejskim „Wybrzeże“ 
premiera głośnej sztuki społecznej J.B. 
Priestleya — „Pan inspektor przyszedł“ 
w reżyserii Iwo Galla, dekoracje A. 
Hornicka. Biletf do nabycia w przed­
sprzedaży w dniu premiery.
SŁUŻBA POLSCE“ W POWIECIE 

TCZEWSKIM
W dniach od 5 do 9 kwietnia br. w 

Tczewie odbywa się przegląd kandyda 
tów do „Służby Polsce“ z terenu ca­
łego powiatu.

W tej chwili komitety gminne prze­
prowadzają akcję informacyjną. (J)

ZJAZD PEŁNOMOCNIKÓW PCK
W dniach 15 i 16 kwietnia w oddzia­

le PCK w Sopocie odbędzie się zjazd 
pełnomocników PCK oddziału gdań- 
skiego.

WALNE ZEBRANIE RTPD 
W GDAŃSKU

W dniu 12 kwietnia w 
sali Miejskiej Rady Na­
rodowej w ratuszu staro 
miejskim przy ul. Ko­
rzennej w Gdańsku, od 
będzie się o godz. 16 wal 
ne zebranie oddziału gro 
dzkiego Robotniczego To 
warzyśtwa Przyjaciół 
Dzieci. O®

Pod sztandarami jedności młodzieży polskiej 
Odprawa w KM OM 1UB m. Gdańska

III doroczna konferencja PPS
w Sopocie

11 kwietnia br. odbędzie saę III do-

Roger — Ferinada na otwarcie teatru 
Sopocie

Teatr Miejski w Gdańsku - Wrzeszczu — 
piątek godz. 20.00 „Zamek w Czorsaty- 
nie“ .

KINA
Gdynia „Warszawa“  — Ostatni etap44
Gdynia — Atlantic — Rodzina Froment
Gdynia Dom Mar. Wojennej — kino nie­

czynne.
Gdynia — Fala — Curie - Skłodowska.
Gdynia — Promień — Na tropie zbrodni
Gdynia „Goplana“  — Nauczycielka wiej­

ska.
Sopot „.Bałtyk“ — Wyspa Skarbów.
Sopot — Polonia — Moja siostra Eillen.
Oliwa „Polonia4* — Niewidzialny detek­

tyw.
Wrzeszcz „Capítol“ — Niebo czy piekło.
Wrzeszcz — Bajka — W górach Jugosła­

wii.
Gdańsk — Światowid — Pontcarral.
Wejherowo — Świt — Skarb Tarzana.
Pnek „Mewa“  — W imię życia.
Kartuzy „Kaszub“ — Be lita tańczy.
Kościerzyna „Bałtyk“ — Noe rgudftiowa.
Tczew „Wisła“ — Nieczynne.
Lębork — Fregata — Wieczna Kwa.
Staroa«.*Td „Polonia44 — Jasne łany.
Słupsk —• Polonia — Goal.
Białogard „Bałtyk“  — Znak Zorro.
Szczecinek „Wolność“  — Siódma zasłona.
Koszalin. — Polonia — Statek pułapka.
Nowy Staw „Tęcza44 — Mściwy jastrząb.
..Biblioteka TUR we Wrzeszczu, Liber- 

mana Nr 26, wyposażona w dział beletry­
styczny i naukowy, otwarta codziennie“ .

----- O-----

I

piątek 9 kwietnia 1*4« r. na fali 1029 m
«.(W — Program ogólnopolski, 9.15 — Od­

czytanie programu lokalnego, 11.57 — Pro­
gram ogólnopolski, 12,50 — Audycja dla wsi 
z Poznania, 13,05 — Program ogólnopolski
14.30 — Kursy radiowe dła nauczycieli -  
„Metale alkaliczne“  — oprać. mgr. Alin« 
TJlińska z Bydgoszczy, 15,00 — Aktualia 
(lok), 15,10 — Audycja dla dzieci, w opra­
cowaniu Jadwigi Nawarskiej z Poznania
15.30 Wędrówki muzyczne. Audycja słowno- 
muzyczna v/ oprać. Zofii Ławęskiej z Byd­
goszczy, 16,00 — Program ogólnopolski. 22,45 
— Muzyka (lok), 23,00 — 23,30 — Plymn i kc 
nieć audycji.

DY2URY APTEK 
od 3 do 10 kwietnia

Gdynia 1 Orłowo — Aoteka Centralna, 
plac Kaszubski 10 i apteka Świętojańska, 
Świętojańska 122.

Sopot — Apteka Nowa. Stalina 779.
Oliwa — Apteka pod orłem.
Wrzeszcz — Apteka Kaszubska. Rokos­

sowskiego 35.
Gdańsk — Apteka pod lwem, ul. Nowy 

Świat 2
----- o-----

WAŻNIEJSZE TELEFONY- 
Pogotowie: Gdańsk — Wrzeszcz — Oliwa. 

Sopot — 41.000 
Gdynia — 23-23
Sraż pożarna: Gdańsk 31-334 , 31-338 
Wrzeszcz 41-332, 41-333, 42-264 
Oliwa 52-622 
Nowy Port 42-222 
Sopot 5U-C0

Odprawą w KM OM TUR m. Gdańska 
W dniu 4 kwietnia br. w lokalu ko­

mitetu miejskiego OM TUR Gdańsk 
odbyła się generalna odprawa komi­
tetów dzielnicowych, zarządów kół za­
kładowych i szkolnych, połączona z po 
siedzeniem plenum OM TUR Gdańsk.

Referat polityczny wygłosił tow. Zie- 
lezdński.

Po referacie nastąpiła ożywiona dy­
skusja, po której omówiono sprawy 
organizacyjne. O „Służbie Polsce“ 
mówił tow. Zenon Ołbrych — członek 
Naczelnej Rady dla spraw młodzieży i 
kultury fizycznej przy prezesie Rady 
Ministrów, a sprawy lokalne omówił 
tow. Stanisław Sterhl.

Pod koniec obrad zebrani uchwalili 
rezolucję, w której m. inn. powie­
dziano:

„Zebrani na generalnej odprawie 
komitetów dzielnicowych, kół zakła 
<1 owych ł szkolnych OM TUR m.

Gdańska witają z radością decyzję 
KC OM TUR o wystąpieniu a 
prawicowego pseudosocjałistycznego 
Międzynarodowego Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej.

Zebrani stwierdzają, że OM TUR 
wierna swej przedwojennej, jedno- 
łitofrontowej marksistowskiej trądy 
cji, winna wspólnie z bratnim ZWM
przodować w procesie jednoczenia 
młodzieży polskiej.

Na zdradzieckie postępowanie 
WRN-owskich elementów, które 
wrkradły się również w nasze sze­
regi, odpowiadamy wzmożoną czuj­
nością zjednoczonych sił postępo­
wych, dążąc konsekwentnie do jak 
najszybszego ugruntowania ustroju 
socjalistycznego w Polsce, tak dro­
go okupionej wspólnie przelaną 
krwią żołnierzy polskich i radziec­
kich.“

Idziemy ku jedności
Wspólne zebranie PPR i PPS

W zakładach pracy w Gdyni odby­
wają się od kilku dni wspólne zebra­
nia PPR i PPS. Do dnda 27 kwietnia 
ma odbyć się 73 wspólne zebrania.

Wspólne obrady przy tłumnym u- 
dziale członków obu partii odbyły się 
już w Stoczni, Zarządzie Miejskim, 
Centrali Węglowej, Morskim Urzędzie 
Zdrowia i Szkole Morskiej.

W Zarządzie Miejskim referaty wy­
głosili: pierwszy sekretarz KM PPR, 
tow. Sumiga i pierwszy sekretarz MK 
PPS, tow. Koss. W Stoczni 13, na 
wspólnym zebraniu wygłosili referaty 
z ramienia PPR: tow. Zborowski, z ra 
mienia PPS, tow. Wierzbicki. W Cen­
trali Węglowej referaty wygłosili: z ra 
mienia PPR — tow. Rudnik, z ramie­
nia PPS — tow. Ślęzak.

We wszystkich zakładach pracy

powzięte zostały rezolucje, w któ­
rych zebrani solidaryzują się całko­
wicie z kierownictwem obu partii, 
odnoś-nie jedności organicznej i po­
stanawiają wzmocnić walkę z ele­
mentami prawicowymi i karierowi­
czami, Członkowie obu partii pra­
gną dołożyć wszelkich starań i wy­
siłków. by przyśpieszyć całkowite 
zjednoczenie oraz deklarują m.ział 
w budowie wspólnego domu dla cen 
trafnego kierownictwa, jako symbo­
lu jedności polskiego ruchu robotni­
czego. . .

W związku z nadchodzącym świę­
tem 1 maja, uchwalono zamanifesto­
wać jedność ruchu robotniczego we 
wspólnym szeregu, pod wspólnymi 
sztandarami.

Aktyw PPR i PPS
Święci ¿tniecie Manifestu Komunistycznego

Kierownik Wydziału Propagandy. — 
tow. Kamińska, wygłosiła referat naDnia 7 kwietnia odbyło się w KW 

PPR w Gdańsku zebranie aktywu obu 
partii robotniczych z terenu Gdańska. 
Sopotu i Gdyni. Świetlicę KW wy­
pełniły szczelnie rzesze towarzyszy.

W prezydium zasiedli, pierwszy se­
kretarz KW PPR — tow7. Januszewski, 
pierwszy sekretarz KM PPS w Gdyni, 
tow. Koss oraz drugi sekretarz KW 
PPS, tow. Śliwiński.

Spółdzielczość wytwórcza na nowym etapie

CHŁOPIEC POD SAMOCHODEM
W Gdańsku — Orunii na ul. Oruń- 

akiej auto ciężarowe Nr rej. A 05847, 
prowadzone przez Mariana Ziemińskie 
go, zam. w Gdańs-ku przy ul. Długa 
Grabi 14. najechało na 8-letniego 
chłopca Chłopiec Józef Jędraszczuk 
zam. w Ehorzowie przy ul. Słowac­
kiego 1, poniósł śmierć na miejscu. 
Szofera zatrzymano.

POŻAR NA SIANKACH
W Krakowcu na Siankach wybuchł 

pożar, wskutek którego spłonął dom 
mieszkalny i obora wraz z żywym in­
wentarzem. Miejska straż pożarna z 
trudem zlokalizowała ogień.

Powodem pożaru było uszkodzenie 
komina, którego mieszkańcy nie na­
prawili od czasu zakończenia działań 
wojennych.

NOWORODEK W KANALE
W kanale Motławy znaleziońo zwło­

ki noworodka płci żeńskiej, zapako­
wane w kartonowe pudło. Dochodze­
nie ustaliło, że rodzicami dziecka są 
Genowefa Niedzjelak, zam. we Wresz- 
czu przy ul. Dębiak 7 i Janusz Sapiez- 
ko, zam. w Gdańsku przy ul. Dol­
nej 7. Niedzielak zeznała, że będąc w 
mieszkaniu narzeczonego urodziła w 
czasie jego nieobecności nieżywe 
dziecko. Po przyjściu narzeczonego 
wspólnie zapakowali zwłoki i wrzu­
cili je do kanału. Zwłoki noworodka 
przekazano akademii lekarskiej, ro­
dziców zaś do dyspozycji prokurato­
ra, SO.

DROBNE KRADZIEŻE
W zakładach energetycznych w 

Gdańsku skradziono komplet przybo- 
rów kreślarskich firmy Richter 
Nr 1836. Wartość przyborów wynosi 
20.000 zł.

Z korytarza domu przy ul. Łąko­
wej 29 skradziono rower, należący do 
Czesława Piskona. Z mieszkania Pio- 
tr* Gmp&ńektago ekaradotaoo gsrdero-

Na terenie województwa gdańskie­
go nastąpiło ostatnio połączenie Zjed­
noczenia Spółdzielni Przemysłowych 
z oddziałem Centrali Gospodarczej 
Spółdzielni Pracy Wytwórczej w  jedną 
instytucję pod nazwą Związek Spół­
dzielni Wytwórczych i Pracy.

Dotychczasowy podział na dwa sek­
tory, przy którym do jednego należa­
ły branże włókiennicza, drzewna i me­
talow a, d o  drugiego zaś — chemiczna, 
papiernicza i spożywcza — nie wytrzy­
mywał próby życia. Powodowało to 
zbędną konkurencję i niezdrową przy­
należność wielu spółdzielni zarówno do 
Zjednoczenia jak i do Centrali Gospo­
darczej. Poza tym uniemożliwiało to 
właściwe planowanie na odcinku Spół­
dzielni Wytwórczych.

Obecny system wprowadzi radykal­
ną zmianę, przyczyniając się do ulep­
szenia pracy Spółdzielni Wytwórców. 
Związek Spółdzielni Wytwórczych sta 
nowi ogniwo między państwem a 
Spółdzielnią.

Ostatnio odbyło się w Sopocie' zebra­
nie, na którym delegaci dołychozaio- 
wego Zjednoczenia i . Centrali Gospo­
darczej zapoznali się z zasadami reor- 
ganizacji.

W żebraniu wzięło udział około 2000 
przedstawicieli 52 spółdzielni wytwór­
czych województwa gdańskiego. Wi­
ceprezes Zorzadu Głównego Związku

golnie Spółdzielnie Pracy. Podkreślił 
on konieczność zorganizowania współ­
pracy między spółdzielniami a oddzia­
łami Związku z jednej strony, z dru­
giej zaś między Związkiem a Komite­
tem Ekonomicznym Rady Ministrów w 
dziale planowania, zaopatrzenia i 
zbytu.

Na zebraniu ustalono podział branż, 
dostosowany do ilości spółdzielń. Na 
terenie województwa będzie istniało 
6 branż: włókienniczo - skórzana, che­
miczna, drzewna, metalowo - elek­
trotechniczna, spożywczo - gastrono­
miczne - handlowa i usługowa. Spół­
dzielnie Przemysłu Ludowego i Arty­
stycznego ze względu na małą ich 
ilość dołączono do zbliżonych branż. 
„Jantar“ do branży drzewnej, „Ars“ 
i „Start“ do włókienniczo - skórzanej. 
Branże tworzą samorząd, reprezento­
wany przez komisję w składzie trzy­
osobowym.

Związek Spółdzielni Wytwórczych i 
Pracy rozpoczął prace 1 kwietnia br., 
ustalając swą siedzibę w Gdyni, przy 
ul. Batorego 23. Dział Importowo-Eks­
portowy wyodrębniono, jako podlega­
jący bezpośrednio Centrali.

YNŻ związku z reorganizacją Spół­
dzielni Wytwórczych, Związek ma wie­
le zadań zarówno w zakresie organi­
zacyjnym, jak i gospodarczym. 

Planuje się przede wszystkim ścisłe
Spółdzielni Wytwórczych — tow. Łan- s powiązanie spółdzielni ze związkiem
desberg szczegółowo omówił zadania 
Związku, a dyrektor Pawłowski wy­
głosił feferat o zmienionej strukturze 
spółdzielczości, uwzględniając secze-

w celu zagwarantowania dobrej ob­
sługi, polegającej na odpowiednim 
zaopatrzeniu i ułatwianiu zbytu oraz 
pomocy w zakresie kredytów, inwe-

Wyniki akcj oświatowej „333
w powiecie tczewskim

i  i

Na akcję oświatową, zapoczątkowa­
ną przez ob. wojewodę gdańskiego, 
płatnicy powiatu tczewskiego ■ winni 
wnieść 3.396,117 zł. Dotychczas wpły­
nęło 1.002.964 zł, co stanowi niespełna 
trzecią część przewidzianej sumy. Mo­
że czynniki lokalne za mało uświado­
miły płatników o celach i zadaniach 
akcji, ograniczając się tylko do prze­
stania

gminy zostaną zaopatrzone w 200-to­
mowe komplety biblioteczne, wszyst­
kie szkoły powszechne w pomoce nau­
kowe, przyrządy do gier sportowych, 
a co najważniejsze — zostanie wybu­
dowany wzorowy gmach „szkoły-pótn 
nika“ Polski Ludowej.

Organizatorzy akcji żywią nadzieję, 
że znani z wyrobienia społecznego, od 
powiedz aiiamta m  ten apel.

stye.yj 1 obrotów. Ministerstwo Pracy 
i Opieki Społecznej przekazało Związ­
kowi bardzo poważne kwoty na sub­
wencje interwencyjne. W opracowaniu 
śą kredyty interwencyjne dła spół­
dzielni „Zamek“ w Oruni, „Żeliwiak“ 
w Oliwie, „Ars“ w Sopocie, „Jantar“ 
w Gdańsku i „Kuter Elbląski“ w El­
blągu.

Do bardzo pilnych zadań Związku 
należy ujęcie ewidencji spółdzielni, ce­
lem stworzenia warunków dla plano­
wej gospodarki.

Związek Spółdzielni Wytwórczych i 
Pracy postawił sobie również zadanie 
zorganizowania spółdzielni w bran­
żach, które wymagają obsługi. Tak np. 
nie ma w województwie gdańskim 
branży papierniczej, co, powodowało 
konieczność sprowadzania papieru z 
Warszawy i Łodzi. W branży chemicz­
nej Związek będzie dba i o właściwe 
wykorzystanie surowców lokalnych, 
jak odpadków rybnych, i zwróci uwa­
gę na garbunek skór rybnych. Prace 
te prowadzone są już w Spółdzielni 
„Spored“ w Oliwie, z której obuwie 
ze skóry rybnej i inne z niej wyroby 
pójdą na wystawę do Poznania.

Ponadto Związek Spółdzielni Wytwór 
czych i Pracy na zlecenie Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej prowadzi 
akcję zatrudniania, zmierzającą do 
rozładowania bezrobocia wśród ko­
biet. W tym celu:

Powołano specjalny referat, który ma 
za zadanie zorganizowanie szkolenia 
kobiet, przy wydatnym udziale Ligi 
Kobiet. W dwóch spółdzielniach kon- 
fekcyjno - bięliżniarskich, w Elblągu 
i Starogardzie, pracują już kobiety 
wyszkolone. Związek ma nadzór nad 
działalnością gospodarczą tych spół­
dzielni. których dochody przeznaczo­
ne są na dalszy rozwój placówek, co 
przyczyni się do coraz większego za­
trudnienia kobiet na odcinku spół­
dzielczym.

Związek posiada punkt zbytu pro­
dukcji spółdzielczej w Gdyni przy ul. 
10 Lutego 24 oraz w Sopocie, w pawi­
lonie powystawowym. Odbywa się w 
nich sprzedaż hurtowa i detaliczna ar­
tykułów włókienniczych, chemicz­
nych, galanteryjnych, gospodarstwa

m m

temat „Stulecia manifestu komunisty 
cznego“ , który zebrani nagrodzili hu­
raganowymi oklaskami. Po referacie 
wywiązała się dyskusja, w której za­
brali głos liczni towarzysze. •

Na zakończenie zebrania tów. SSi 
wiński zaproponował podjęcie zbiór­
ki na budowę wspólnego domu dla 
centralnego kierownictwa zjednocz» 
nej partii, co zostało entuzjastycznie 
przyjęte przez zebranych. 7.540 zł 
przekazana naszej redakcji. 
Odśpiewaniem „Czerwonego Sztan­

daru“ i „Międzynarodówki“ zakończo­
no zebrania. __________W
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IMPORT I EKSPORT RYB 
W ostatniej dekadzie marca nade­

szły większe partie świeżych szprotów 
oraz świeżych i solonych śledzi.

Po przerwie świątecznej podjęto eks 
port dorsza do strefy radzieckiej w 
Niemczech, Austrii i Czechosłowacji. 
Ogólna ilość eksportowanego dorsza 
do strefy radzieckiej od 17 do końca 
marca wyniosła 112 ton. (A)

DOBRE POŁOWY ŁOSOSIA 
Z całego terenu Wybrzeża napływa­

ją wiadomości o dobrych połowach ło­
sosia. Połów7 na kuter wynosi od 14 
do 38 sztuk. „Bor 39“ w Jastarni złowił 
np. 138 szuk. Zdarza się, że łączny po­
łów w7 jednym obwodzie w ciągu dnia 
wynosi 9 do 10 ton.

W związku z dobrymi połowami, 
Duńczycy, którzy opuścili Hel, już po­
wrócili. 12 kutrów przyjechało 7 mar­
ca, a inne są w drodze. (A)

PRZYCHODZĄ ŁADUNKI RUDY 
Do portu gdyńskiego w dniu 6 kwiet 

nla weszło tl statków, z których 9
przybyło po węgiel, a 2 przywiozło 
ładunki. Duński statek ..Annam“ przy­
wiózł 544 tony wełny z Kopenhagi, 
a norweski siatek „Rasni“ przywiózł 
3.730 ton rudy żelaznej.

EKSPORT
WYROBÓW KOSZYKOWYCH 

Amerykański statek ..Mormacisle“, 
który 6 bm. wyszedł z Gdyni do No­
wego Jorku zabrał 12.346 kg drobnicy, 
«'śród której znajdowały się wyroby 
koszykowe, wiklina i porcelana. W 
tym dniu — 19 statków wyszło z Gdy­
ni z węglem.

W PORCIE GDAŃSKIM 
6 kwietnia do portu gdańskiego 

weszło 6 statków, w tym 5 po węgiel. 
Tegoż dnia wyszło z portu 6 statków 
z węglem. Polski tankowiec „Turnia" 
przywiózł w tym dnia do Gdańska m  
■Szczmta» SM tam «leja
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„WESTFALACY" W SZCZECINIE
PIERWSZY transport Polaków * 

Westfalii, liczący 193 osoby, 
przybył we wtorek do Szczecina. Na 
dworcu w Turzynie witali ich w imię 
niu wojewody szczecińskiego starosta 
tow. Mozoiewski, przewodniczący Pol 
skiego Związku Zachodniego ob. Kanie 
cik i kierownik PUR-u. Przemawiają 
cy w imieniu repatriantów, sekretarz 
Związku Polaków w Niemczech ob, 
Jan Klich wyraził gorącą radość, że 
nareszcie skończył się dla Polaków — 
westfalaków okres pobytu na obczyź­
nie. Następnie mówca przekazał trzy 
symboliczne dary dia kraju od Pola­
ków z Westfalii: surówkę żelazną, wy 
topioną w hutach westfalskich przez 
robotnika polskiego, bryłę węgla, wy 
dobytą w westfalskich kopalniach 
przez polskiego górnika i woreczek 
ziemi westfalskiej, tej ziemi, którą 
zrosiły pot i krew polskiego robotni­
ka, w której spoczęły kości wielu poi 
Skich pokoleń. Na zakończenie ob. 
Klich odczytał rezolucję powziętą 
przez powracaących, w której ci ostat 
ni wyrażają swoją głęboką wdzięcz­
ność Rządowi Rzeczpospolitej, który 
umożliwił im powrót do kraju i ślu­
bują wszsytkimi siłami przyczynić się 
do szybkiej odbudowy naszej ojczy­
zny i do ugruntowania zdobyczy de­
mokracji ludowej.

Pierwszy dzień pobytu w Ojczyźnie 
spędzają westfalscy w Szczeci - 
nie. Tylko nieliczni pozostali na 
dworcu. Większość przeniosła się 
do ogromnego gmachu PUR-u 
i rozmieściła się w wygodnych, 
gościnnych pokojach. Tu będą no­
cować. Choć mają za sobą 2000 km 
drogi nie są zmęczeni. Panuje rado - 
sny nastrój.

OBYWATEL Jastrzębski ma około 
70 lat. Przeszło pół wieku prze - 

żył w Westfalii. Pracował jako gór - 
nik.

— Mnie to już nie zatrzymali — o- 
powiada o postępowaniu okupacyj - 
nych władz angielskich i administra­
cji niemieckiej. — Ale młodszych gć. 
ników puścić nie chcą. Dlatego I8-k 
ni Bernard Wojciechowski nie -nóg' 
przyjechać pierwszym transportem 
Przyjechali tylko jego rodzice. Nie 
ma obawy — przyjedzie i  chi, wrócą 
wszyscy Polacy z Westfalii — odzywa 
się ob. Klich. Niema takiej siły, któ- j 
ra byłaby w stanie utrzymać Polaka 
na obczyźnie.

. — A dlaczego nie powróciliście
przed wojną — zapytuję.

Klich obrzuca mnie zdumionym 
spojrzeniem.—Albo to nie wiecie? Do 
kąd było wracać, kiedy w kraju by­
ło tyle bezrobotnych. Nie to co dziś. 
Gdzie spojrzeć, potrzeba ludzi, rąk do 
pracy. A Polacy z Westfalii to robo­
czy naród — dodaje — przeważnie

górnicy i rzemieślnicy.

W  ROKU ubiegłym delegacja Po - 
laików z Westfalii bawiła w Pol 

sce. Przyjechał z nią ob. Maślankie - 
wicz, który jest teraz w pierwszym 
transporcie.

Zwiedzaliśmy wówczas Śląsk — o- 
powiada — Warszawę. W Belwedzerze 
przyjął nas Prezydent Rzeczypospoli 
tej, byliśmy na przyjęciu u ministra 
Ziem Odzyskanych Władysława Go­
mułki. Prawdę o nowej Polsce, o wol 
nej Ludowej Ojczyźnie zanieśliśmy 
do tysięcy Polaków, mieszkających w 
osiedlach Westfalii. Nie pomogły kłam 
stWa, rozpowszechniane o Polsce dzień 
w dzień przez prasę angielską i nie­
miecką oraz osobników, siedzących w 
obozach „D. P.“. Wszyscy Polacy z 
Westfalii chcą wrócić i wszyscy po - 
wrócą — oświadcza Maślankiewicz.

Feliks Jezierski przyjechał ze swo­
imi rodzicami. Poznał mnie z nimi. 
On sam jest młodym chłopcem, z za­
wodu ślusarzem. Już jego rodzice u- 
rodzili się na obczyźnie. Wszyscy tro­

je mówią jednak poprawnie po pol-| Wypisują dokumenty i skierowania _ 
sku. Tylko czasami akcent wydaje dla repatriantów na Śląsk do Zabrza,
się jakiś obcy,

— Miłość do Polski i do mowy oj­
czystej — wyjaśnia mi ojciec, Zyg - 
munt Jezierski — przechodziła z po­
kolenia na pokolenie. Nie mogły jej 
osłabić polityka wynaradawnia, pro­
wadzona przez Niemców i terror fa 
szystowski.

Pojedziemy na Śląsk — zwierza mi 
się z planów rodzinnych Feliks. Ja 

będę pracował w hucie, a wieczorami 
uczyć się będę. Ojciec był dyrygen­
tem. Na pewno i obecnie będzie dyry­
gował orkiestrą górniczą przy jakiejś 
kopalni,

„Westfalacy“ otaczają nas kołem. Co 
chwila ktoś inny dorzuca swoje uwa­
gi. Nikogo z nich nie boli głowa o ju 
tro. Wszyscy wiedzą, że znajdą pracę, 
mieszkanie i braterskie, życzliwe ser­
ca.

Przez cały dzień w PUR-rze pracu 
ją urzędnicy wydz. osiedleńczego.

do Wałbrzycha, do miejsc, które w y­
mieniają sami przybysze, bo przecież 
bardzo wielu posiada krewnych i do 
nich pragnie pojechać.

Repatrianci otrzymują na każdego 
członka rodziny po dwa tysiące zł. Ro 
dżina starszego Jezierskiego, Ucząca 
blisko 20 osób otrzymała kilkadziesiąt 
tysięcy złotych. Jutro każdy dostanie 
jeszcze przed wyjazdem po 2 kg sło­
niny, (w Niemczech już dawno zapom 
nieli o jej smaku).

Dz is ie j s z y  wieczór spędzają w 
Szczecinie. Zobaczyli piękną świe 

tUcę w PUR-rze i już wieczorem urzą 
dzają swoją pierwszą w Polsce wie­
czornicę. Przez uchylone drzwi świe­
tlicy wdzierają się na korytarz akor­
dy fortepianu i słowa polskich pie­
śni, śpiewane przez dzieci. Jutro o- 
puszczą Szczecin, by udać się do no­
wych miejsc pracy wśród swoich, już 
na zawsze we własnej Ojczyźnie.

NOWA UMOWA ZBIOROWA
wprowadza korzystną zmianę zarobków

robotników rolnych
Z początkiem kwietnia br. zaczęła 

obowiązywać na terenie państwa no­
wa umowa zbiorowa, dotycząca war 
ranków pracy i płacy robotników i 
pracowników rolnych.

W odróżnieniu od lat poprzednich, 
w nowym układzie obowiązuje ścisłe 
przestrzeganie warunków umowy, a 
zwłaszcza regularne wypłacanie pobo 
rów, zaś robotników i pracowników 
sumienność i solidarność w wypełnia­
niu swych obowiązków, dążność do 
zwiększania wydajności pracy oraz 
czujna dbałość o inwentarz żywy i 
martwy.

Obowiązujący obecnie układ stwa­
rza nowe perspektywy pracy przed ro 
botnikami rolnymi. Prócz miesięcz­
nych wynagrodzeń podwyższonych dla 
niektórych kategorii robotników, jak 
np. dla sezonowych i dniówkowych, 
pracownicy otrzymują premie, któ-

Nowa fabryka elektrolechniczna
w y r a s ta  n a  M o k o t o w i e . . .

Utworzenie Komitetu Społecznego
do walki z alkoholizmem

Z inicjatywy Komisji Centr. Zw. 
Zaw. odbyło się w sali konferencyj­
nej Min. Zdrowia zebranie przedstawi 
cieli masowych organizacji społecz­
nych w sprawie utworzenia Komitetu Prezudium, któremu zlecono opracowa 
do Walki z Alkoholizmem. ¡‘nie planu pracy oraz struktury organ!

sscyjnej Komitetu. Zebrani postano-Obecni, po- wysłuchaniu referatu 
przedstawiciela Min. Zdrowia dra 
Korzeniowskiego, postanowili ukon­
stytuować się jako Komitet Społeczny 
do Walki z Alkoholizmem. W skład 
Komitetu weszli przedstawiciele 
KCZZ, Ligi Kobiet, Związku Samopo 
mocy Chłopskiej, TU Ru, TUL-u, 
ZNP i organizacji młodzieżowych — 
ZWM, AZWM „2ycie“, OMTUK, 
ZMW „Wici“, ZMD i ZHP.

Komitet Społeczny do Walki z Alko 
holizmem uchwalił jednocześnie de­
klarację, w której stwierdza, że wo­
bec rozpowszechnienia się alkoholiz­
mu, konieczne jest oparcie się w  wal­
ce z tym nałogiem na organizacjach 
o charakterze masowym. Dotychczaso 
we stowarzyszenia ideowo zwalczające 
alkoholizm nie posiadają dostatecznej 
bazy społecznej. Tylko przesz włącze­
nie akcji zwalczania alkoholizmu, do 
codziennych zadań już istniejących or 
ganizacji, można podjąć skuteczną 
walkę z alkoholizmem.

„Zadaniem Komitetu — głosi de­
klaracja — będzie przede wszyst­
kim walka o bezwzględne poszano­
wanie istniejących ustaw przeciwni 
koholowych, które dotąd często by­
ty martwą literą.

Przez społeczne organy kontroli, 
Komitet czuwać będzie nad prze­
strzeganiem tych ustaw i dbać bę­
dzie, aby winni ich przekraczania 
ponosili surową karę“.
W dalszym ciągu deklaracja stwler 

ja, że Komitet specjalną uwagę 
¿Wrócił na pijaństwo wśród młodzie­
ży, picie wódki przy pracy oraz na 
zwalczanie pijaństwa wśród tych 
członków spleczeństwa, którzy powin­
ni świecić przykładem: członków orga 
nizacji społecznych i politycznych o - 
raz kierowników warsztatów pracy.

Komitet w swym programie stanął 
na stanowisku, że należy zwalczać na 
dużycie alkoholu.

Komitet zobowiązuje się w deklara 
podjąć szeroko zakrojoną akcję 

propagandową, celem uświadomienia 
społeczeństwa o grozie alkoholizmu, 
przy pomocy wszelkich dostępnych 
środków jak- radio, film, literatura, 
plakaty itp. Akcję swą Komitet bę­
dzie koordynował w Min. Zdrowia 
oraz z zainteresowanymi resortami. 

„Komitet wzywa społeczeństwo 
— czytamy w zakończeniu deklara­
cji — do poparcia Jego celów 1 dzia 
lalności tak, aby mógł objąć swoim

Na dolnym Mokotowie blisko parka . z całkowitego zniszczenia dawna fabry ków. Prysznice, garderoby, pomiesz. 
nu Łazienek wyrasta nowa fabryka J ka elektrotechniczna Borkiewicza.1 czenia socjalne wszystko przygotowa- 
elektrotechniczna T-l. która uprzemy Trn obecn ie trzypiętrowy budynek ' ne do właściwej organizacji jednostki

wytwórczej, jaką jest ta fabryka.
A będzie to fabryka duża, zatrudnia 

jąca 1.000 pracowników i znajdą w 
niej pracę robotnicy Mokotowa.

Gdyby ktoś miał zastrzeżenia, co do 
uprzemysłowienia tej dzielnicy prze­
inaczonej na parki, boiska i komplek 
sy willowe, to stwierdzić należy, że no 
wa fabryka powstała na skraju dziel- 
■iicy, przy tym jako przemysł lekki 
nie przyczyni się w żadnej formie do 
'opsucia harmonii otoczenia, a projek 
owane boisko fabryczne będzie jed­

nym z wielu ciągnących się tu w kie. 
unku Wisły.
Piszemy, że wielu robotników dziel 
:cy Mokotów znajdzie w fabryce T-l 
utrudnienie, ze względu jednak na 
odzaj produkcji poszukiwane będą | 

przede wszystkim siły fachowe.
Co się w nowej fabryce będzie pro­

dukować?
Cały szereg wyrobów dla teletech- 

niki w zakresie przenoszenia przewo­
dowego. A więc wiele wysiłku wkła­
da Zjednoczenie Teletechniczne w pra 
ce nad zorganizowaniem produkcji 
wzmacniaków dla telefonów. Poza 
tym produkowane będą urządzenia li­
niowe dla telegrafów, transformatory, 
teletechniczna 1 sygnalizacyjne oraz 
różne typy kondensatorów.

W dalszym rozwoju przewiduje się 
produkcję cewek Pupina, stanowią­
cych również urządzenie dla daleko 
siężnych kabli telefonicznych. To 
wszystko dotyczy tzw. prądów sła­
bych, którymi operuje telefonia i tek 
grafia. Fabryka T-l będzie także pro­
dukowała prostowniki zmieniające 
prąd zmienny pobierany z sieci na 
prąd stały potrzebny do ładowania i 
akumulatorów. Te prostowniki będą

miały zastosowanie zarówno przy elek 
trotechnice słabo jak i silnoprądowej.

Wytwórczość tej fabryki wraz z 
produkcją budującej się obecnie na 
ulicy Barskiej Fabryki Automatycz­
nych Central Telefonicznych, dotąd w 
Polsce niewyrabianych, odbuduje na 
podstawach najnowszych wyników po 
stępu technicznego zdewastowaną w
95% przez wojnę łączność kraju. ństwem. premie są nie tylko za- 
Obecnie będący na ukończeniu gmach i v . . ----- -—-•—

rych wysokość jest uzależniona od 
przekroczenia ustalonych norm wy­
dajności.

Np. fornal może dodatkowo premia 
mi zarobić do 3.200 zł, dniówkowy do 
5.760 zł, młodociany do 4.200 zł mie­
sięcznie.

Poza tym za każdego dobrze odcho­
wanego źrebaka fornal otrzymuje pre 
mię równą wartości 50 kg żyta. Rów­
nież przewidziane są premie dla ow­
czarzy, pastuchów, dojarek i wszel­
kich innych kategorii robotników rol­
nych.

Premie dla pracowników umysło­
wych są opracowane w osobnych za­
łącznikach do układu zbiorowego.

Jeżeli warunki ostatnio obowiązują­
cego układu zbiorowego porównamy z 
poprzednimi, zauważymy poważne róż 
nice. Przed wojną pobierane w natu­
rze wynagrodzenie wahało się zależnie 
od bardzo zmiennej ceny zbóż, było 
też co kilka lat zmieniane zależnie od 
koniunktury na zboża. Poza tym ukła 
dy nie przewidywały premii, a co naj 
ważniejsze umowa zawierana jest nie 
z klasą wyzyskiwaczy, lecz z własnym 
państwem, co objawia się w ogólnej 
poprawie bytu robotników rolnych, 
we wzroście ilości świetlic dla robot­
ników, bibliotek, czy »bonowanych 
czasopism.

Jeśli idzie o świadczenia socjalne, 
to do czasu rozciągnięcia ubezpiecze­
nia rodzinnego na rolnictwo — umowa 
zbiorowa uzupełnia przepisy ustawo­
we, wprowadzając dodatki rodzinne 
dla dzieci.

Nowa umowa zbiorowa jest wyra­
zem świadomej współpracy robotnika

przy ul. Stępińskiej, stanowi tylko 
pierwszy etap rozwoju fabryki — dal 
sze plany przewidują na rok 1949 roz 
budowę dalszą gmachu przeznaczone­
go na biuro konstrukcyjne, labora­
torium badawcze i to wszystko, co sta 
nowić będzie mózg fabryki.

chętą do pracy, lecz i wyróżnieniem 
ludzi, którzy usprawniają swoją pra­
cę i swoje możliwości zawodowe, o- 
bra-cajj je na tym szybszą odbudowę 
państwa na ważnym odcinku państwo 
wych gospodarstw rolnych.

z-p-k

Fabryka T -  1 na ul. StępiMMe} po odbudowie i rozbudowie

leżącąsławi i ożywi tę w gruzach 
dzielnicę.

Część gmachu stanowi odbudowana

zasięgiem wszelkie skupiska ludz­
kie, organizacje 1 poszczególne jed­
nostki".
Po uchwaleniu deklaracji wybrano

gotowy w tej chwili całkowicie, stano 
wi jedną trzecią całości fabryki — re 
szta, dwie trzecie to nowy piękny 
gmach ciągnący się wzdłuż trzech po 
sesji i zajmujący 20.000 m kubatury.

Fabryka ta powstała w tempie przy 
spieszonym w ciągu roku, gdyż łagod 
na zima sprzyjała pracom budowla­
nym. Fabryka, która w tej chwili jest 
na ukończeniu pod pędzlem malarzy i 
w oczekiwaniu na maszyny, budowana 
jest według zdobyczy nowoczesnego, 
postępowego budownictwa przemysło 
wego. Posiada dwie windy towarowe, 
jedną osobową, przewody do radiofo- 
nizacji całego gmachu i szwedzkie 
okna z górną uchylnlą, wentylującą 
halę bez szkody dla zdrowia robotni.

Wili przyjąć w skład Komitetu rów. 
łiież — Polski Związek Zachodni.

Następne plenarne zebranie Komite 
tli odbędzie się 20 wietnia br.

O D P O W IE D Z I r e d a k c j i

OB. JERZY OWIERKO. BIAŁY. 
STOK. — O tow. Aleksandrowiczu z 

a (takie jest jego prawdziwe na 
a nie pseudonim, jak podaje, 

cip), dowiedzieliśmy się następujących 
ółów: do marca 1942 r. znajd-o- 

slę w getcie w Mińsku, następ 
udało mu się uciec i do końca woj 
walczył w partyzantce. Obecnie 
•uje się na Białorusi i pracuje w 

obwodzie Wileńskim. Bliższych da. 
nych możecie się dowiedzieć z książki 
Smolara pt. „Getto Mińskie", wyda­
nej nakładem Tow. Przyjaźni Polsko. 
Radzieckiej.

OB. ZYGMUNT STELMASZEK. 
SUWAŁKI. — Kurs operatorów fitmo 
wych w Czechosłowacji odbędzie się 
dopiero w przyszłym rokn. Podania 
należy składać pod adresem: Instytut 
Filmowy. Łódź. Na ręce p Wojcie­
chowskiej.

OB. EM. JAWORSKA. ELBLĄG.— 
W bieżącym miesiącu nastąpi zmiana 
w realizacji kart żywnościowych, wo­
bec czego Wasz list już nie jest ak­
tualny.

OB. JAN TOPOLSKI. WRZESZCZ. 
— Wobec masowych zgłoszeń na apa. 
raty radiowe typu „AGA“ Państwo­
wa Centrala Elektrotechniczna zmu­
szona Jest ograniczyć przyjmowanie 
zamówień, ponieważ produkcja tych 
aparatów' — przewidziana na 15.000 
sztuk — kończy się 15 maja. W czerw 
cu ukażą się na rynku nowe popular, 
ne aparaty radiowe 4. lampowe hete. 
rodyny typu „Pionier", które w sprze 
dąży detalicznej będą kosztowały oko­
ło 25.000 zł, a więc będzie to dalszy 
krok ku uprzystępnieniu radia dla 
świata pracy.

Fabryka T - 1 na ul. Stępińskiej przed odbudową

ZAWIADOMIENIE
Zgodnie z § 17 statutu w dniu 25 kwietnia 

1948 r. o godzinie 10-ej w sali Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Szczecinie odbędzie się

ROCZNE W A L N E  ZGROMADZENIE  
DELEGATÓW

•SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW  

„ROBOTNIK“

w Szczecinie z następującym porządkiem
obrad:

1. zagajenie
2. odczytanie protokółu z ostaniego W al­

nego Zgromadzenia,
3. sprawozdanie Zarządu z działalności za 

rok 1947,

4. sprawozdanie Rady Nadzorczej z dzia­
łalności za rok 1947,

5. bilans za rok 1947,
6. wniosek Komisji Rewizyjnej w przed­

miocie :
a) zatwierdzenie bilansu za rok 1947,
b) podział nadwyżki za rob 1947,
c) budżet na rok 1948.

7. uzupełniające wybory Rady Nadzor­
czej zgodnie z § 18 statutu.

8. ustalenie najbliższej granicy zobowią­
zań i zatwierdzenie uchwał kredytowych Ra­
dy Nadzorczej, podjętych w roku 1947 § 14,

9. uchwalenie podwyżki i udziału ze zł 100 
na z! 1000.

10. wolne wnioski.

Zarząd Spółdzielni Spożywców 
„Robotnik“ z.o.u. w Szczecinie

490-SK

Zarząd Odek. Zw. Zaw. Prac. Przem. Skó­
rzanego w Szczecinie zawiadamia członków o 
Zebraniu Ogólnym, które odbędzie Sie dnu 
11.4.48 r. o godz. 10 rano w sali Zarządu Miej­
skiego przy PI. Niezłomnych.

491-Sk

Przetarg nieograniczony
Wydział Wojewódzki w Szczecinie (Urząd 

Wojewódzki, Wydział Samorządowy, ul. Y/a- 
ły Chrobrego 4, I piętro, pokój N r 29) ogła­
sza przetarg

N A  W YK O N AN IE  REMONTU BUDYNKÓW  

SANATORIUM PRZECIWGRUŹLICZEGO  

W  KOSZALINIE

(roboty budowlane, elektryczne inst. wodoc.- 
kanal., parowe centr. ogrzewanie, różne) 
w/g ślepych kosztorysów, które są do na­
bycia pod w/w adresem.

Termin składania ofert upływa 23.IV.1948 
r. o godzinie 12-ej. Do oferty należy dołą­
czyć kwit na wpłacone wadium w wysokości 
1 %  oferowanej sumy. Wadium można wpła­
cać do Narodowego Banku Polskiego lub 
P.K.O. w Szczecinie na rzecz Szczecińskiego 
Wojewódzkiego Związku Samorządowego lub 
bezpośrednio do kasy Wydziału Wojewódz­
kiego.

Wydział Wojewódzki zastrzega sobie pra­
wo wyboru oferenta, unieważnienia przetar­
gu bez podania powodu.

O wskazanie obiektów remontu należy się 
zwracać do Wydziału Powiatowego w Ko­
szalinie.

489-SK

PRZEDSIĘBIORSTWO Bu­
downictwa Przemysłowego 
Oddział w Szczecinie ul. 
Śląska II poszukuje od za­
raz technika bud .-kalkula­
tora, maszynistkę - korę - 
spondentkę 1 samodzielne­
go buchaltera. Reflektuje­
my tylko na siły wykwall 
Skowane. Warunki do o- 
mówienle. 417-SK

ZGUBIONO kartę RKU, za 
świadczenie obywatelstwa, 

legitymacje rzemieślniczą, 
na nazwisko Sprawka Te­
ofil, Kościerzyna. 444-W
ZGUBIONO odcinek zamel 
dowania. Zarnowskl Witold 
wystawiony przez Zarząd 
Miejski Świebodzin.

486-SG

K O N K U R SWYDZIAŁ POWIATOWY
W SŁAWNIE ogłasza
na stanowisko Dyrektora - Ordynatora Szpitala Po­

wiatowego w Sławnie, woj. Szczecińskie. 
Kandydaci winni przedłożyć:

1) dowód obywatelstwa polskiego,
2) dyplom lekarski uznany przez Państwo Polskie,
3) prawo wykonywania praktyki w Państwie Pol­

skim,
4) świadectwo specjalności chirurgii i ginekologii

położniczej,
5) przynajmniej 2-letnia praktyka w administracji

szpitalnej,
6) Życiorys własnoręcznie napisany.
Do stanowiska przywiązane jest uposażenie wg 

stawek ustalonych przez Ministerstwo Zdrowia okól­
nik Nr 32/47 z 5.8.1947 r.

Szczegółowe warunki pracy i płacy będą omówio­
ne przy zawieraniu umowy.

Podanie wraz z dokumentami należy składać do 
Wydziału Powiatowego w Sławnie do dnia 25 kwiet­
nia 1948 r.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
Starosta Powiatowy 

485-SK (Bogdan Mikołaj)

Złóż ofiarę na RTPD
OGŁOSZENIA M m i

GDAŃSKA Wytwórnia Kon 
fekcyjna, Oliwa, Żołnie - 
rek 2, tel. 411-77 przyjmu­
je wszelką pracę wchodzą 
eą w zakres krawiectwa 
damskiego 1 męskiego we­
dług najnowszych modeli 
paryskich. Uwaga 1 Dla 
świata pracy 20 procent 
zniżki za okazaniem legity 
macji Związku Zawodowe 
go. Wykonanie fachowe 
pod gwarancją. 443-W

ZGUBIONO kartę RKU 
wydaną przez Biała Podia 
Bka pod Nr 50-236 na na - 
zwisko Wołowik Józef.

445-W
FOTOGRAFA zatrudni na 
stałe Zarząd Miejski w 
Gdańsku, Wydział Tech - 
niczny, Wyświetlarnla. 
Gdańsk, ul. 3-go Maja 10. 
Warunki do mówienia.

449W
ZGUBIONO dowód osobi­
sty, odcinek zameldowania 
na nazwisko Domachowska 
Zofia Gdańsk Górne Ryba. 
ki U-«. 445-W i

ZGUBIONO dowód osobi­
sty, odcinek zameldowa­
nia, akt ślubu na nazwi­
sko Sosnowska Halina, 
Gdańsk, Grodzka 86-6.

447-W

ZGUBIONO dowód osobl - 
sty, uprawnienie handlo - 
we, potwierdzenie odbioru 
na koncesji Nr 50877 na­
zwisko Piejek Jakub, 
Gdańsk — Orunia Smętna 
16. 448-W

PRZEDSIĘBIORSTWO Ro­
bót Czerpalnych 1 Podwod 
nych Przedsiębiorstwo Pań 
stwowe Baza Szczecin, ul. 
Nocznickiego (dawniej 
Przemysłowa) 18-22 przyj­
mie natychmiast wykwali­
fikowanego kalkulatora 
warsztatowego 1 rachmi­
strza warsztatowego. Wy­
magane kwalifikacje tech­
niczne i kilkuletnia pry k ty 
ka. Warunki do omówienia 
w kierownictwie Bazy.

468-SO
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KOLARZE I KUCHNIA
Odkrywamy rqbek tajemnic obozowych w Wieńcu-Zdroju

Znane wszystkim historyczne już 
przysłowie polskie mówi: „Do serca 
mężczyzny prowadzi droga przez żo- 
łędek'1 Ile słuszności zawiera w so­
bie ta epokowa maksyma przekonaliś 
my się najlepiej w Wieńcu - Zdroju 
na obozie treningowym kolarzy, któ­
rzy mają wziąć udział w międzynaro 
dowym'biegtnco!afśldm Warszawa — 
Praca — Wars-"’ «m.

U ładysław Wandor PKS ,X*gxcF 
Kraków

Nie dziwimy się zresztą wcale obo­
rowym apetytom. No, bo proszę bar­
dzo. Kto kręci dziennie po kilkadzie­
siąt kilometrów na rowerze, musi już 
nie jeść, lecz pochłaniać wszystko, co 
nawinie się pod rękę.

Z tego stanu rzeczy zdaje sobie do 
skonała sprawę kierownictwo obozu, 
wkładając sporo wysiłku w wyposa­
żenie kuchni. I tak meno śniadaniowe 
składa się z dwóch kromek chleba ze

smalcem, dwóch jajek, jednej bułki 
z masłem oraz białej kawy (kawa bez 
ograniczeń). Wyżywienie takie dla 
przeciętnego śmiertelnika jest bodaj­
że zbyt obfite, ale nie dla kolarza. Bo 
kolarz już o 10 przed południem my­
śli o obiedzie i wygląda z utęsknie­
niem chwili gdy zegar wybije uprag­
nioną 15-tą... A potem, potem obiad 
przemija jak senne marzenie i „a piać“ 
zgłodniałe bractwo zaczepia niedwu - 
znacznie kucharkę pytając, no, jak 
tam z kolacją. No, cóż, taki już los 
•portowców.

OBYWATELE „BALSAMO"
Równorzędną, a może nawet więk­

szą potrzebę od kolarzy zaspokojenia 
swojego apetytu odczuwają obozowi 
masażyści. A jest ich dwóch i to w do­
datku imienników: Józef Wolny i Jó­
zef Urbanek. Wolny jest niski, Urba­
nek wysoki. Chłopcy nazywają ich 
żartobliwie: „Balsamo 1“ i „Balsa - 
mo 11“.

Duży „Balsamo“ nie może się roz­
stać z zapachami kulinarnymi. Kręci 
się często wokół kuchni 1 wącha, wą­
cha, jakby samym wąchaniem mógł 
się nasycić. Wtajemniczeni twierdzą, 
że powodem bezustannego apetytu, 
obozowiczów są Wilnianie. Bo oni 
Właśnie prowadzą kresową kuchnię.

OJ CHŁOPY, CHŁOPY
Towarzystwo kolarskie w Wieńcu-* 

Zdroju (chyba kolarze nie obrażą sitł 
jak ich tak nazwiemy) jest bardzo róż 
norodne, Kogo tutaj nie ma... Chara1* 
terystyczną grupę stanowią Slązacyi 
Jeden z nich Robert Nowoczek uro­
dzony 2 11.1905 r. przysłuchując się za 
raz po przyjeżdzie do obozu dyskusji 
na temat możliwości poszczególnych 
kolarzy podrapał się frasobliwie po­
głowie, westchnął i rzekł: „Oj chłopy, 
chłopy — nas nie typujeta? A my tyż 
chcieliby wygrać“ ...

Drugi Ślązak, to Wilhelm Weglen- 
da, z zawodu hutnik. Już przed woj­

ną odnosił lokalne sukcesy kolarskie 
na Śląsku. Po wojnie, w roku 1946, 
zdobywa mistrzostwo Dolnego Ślą - 
ska, a w r. 1847 zajmuje piąte miej­
sce w „Tour de Pologne“.

Trzeci Ślązak, najmłodszy, Wacław 
Paprocki, pracuje w Katowickim Zje­
dnoczeniu Zakładów Rowerowych. 
Przynależność klubowa — ZKS 
„Ruch“ — Chorzów.

Kraków reprezentuje dwóch zawód 
ników. Pierwszy Władysław Wandor, 
nie jest właściwie krakowiakiem, 
lecz góralem i ma na swoim koncie 
wiele mistrzostw górskich. W r. 1937 
zdobył on wicemistrzostwo szosowe 
Polski. W r. 1938 mistrzostwo długo­
dystansowe. W roku 1947 zdobywa mi 
Strzostwo górskie i ZRSS. Następny 
krakowiak Władysław Motyka, to za-

wodnik pierwszej klasy z chlubną 
przeszłością kolarską.

Wybrzeże reprezentuje w obozie Ka 
zimierz Broszczak. Jeździ on w bar - 
wach ZWKOS „Victoria“ — Szczecin. 
Zawodnik ten jest reemigrantem z 
Francji, gdzie odnosił wiele sukcesów.

Obok Wybrzeża Poznań delegował 
na obóz Wydarkiewicza Józefa z ZKS 
„Stomil“ i Edmunda Bozumka.

Prowincjonalny Radom też posiada 
swoich „ambasadorów kolarskich“ w 
obozie. Są nimi: Szymborski Adolf i 
Łobodziński Jan.

Zawodnicy ci nie mieli dotychczas 
odpowiednich możliwości do pracy 
nad sobą. Do obozu przyjęci zostali 
warunkowo. I w tej chwili znajdują 
się jakby cod „mikroskopem“.

A. Nowosielski
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Sekretarza biura - korespondenta ze
mościq organizacji biurowej 
letnig praktyką

Buchaltera - biiansisłę doświadczonego 
rego organizatoro

Rachmistrza - kontystę z kilkuletniej praktyką 
i znajomością ogólnych zasad bu­
chalterii

Maszynistkę z praktyka biegle pisząca 
Biuralisłę z praktyką biurową

Reflekłu emy tylko n* siły wykwalifikowane

W Paprocki ( Katowic*), Kobert 
glenda

Nowoczek (Chorzów), Wilhelm We- 
( Chorzów)

Biegi Narodowe w dniu Święta Pracy
manifestacja tężyzny fizycznej młodzieży

Zgłaszać się z podaniami 
i Ogłoszeń RSW „Prasa

i życiorysami do Biura Reklam 
Warszawa, ul. Smolna 13

W roku przebudowy struktury spor 
tu polskiego Narodowe Biegi na prze 
łaj staną się potężną manifestacją ma 
sowości sportu w Polsce. W całym 
kraju odbywają się gorączkowe przy­
gotowania do tej największej Impre­
zy sportowej.

Biegi na przełaj odbywać się będą 
nie tylko we wszystkich miastach 
Polski, ale zorganizowane zostaną 
również we wszystkich gminach, a 
nawet większych wsiach.

Młodzież polska z wielkim entuzjaz 
mem zgłasza swój udział w biegach. 
Ze wszystkich województw napływa­
ją liczby zgłoszonych zawodników, 
które pozwalają określić ogólną cy­
frę zawodników i zawodniczek non ad 
100.000.

Wszystkie organizacje młodzieżowe 
wystawiają liczne własne drużyny. 
Obok drużyn ZWM. OM TUR, „Wici“ 
i ZMD wystąpi po raz pierwszy mlo 
dzież zorganizowana w brygadach 
„Służba Polsce".

Ale obok młodzieży zrzeszonej w 
organizacjach powinna wziąć masowy 
udział młodzież zdezorganizowana. 
Wszystkie szkoły, zakłady pracy p o ­
winny wystawić swoje własne druży­
ny.

Biegi Narodowe mają w Polsce 
dość starą tradycję. Jednakże nigdy 
nie miały tak masowego charakteru 
jak w tym roku.

Jedno tylko województwo łódzkie 
zgłosiło 42.000 zawodników. Liczba ta 
przewyższa rekordowa cyfrę startują 
cych w Narodowym Biegu w r. 1938,
a wyrażającą się wówczas liczbą 
30.097 biegaczy.

W dniu „Święta Pracy“ młodzież 
polska zadokumentuje przed całym na 
rodem i przed światem swoją tężyznę 
fizyczną, wykazując, że po okresie 

j ciężkiej okupacji jest nadal zdolną do 
i twórczej pracy nad odbudową gospo- 
| darczą i kulturalną kraju. (W)

Dziś bokserzy startujq
do XIX indywidualnych mistrzostw Polski

W dniu dzisiejszym w Ujeżdżalni 
przy ul. Szwoleżerów rozpoczynają się 
XIX Ogólnopolskie Indywidualne Mi­
strzostwa Polski w boksie. Do mi­
strzostw zgłoszonych zostało 96 pięścią 
rzy reprezentujących 19 okręgów.

Mimo że na ringu zabraknie kilku 
czołowych bokserów, których nazwi­
ska znane są w całej Polsce jak: Trzę- 
sowski, Iwański, Komuda, czy Kamiń­
ski — mistrzostwa zapowiadają się b. 
ciekawie. Najciekawsze walki odbędą 
się w wagach: muszej, piórkowej, pół 
średniej i średniej, gdzie „towarzyst­
wo1* jest odpowiednio dobrane. Jeżeli 
losowanie wypadnie pomyślnie, co się 
nie zawsze zdarza, to możemy być 
świadkami naprawdę porywających po 
jedynków. W ub. roku ios chciał, że 
nasi najlepsi „piórkowcy“ Czortek i 
Antkiewicz spotkali się już w przed- 
bojach rozgrywek, toteż finał rozegrał 
się właściwie już w pierwszym dniu 
mistrzostw. Aby takiej ewentualności 
uniknąć najlepszym wyjściem z syta- 
cji byłoby po prostu rozstawienie z gó 
ry zawodników a wówczas mistrzost­
wa zyskałyby dużo na atrakcyjnośoi.

Ogólne zaciekawienie wszystkich 
sportowców, a miłośników boksu w 
szczególności buda bez wątpienia po­
jedynek Pisarski — Kolczyński, jeżeli 
w ogóle do takiego dojdzie. Nie należy 
bowiem zapominać, że oprócz naszych 
starych mistrzów w szranki stają i mło 
dzi zawodnicy, o których ostatnio tak 
się dużo mówiło. Wśród młodzieży wagi 
średniej, największe zaciekawienie sku 
pia się na Zagórskim, Rajskim, Paliń- 
skim i Misiaku, o którym w ostatnim 
czasie tak się wiele mówi i pisze. 
Chłopak chociaż jeszcze przedstawia 
surowy materiał, legitymuje się dwu­
nastoma zwycięstwami przez k.o. a to 
już wiele mówi. Misiak ma na „rozkła 
dzie“ m. inn. Ambroża (Szczecin), któ­
ry jakby nie było jest stałym reprezen 
tantem okręgu i zalicza się do jego 
najlepszych pięściarzy.

W wadze muszej może nas oczeki­
wać największa niespodzianka ze sir o 
ny młodego zawodnika Brzózki, który 
jest cichym faworytem łodzian. „Pocz 
ta pantoflowa** donosi, że zeszłoroczny 
mistrz Polski w. koguciej Grzywocz 
ma wielką chęć startować w w. mu­
szej, co poważnie wzmocniłoby nasze 
zainteresowanie tą kategorią. Ponadto 
w ostatniej chwili zdecydował się na 
start Sowiński, który staje do mi­
strzostw z poważnymi szansami.

Ciekawych spotkań oczekuje się tak 
że w w. półśredniej. W wadze tej star­
tują tacy zawodnicy jak: Chychła, Olej

nik, Wikliński, Adamski, Błażejewski, 
Sztoic i Rynkowski. Jest to najsilniej 
obsadzona kategoria i do „kolekcji“ 
nazwisk brakuje tylko Iwańskiego. 
Ze względu na mniej więcej wyrów­
nany poziom, jaki reprezentują zawód 
nicy w tej wadze, należy się spodzie­
wać bardzo emocjonujących spotkań.

Ciekawie też się zapowiadają spotka 
nia naszych najcięższych. Nie wiadomo 
czy Klimeckiemu uda się obronić ty­
tuł, gdyż ma on poważnego konkuren­
ta w osobie Białkowskiego. Ponadto w 
wiadomościach „na ucho“ b. dużo mó­
wi się o starcie drugiej rewelacji z 
Piotrkowa, Steca, który ostatnio zano­
tował na swoim koncie poważny suk­
ces w postaci remisu z Klimeckim.

Aby czytelnicy nasi byli lepiej zo­
rientowani w mistrzostwach, podaje­
my wykazy zgłoszeń, jakie napłynęły z 
poszczególnych okręgów.

Warszawa: Patora, Sobkowiak, Czor 
tek, Żurawski, Błażejewski, Zagórski, 
Archacki,,Grzelak, i obrońca tytułu w 
w. średniej Kolczyński.

Wrocław: Faska, Szymonowicz, Kai 
lowski, Waluga, Sztoic, Fiszer, Branie 
cki i Ciećwierz.

Szczecią: Koda, Wierzbicki, Moidżyń 
ski, Skałecki, Rynkowski, Ambroż, Le 
śniewski i Pietrzak.

Śląsk: Kowalczyk, Bazamik, Mat- 
loeh, Brekler, Sznajder, Nowara, Skwa 
ra, Kaczmarek i obrońcy tytułu Grzy­
wocz i Jlademaclier.

Kraków: Przybyłowicz, Przybylski, 
Gromala, Szczerbowski, Rapacz, Matu 
la, Szymula I Pieniążek.

Częstochowa: Szpringer, Marcyś, L&l 
kowsfci, Marciniak, Berg, Baran, Ku­
bicki i Myga.

Poznań: Kasperczak. Panke, Adam­
ski., Misiak i obrońcy tytułu Szymura
i KlimeckL

Łódź: Brzózka, Czarnecki, Gałczyń­
ski, Stefaniak, Pisarski, Żyłis, Jaskóła 
i obrońca tytułu Olejnik,

Gdańsk: Sowiński, Klein, Gołyński, 
Skierka, Chychła, Rajski, Szymankie­
wicz, Białkowski i obrońca tytułu Ant 
kiewicz.

Pomorze: Jóźwiak, Kruża, Piotrow­
ski, Krysiak, Wikliński. Paliński, Stoc 
ki, Chychła i obrońca tytułu Gumow­
ski.

Lublin: KołodyńsM, Baran, Lipski, 
Łoziński, Zieliński, Głąbedri i Stani­
szewski.

Kzeszów. Sudo, Szontag, Swiderski, 
Fabiszewski, Banasik (bez pięściarzy
wag cięźklch)-

Olsztyn t Białystok udziału w mi­
strzostwach nie biorą.

Zelka

najbardziej interesujący tygo dnik dla młodzieży drukuje powieść J. 
Meissnera „Szkoła Orląt“ ( dwie powieści rysunkowe: .1. M. Szancera i 
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Kiedy indziej przyszedł po południu o całkiem niezwyk­
łej porze i udał się do gabinetu. Zadzwonił na Annę i pole­
cił jej, aby zawołała jaśnie panią. Gdy Anna to oznajmiła, 
jaśnie pani zbladła. Ale poszła.

Państwo w gabinecie o czymś rozmawiali. Jaśnie pan za­
czynał chwilami krzyczeć, ale ledwo podniósł głos, zaraz go 
tłumił, może przypominając sobie, że służąca może usłyszeć, 
a może na prośby jaśnie pani.

Ale naraz rozkrzyczał się tak, że było słychać w pi-zed- 
pokoju, a stąd przez otwarte drzwi w kuchni:

—  Pytam po raz ostatni: gdzie podziałaś te sześć tysięcy? 
Nie opowiadaj mi tutaj bajeczek, mnie nie nabijesz w bu­
telkę i ja już doszedłem do sedna tej zagadki. Te pieniądze 
ty wybrałaś. I to u twojej siostry. Ale ona je przeniosła na 
rachunek tych drani. Gdzieś je podziała?

Jaśnie pani płakała i w zdenerwowaniu coś wyjaśniała,
—  Milcz, milcz, proszę cię, milcz! —  krzyczał jaśnie pan. 

—  Ja ci powiem, gdzie je podziałaś. Posłałaś je do Davos tej 
kanalii i temu jej nicponiowi!

A  wtedy jaśnie pani także się rozkrzyczała. Wysokim, 
histerycznym głosem, który by mógł zamordować:

—  Przysięgam ci, że Zdeńce nie posłałam ani halerza! 
Przysięgam to na to najświętsze, na życie moich dwojga 
dzieci, któreś mi jeszcze zostawał. Rozumiesz? A moja Zdeń- 
ka nie jest żadną kanalią! Rozumiesz, ty... ty... ty... mor­
derco...

Potem długo było słychać tylko rozpaczliwy płacz. Potem 
tylko kroki jaśnie pana po pokoju. I znowu jakąś stłumioną 
rozmowę.

—  Anno!
—  Ten znowu wściekły wykrzyk doleciał z pokoju pan­

ny Dadli.
Anna uchyliła drzwi.
—  Co panienka chciała?
Z powodzi poduszek i koronek świeciły oczy panienki.

W ręce trzymała książkę.
— Znów się tam handryczą, co?
Anna milcząco skinęła głowią.
—  Ranv boskie! —  Panna Dadla zgrzytnęła zębami. —

I. O L B R A C H T

P B O L E T A B I U S Z K A
PRZEŁOŻYŁA

H. G R U S Z C Z Y Ń S K A -D U B O W A

Panie Boże, co za sakramenckie życie! —  Strzeliła książką 
aż w drugi kąt pokoju i przewróciła się na bok w poduszki.

Tak to było u inżynierostwa. Kłótnie i krzyki. I pienią­
dze, pieniądze, pieniądze. Kłócili się jeszcze wieczorem, już 
leżąc w* łóżkach. Bowiem pani inżynierowa sypiała znów 
z panem inżynierem. Jej zamiar, powzięty po śmierci pani­
cza, że nigdy już nie wróci do wspólnej sypialni i jej sepe- 
racja w pokoju gościnnym, nie trwały dłużej niż miesiąc. 
Pewnego dnia przed południem, po przeczytaniu listu ze 
szwajcarskim znaczkiem, przyszła blada do kuchni: ■—  Niech 
Anna pójdzie, pomoże mi! —  I przeniosły pierzyny jaśnie 
pani i stolik toaletowy do sypialni. Zdeńka w Da vos chciała 
żyć. A nie mogła żyć bez pięćaziesięcio i dwudziestokoronó- 
wek, które każdego ranka o pierwszym brzasku jaśnie pani 
kradła z pugilaresu męża na nocnym stoliku. Złożyła już 
swoim dzieciom wiele daremnych ofiar. Ta tyła najcięższa. 
Pani inżynierowa płakała chodząc.

—  Panno Aniczko, na słóweczko! —  wołała półgłosem 
rano przy swej izdebce pani Dworzakowa i stawała 
aż przy bramie domu, gdzie z okien inżynierstwa nie 
można było nic dojrzeć. —  Jak się powodzi pannie Dadlin- 
ce? Nóżka jeszcze boli? —  I pani dozorczyni uśmiechała 
się. —  Panno Aniczko, ten pan w jasnym ubraniu, co prze­
chodził tędy wczoraj o trzeciej, nie był u was na górze?

I Mania z trzeciego piętra czekała także każdego ranka.
—  Skręciła sobie kostkę? —  mówiła, gdy z torbami na 

sprawunki szły w górę Wacławskiego Placu. —  Kogo to bę­
dą zalewać, proszę ja ciebie? My z Dworzaczką wiemy do­
kładnie. Dadlinka była w ciąży. Tak to jest, moja miła, Dad 
lmka była w ciąży*, w końcu musiała mamusi wyśpiewać

całą prawdę. Rudi im znalazł doktora, a ten jej pomógł za 
trzy tysiące. Ale to tylko trzy, a wasz stary awanturuje się
0 sześć. To, wiesz, jest znowu tak: Rudi to kawał łotra i chce 
z tego zrobić sobie zabezpieczenie na całe życie. Widziałaś 
go? Ja go wczoraj spotkałam. Ogarnął się na nowo i ma las­
kę ze złotą rączką. Ciągnie z waszej starej forsę. Że jakoby 
asystent tego doktora wymusza na nim, że grozi skandalem
1 kryminałem... wiesz, takie bzdury: asystent-i będzie dono­
sił. A wasza stara jest w strachu, martwi się i zaciąga długi 
u siostry. Tak to jest, moja droga. Ja ci zaraz mówiłam, że 
z tego będzie ładna awantura. Panienki strzegą jak diamen­
tu, samej na ulicę nie wolno, do kina nie wolno, a tylko się 
im na pięć minut urwie z łańcucha, to już gotowe. A nas 
będą, głupcy straszyć blacharzami, co załutowują dziewczę­
ta w beczkach. —  Nagle Mania coś sobie przypomniała i za­
trzymała się przed drzwiami sklepu z mąką: —  Słuchaj, 
Anda, ma na nodze bandaż?

—  Ma.
—  Sztywny, czy tylko taki zwykły?
—  Nie. Tylko taki zwykły.
—  Doktór go jej zakładał?
—- Nie, jaśnie pani jej sama przewiązuje.
—- To są obłudnice! To kute obłudnice! To tak, żeby ża­

ba jtlować inżyniera!
Ale Anna odpowiedziała w1 roztargnieniu. Jej myśli były 

gdzie indziej.
Panienka sobie pomogła!
Anna wodziła wielkimi oczami po Placu Wacławskim. 

Ale ruch na nim wydawał się jej bardzo oddalony, jak gdy­
by patrzyła przez pomniejszające szkła i było jej obco 
i dziwnie. Panienka sobie pomogła. To była jedyna myśl, 
która wypełniła jej płową głowę i na nic innego nie było 
tam miejsca. Mania, z torbą na sprawunki w ręce, opowia­
dała o braciach pani inżynierowej. Jeden jest urzędnikiem 
w ministerstwie robót publicznych, drugi radcą magistrac­
kim. I robią interesy z inżynierem. Oni starają się o roboty, 
on się z nimi dzieli zyskiem. Rubesz przeprowadzał w Dej- 
wicach kanalizację i oszukał przy tym gminę na półtrzecia 
miliona. Anna słuchała jednym uchem. (C. D. N.)
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